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LATARNIE W MROKACH
Spójrzyrny na mapę naszej • ojczyzny. 

Spójrzm y na nią jednak n ie oczami p o li­
tyka  czy ekonomisty, ale — pracownika 
ku ltu ry . Ściśle j: k u ltu ry  artystycznej. 
W obraźmy sobie obszar naszego k ra ju  po­
grążony w  mrokach nocy. Pogrążony 
w ciemnościach wszędzie tam, gdzie nie 
jarzą się św ia tła  środowisk k u ltu ro tw ó r­
czych. P rzy jm ijm y , że środowiska te — 
to la tarn ie , św iatłem  swym rozpraszające 
m roki. I  zapyta jm y o dw ie jakże bardzo 
ważne sprawy': ile  jest m ianow icie tych 
la ta rń  i — ja k ie  ich rozmieszczenie?

Ile  ich jest? N iestety — mało. Bardzo 
nawet mało, gdy idzie o la ta rn ie  na jpełn ie j 
świecące. W łaściw ie ty lko  dwie lub  trzy : 
K raków , Warszawa — może i Łódź. Po­
tem — jeszcze ty lko  k ilk a  
la ta rń  mniejszej kategorii, 
ja k  np. Lub lin , Poznań 
czy Katow ice, k ilk a 'ta k ic h , 
które się dopiero zaczy­
nają rozżarzać: ja k  W rocław 
czy Bydgoszcz, Toruń czy 
Gdańsk... i to już  nieomal 
wszystko. Ogromna w ięk ­
szość —  to lam pk i małe 
i najmniejsze, albo i łu ­
czywa zgoła czy kaganki — 
rozmieszone zrzadka i ty lko  
Z najwyższym, rzec można- 
by — bohaterskim  w ys il- - 
kiem znaczące ślad swego 
istn ienia na obszarach gę­
stej, n ieprzeniknionej nocy.
Acz tak — zdawałoby się — 
bezsilne wobec oceanów 
czerni, przecież i te cho­
ciażby i na jn ik le jsze f św ia­
tła  — mają. swoją ważną 
do spełnienia rolę. Rolę 
gwiazd w  nocy. Nie roz­
św ietla jących wprawdzie 
w pe łn i drogi, ale — umoż­
liw ia jących  pewne, najogól­
niejsze chociażby oriento­
wanie się w  terenie

W róćmy jednak spojrze­
niem do la ta rń , k tó re  sta­
now ią nie ty lk o  św ietlne 
punkty  orientacyjne — ale , 
które  w  m nie j lub  więcej 
szerokim kręgu zdolne są 
do skutecznego rozprasza­
nia cieniów. Jakież jest ich 
rozmieszczenie ze stano- s t a n  
w iska racjonalnego ośw iet- k w i d z y n

lenia ściśle granicam i określonej prze­
strzeni? Zupełnie niewłaściwe. Bo la ta r­
nię największą, najpełniejszym  jarzącą się 
blaskiem znajdziemy nie w  m iejscu na jod­
powiedniejszym, a w ięc centralnym , ale 
gdzieś na uboczu, zdała od krzyżujących 
się traktów , na po łudniow ych krańcach 
Polski. Korzystn ie j nieco od K rakow a 
umiejscowiona Warszawa — bezpośrednim 
św iatłem  obsługuje raczej wschodnie po­

dacie k ra ju . W m iejscu nieomal idealnym  
znajdująca się Łódź dysponuje dopiero 
trzecią z rzędu siłą blasku. A  od Łodzi 
aż ku granicom zachodnim znajdziemy już 
ty lko  św iatła  pomniejszej intensywności. 
Od Warszawy zaś na północ — nieprze­
n ikn ionym  ciemnościom niezdolny jest

W  B R  Z Ę C Z K O  W S K I  
A U TO O FFS ET Z T E K I „W IE L K IE  P O M O R Z E "

przeciwstawić się na dorobku dopiero bę­
dący dzielny — Olsztyn.

U jm ijm y  sprawę kró tko : W nowych 
granicach nowej Polski — rozmieszczenie 
św iate ł jest najzupełn ie j nieodpowiednie. 
Jak na potrzeby terenu jest liczba dużych 
ognisk k d ltu ry  artystycznej n ieproporcjo­
naln ie mała. I  niedopuszczalny jest ta k i 
stan rzeczy, aby te nieliczne, k tó re  są, sku­
p ia ły  się ty lk o  w  jednej połaci k ra ju . A by 
jeden odcinek terenu kąpał się w  blaskach 
i  łaskach, a pozostałe tonę ły w  ciem­
nościach. By do żyrandoli rozjarzonych 
tysiącam i w atów  dodawano coraz to w ię ­
cej żarówek, nie w iele dbając o dzielnice 
pozostałe. Cóż tamte? — Ciemnogrody! 
Niech pozostają w  ciemnościach! K tóżby 
tam dbał o — upośledzonych. P rzyw ile je  
należą, się — , uprzyw ile jow anym . M n ie j­
sza zaś o środowiska upośledzone. I  cóż 
stąd, że jest ich tak w iele. I  cóż stąd, że 
łączna liczba uprzyw ile jow anych mieszkań­
ców trzech najw iększych środowisk w  k ra ju  

nie dochodzi nawet do 
skromnej c y fry  pó łtora  m i­
liona, podczas gdy Polska 
liczy sobie przecież dwa­
dzieścia cztery m ilio n y  lu d ­
ności.

Taki stan rzeczy, nie 
przez nasze zresztą poko­
lenie zaw iniony —  musi 
ulec przeobrażeniu. Bo ina­
czej — sytuacja prezento­
w ałaby się ja k  ongi: k ilk a  
„jaśn ie  oświeconych“ , roz ja ­
rzonych św iatłem  dworów 
— a wokół, w  ogromnych 
kręgach czerń chałup skąpo 
ow ietlanych — łuczywem, 
czworaki w  beznadziejnej 
zatopione pomroce...

Rzucono u progu nowej, 
ludowej Polski ty le  p ięk­
nych słów. Słów słusznych 
i spraw iedliw ych. Zapew­
niających, że w  odrodzonej 
ojczyźnie każdy będzie m ia ł 
praw o do sztuki, tak  — ja k  
każdy ma prawo do chleba. / 
Że nie będzie już  w ięce j'^ ' 
uprzyw ile jow anych i po­
krzywdzonych. A n i je d - ? 
nostek, ani środowisk.

Na początku było dobre 
słowo. Czy stało się ciałem, 
czy też um arło  frazesem? <{ 
A przecież znaczna była  f  
liczba tych, k tó rzy  p ie rw - r  
szemu słowu zaw ierzyli, 
k tó rych  ono zapaliło en­
tuzjazmem i  poderwało do 
na jo fiarn ie jsze j pracy —
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POMORZE I REWOLUCJA 1846 R.
w szystko jedno, w  K ra k o w ie  czy S łupsku, w  Po­
zna n iu  czy w  O lsz tyn ie , w  Szczecinie czy B ia ­
ły m s to k u . O ty c h  to  en tuz jas ta ch  m yś la ł za­
pew ne Leon K ru c z k o w s k i, gdy sta jąc w  ob ro ­
n ie  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tuk i, u ją ł się za 
jego  s k ro m n y m i i n a js k ro m n ie js z y m i p ra co w ­
n ik a m i. „L u d z ie  (to) n a jo f ia rn ie j n ie raz p ra cu ­
ją c y  dos łow n ie  za grosze! Ludzie , z k tó ry c h  n ie ­
jeden znacznie w ięce j zdz ia ła ł i dz ia ła  d la  k u l ­
tu ry  p o lsk ie j, n iż  ten cży ów  ze s ta łych  b y w a l­
ców łódzk ie g o  „K lu b u  P ic k w ic k a “ . *) N ie  mam 
n ic  p rze c iw ko  s ta łym  byw a lco m  tak iego  czy in ­
nego k lu b u  lite ra c k ie g o . O by ich  b y ło  ja k  n a j­
w ięce j. Sam d u m n y  jes tem  z tego, że k lu b , do 
k tó rego  należę, poszczycić się może p ięćdzies ię ­
c iom a z górą „ś ro d a m i"  l ite ra c k im i,  s k u p ia ją ­
c y m i p rze c ię tn ie  do p ięc iu se t s łuchaczy. I  to 
w  ś ro dow isku  racze j upośledzonym . B o ry k a ­
ją c y m  się gdzieś na uboczu. W od da len iu  od 
w ie lk ic h  ogn isk  k u ltu ra ln y c h . W ta k im  środo­
w isku  fa k t, że  ̂w ic e m in is te r k u ltu r y  i sz tu k i 
staw ać m usi w  o b ro n ie  być albo n ie  być swego 
re so rtu  — napćfwa lę k ie m  o w ie le  w iększym , n iż 
w  ośrodkach u p rz y w ile jo w a n y c h . -Boć re so rt 
ten to  je d y n y  n ieo m a l so juszn ik  o ś rodków  choć­
by i n a jm n ie jszych , w aw da ', ze suku rs  ten  -- 
n ie  b y ł dotąd n a zby t duży. A le  sam fa k t, że 
zna laz i się czyn n ik , k tó r y  — nareszcie — te n a j­
sk ro m n ie jsze  w y s iłk i dostrzeg ł, że ich  n ie  od ­
trą c ił,  n ie  w yszydz ił, z w ie ikop anska  n ie  z le k ­
cew ażył, ale p rzec iw n ie , ze p o d k re ś lił ich  ro lę  
w  w ie lk im  w spó ln ym  azie le  dźw igan ia  k u ltu r y  
a r ty s tyczn e j Cc.cj i-u isK i, sam ten  la ło. u\i&< 

•juz n ie zm ie rn ie  don ios łe  znaczenie. P odkreś lono 
¿0 , m iędzy in n y m i, p o w o łan iem  do życ ia  po- 
w ia to  w y  cn re xe ia to w  k u ltu r y  i  ązu tk i. B yć 
może, ze o y i to  gest ju z  aż n a zb y t n o jn y  ja k  
na sk ro m ne  p u is n e  m o ż liw o śc i, r m e ua się 
zaprzeczyć, że w ^ e re g u  ty c n  p iacow eK znaiaz* 
stę pew ien , może i aoać znaczny, p ro ce n t p ra ­
co vvuiivow m e o u ^u w ie u u icn , m e zygoto w any cn 
uo te j no w e j i  p ię k n e j, aie i tru d n e j ro li.  B y ­
w a li ponoć iC it . t fu C i, k tó rz y  „z .e m stą " n a ka ^y - 
w an odejm ow ać z. ansza, pon iew aż au to rem  je j  
by i — m a m u . Bain zna iem  tak iego nacze ln ika  
w ^uz ia iu , k tó r y  van  Go&na m e o d ró żn ia ł oa 
Vfc.n u y c k a . a .e  w y p a d k i tak ie  b y iy  przecież 
in tu in k m o n e . „M n n s ie is tw o  rv u ltu iy  i  b zlu k i 
m c odz iedz iczy ło  — ja k  in n e  m in is te rs tw a  am  
uoświauczeń, an i fo rm  o rg a n iza cy jn ycn , an i 
n a jsk ro m n ie jsze j boaa j k a u ry  iu u z k ie j"  . Juz 
je m ia k  po u w u  za ieuw ie  ia ta c*i ja ka ż  poważna 
nastąp iła  znnana. u u p iy n ę iy  w szelk iego ro d za ju  
ue iesa ty , k u m o in a to ry , s z « u ro w n ik i i  n ieb iesk ie  
p ta k i, u pozosta li e n tuz jaśc i i  p io n ie rz y : „ lu -  
uzie n a jo iia rm e j p ra c u ją c y  dosrow m e za g ro ­
dze . ¿szkoua, że u ra k  m ie jsca  m e pozw ala m i 
na zaprezen tow an ie , o ia  p rz y k ia d u , k l ik u  c fioć- 
oy  z ..yen zapoznanym i a go dnycn  po d z iw u  la ­
ta rn ik ó w . d o cze ka jm y  zresztą na aaisze, coraz
10 cennie jsze w y n ik i len  p ra cy . J a k  ró w n ie ż  
1 z oceną az ia ia inosc i całego re so rtu  K u ltu r y  
1 ¡sz tuk i na iezaio by także  jeszcze n ieco pocze- 
ka£. co ż  Dow iem  w zycm  tego ro d za ju  m in i­
s te rs tw a  znaczy okres d w u  la t. N ie  upow ażnia
011 uo zadnycn  sąaow. O kres — dw ud z ies tu  do­
p ie ro  la t  po zw o ii oyć może, na za ryzykow an ie  
s tw ie rd zen ia  czy M in is te rs tw o  K u itu i 'y  i  S z tu k i 
spe łn im  sw o je  zadania. A  zadania ma do spei- 
m em a og rom ne i  różnorodne . Jed nym  z n a j­
w ażn ie jszych  — to w łaśn ie  na leży te  rozm iesz­
czenie ś w ia te ł w śród  p o is k ic n  Ciem. B y  nie 
b ym  u p rz y w ile jo w a n y m i i upośledzonych. B y 
św \a tła  w  Szczecin ie b i ły  ro w m e  sun ie  ja k  
ś w ia tła  w  K ra k o w ie . B y  o is z ty n  m e b y ł „ś w ia ­
tem  za b itym  d e ska m i", a Bydgoszcz b y  m e m u ­
sia ła  np. czekać ju ż  n a zb y t drugo na ob iecaną 
»ej w ystaw ę  ob jazdow ą a rcyd z ie ł p la s ty k i p o l­
s k ie j. G dy bow iem  og rom na w iększość lu d n o ­
ści p o lsk ie j m e m a m ożności ko rzys ta n ia  ze 
ska ro o w  naszycn c e n tra ln y c h  m uzeów  czy ga­
le r ii,  to  muzea te  i  g a le rie  muszą się p o ia ty g o - 
wać do m e j. T ru d n o ; ' — ta k ie  czasy. Czasy w y ­
ró w n y w a n ia  k rz y w d . A  czyż m e je s t k rz y w d ą  
la k  w, ze m ilio n y  oczu p o ls k ic h  n ie  o g lą da ły  do­
tąd na w łasne oczy a n i M a te jkó w , an i M ich a ­
ło w sk ich , an i P a n k ie w iczó w ! N ic  to n ie  zaszko­
dzi szacow nym  p io tn o m  naszych n a jd o s to jn ie j­
szych m a js tró w , gdy sobie po w iszą tro chę  
w  G rudz iądzu , w  ¡Sosnowcu czy w  G nieźn ie . 
ju ż  się o to  po s ta ra ją  re fe re n c i p o w ia to w i by 
się a rcyd z ie ło m  w  tra k c ie  ich  p e jre g ryn a c ji'za u - 
na k rz y w d a  m e p rz y tra f i ła .  — Choć — n ies te ­
ty  — n ie  w szyscy re fe re n c i. B o ju ż  za k i lk a  
ty g o d n i znaczna ich  część opuścić będzie m u ­
sia ła  swe p o s te ru n k i z p rz y c z y n  — oszczędno­
śc iow ych . S łuszna to  rzecz — oszczędzanie aie 
m e kosztem  p lacó w ek n a jm n ie js z y c h  i kosztem  
tych , k tó rz y  na uboczu, w  osam otn ien iu , 
w  o f ia rn y m  w y s iłk u  zm a ga li się z m ro k a m i 
„c ie m n o g ro d u “ .

B o w ie m  zgasić la ta rn ię  — p o tra f i każdy, ale 
zapa lić  ją , ta k  aby ja ś n ie j się u c z y n iło  w  cha­
łup ie , w  m iasteczku , w  ka żd ym  p o w ie c je ^ i w  ca­
łe j Polsce — to  zadanie  n ie je d n o k ro tn ie  bardzo 
tru d n e  i w  p e łn i zas ługu jące  na n a jw y d a tn ie j­
szą pom oc.
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I.

Dziwnym milczeniem pominęła współ­
czesna publicystyka nasza, a zwłaszcza 
wielkopolska i pomorska stulecie rewolu­
cyjnego wstrząsu 1846 r. na północnych ob­
szarach Polski porozbiorowej. Jubileusz 
nieudalego powstania, którego doniosłość 
zawarła się w dwu słowach „rewolucja spo­
łeczna“ — wzbudził na dobre zainteresowa­
nie nie tyle historyków, co publicystów 
i teoretyków ruchów społecznych, badaczy 
źródeł demokracji i rewolucji, rozpętał na­
wet w niektórych organach politycznych za­
wziętą dyskusję na temat Szeli i Dembow­
skiego, rabacji i emancypacji ludu. Pokłosie 
jubileuszowe prasy, jej ideologicznych sta­
nowisk, naświetleń i ujęć — stanowić bę­
dzie kiedyś ciekawy obraz poglądów dzi­
siejszych na zagadnienie przeszłości, dodaj­
my — zagadnienie o przełomowym i wręcz 
pierwszoplanowym znaczeniu dla całości na­
szego rozwoju politycznego na przestrzeni 
XIX stulecia. Zamierzona i w niewielkich 
fragmentach praktycznie zrealizowana re­
wolucja 1846 r. była istotnie zjawiskiem 
z dziedziny ruchów socjalnych, acz jej nie­
rozłączne sprzężenie z aspiracją niepodległo­
ściową, z ofiarnym porwaniem się do walki 
wyzwoleńczej wśród najmniej sprzyjają­
cych okoliczności — sugerowało i do dziś 
wielu jeszcze ludziom sugeruje przekonanie
0 identyczności porywu tego z innymi po w? 
Staniami polskimi od czasów Kościuszki do 
Traugutta. Tymczasem ruch rewolucyjny 
1846 r. miał gruntownie odmienne. oblicze
1 inne źródła klęski; to też zagasł tak nad­
spodziewanie szybko, jak płomień podsyco­
ny gwałtownym wichrem i zamierający od 
razu, gdy wicher przeminie.

Rola Pomorza w rewolucji przedstule- 
tniej — trzeba to stwierdzić — nie dorów­
nywała pod względem faktycznego udziału 
obszarom centralnej Polski, gdzie skupienia 
propagandy rewolucyjnej, przygotowań woj- 
skowo-administracyjnych i materialnych mo­
bilizowały potencjał wyższy i żywszy. Nie 
mniej jednak rola tego obszaru miała w o- 
gólnym planie ruchu swą doniosłość własną, 
znaczenie wielkie i w pewnym zakresie na­
wet podstawowe.

To też łańcuch wydarzeń na tym obsza­
rze w.momencie wybuchu powstania, jak 
też w conajmniej kulkuletnim okresie przy­
gotowawczym do niego — nie tylko zasłu­
guje na poznanie, ale wręcz domaga się do­
kładniejszego zbadania i określenia histo- 
riograficznego. Zaniedbanie naszej'historii 
najnowszej na tym odcinku jest szcze­
gólnie uderzające i niestety niełatwe 
już dziś do odrobienia. Historiografia 
polska, która na innych odcinkach po­
czyniła w okresie XX stulecia, a szcze­
gólnie w- Polsce odrodzonej, postępy bardzo 
widpezne — na polu zbadania rozwoju naro­
dowościowego i społecznego polskiego Po­
morza w XIX w. — nie wykazała należytej 
inicjatywy i planowości mimo istnienia 
w bezpośrednim pobliżu Instytutu Bałtyc­
kiego. i towarzystw historycznych w Gdań­
sku i Toruniu, a w dalszym zasięgu uniwer­
sytetów poznańskiego i warszawskiego. Pre­
cyzujemy ten zarzut wyraźnie w odniesieniu 
do okresu przełomu ideowego między Kon­
gresem Wiedeńskim a zjednoczeniem Nie­
miec za Bismarcka. Rezultaty tego zanied­
bania dają znać o sobie przy każdej dzisiej­
szej najbardziej nawet rzetelnej próbie ja­

kiegokolwiek syntetycznego opracowania 
najnowszych dziejów Pomorza Zachodniego 
czy Prus Wschodnich. Dla ścisłości stwier­
dzić trzeba, że i historiografia niemiecka, 
która z szczególnym zamiłowaniem i nie­
zbyt skrywanym podkreśleniem pruskiej ra­
cji stanu wzbogacała wiedzę o odległej 
przedhistorycznej, następnie średniowiecz­
nej i wczesno-nowOżytnej erze Pomorza, do 
historii tegoż w ostatnim stuleciu brała się 
z zrozumiałych względów niechętnie 
i z wielką ostrożnością, nie chcąc nam wy­
świadczyć mimowolnej a niedającej się 
uniknąć usługi.

W tym stanie rzeczy — jeden z najcie­
kawszych momentów obudzania się świa­
domości narodowej i krystalizowania form 
społecznych polskości tuż przed Wiosną Lu­
dów w ówczesnych Prusach Zachodnich — 
ucierpiał najdotkliwiej. Zniszczenie archi­
wów zarówno tamtejszych (a więc gdań­
skiego i poznańskiego), jak i odleglejszych 
a równie ważnych (królewieckiego i berliń­
skiego), które przechowywały materiały do 
polityki pruskiej w sprawie polskiej, dowo­
dy dokumentarne z jednej strony ucisku, 
z drugiej groźnego dla niemczyzny budzę-/ 
nia się narodu — ograniczają niezwykle na­
szą zdolność poznawczą przy rekonstrukcji 
tej tak niezbyt odległej epoki. Cała tros­
kliwość i zapobiegliwość naszych history­
ków, archiwistów i bibliotekarzy, jeśli cho­
dzi o podniesienie wiedzy na tym odcinku 

- musi się zwrócić ku odszukaniu, opraco­
waniu naukowemu i ogłoszeniu — rękopiś­
miennej spuścizny prywatnej w formie pa­
miętników, listów, prasy ówczesnej ¡ wszel­
kiego rodzaju materiałów, które mogły się 
przechować w posiadaniu prywatnym.

li.

Rola Prus Zachodnich w ogólnym planie 
powstańczym Ludwika Mierosławskiego 
wagą swą niczym nie różniła się od zadania, 
wyznaczanego W. Ks. Poznańskiemu i Ga­
licji z tzw.‘ Republiką Krakowską, do pew­
nego stopnia zaś przewyższała Śląsk, jako 
rola bazy wypadowej o dalszym promieniu 
zasięgu. W koncepcji strategicznej Miero­
sławskiego, przyjętej przez Centralizację 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego 
— Poznańskie i Prusy Zachodnie wysuwały 
się bezwzględnie na czoło, koncepcja ta bo­
wiem długo przygotowywana na emigracji, 
brała pod uwagę Królestwo Kongresowe 
jako główny teatr wojny, mający się nastę­
pnie rozprzestrzenić na obszary Litwy i Ru­
si czyli tzw. Ziemie Zabrane. Z drugiej stro­
ny kierownictwo powstania musiało się li­
czyć również i z tym, że i z wojskami pru­
skimi przyjdzie stoczyć zacięty bój. Stano­
wiska, zajętego przez Mierosławskiego na 
berlińskim procesie-monstre z 1847 r., któ­
re przejęła za nim przeważna część histo­
riografii, że wojnie z caratem towarzyszyć 
będzie życzliwa a conajmniej neutralna po­
stawa Prus i Austrii — nie należy przyjmo­
wać pozytywnie7; był to chwyt obrończy 
wielkiego rewolucjonisty, który dialektyką 
operował nieraz o wiele sprytniej, niż od­
działami bojowymi. Okoliczności zdawały 
się wprawdzie przemawiać za realnością 
tych kalkulacji, ale było im bardzo daleko 
do tego, co przyniosła ze sobą dopiero 
Wiosna Ludów. Kierownictwo ruchu musia­
ło się liczyć z tym, że rząd berliński, jak 
i wiedeński — zajmą wobec powstania,
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zwłaszcza niepewnej jego fazy początkowej 
~~ stanowisko wrogie. Tym ważniejsze by 
io zadanie Prus Zachodnich. Miały one wy­
ciągnąć dwa zbrojne ramiona: jedno przez 
ł  rusy Wschodnie ku Litwie, drugie przez 
kraj nad Drwęcą ku Królestwu, przy czym 
to drugie ramię stanowiło szlak o pierwszo­
rzędnym znaczeniu. Tak zarysował rolę ob­
szaru pomorskiego wódz naczelny powsta­
nia na naradach Rządu Rewolucyjnego, od­
bytych w Krakowie. Decyzje te były wyni­
kiem szeregu zakonspirowanych konferen­
cji w Poznaniu, na których rozdzielono role 
i udzielono niemal ostatnich rozkazów.

W szczegółowych planach Mierosław­
skiego leżało ujęcie w własne ręce central­
nego odcinka frontu, zwróconego ku Króle­
stwu miedzy Śremem (na południe od Poz­
nania) a Szubinem (na połudn.-zach. od Byd­
goszczy); aby mógł skutecznie skupić tu si­
ły do natarcia, a więc ściągnąć je z rozrzu­
conych rejonów zbornych — wykonane 
iniały być uderzenia dywersyjne na Piłę (na 
samym pograniczu Księstwa i Prus Zachod­
nich), na Bydgoszcz i Gniezno. Odwróciłyby 
one uwagę wojsk pruskich zarówno od od­
cinka środkowego, jak równoczesnej kon­
centracji zaciągów na Pomorzu, w borach 
tucholskich, które po oodprowadzeniu ku 
Drwęcy ruszyłyby na Królestwo (wschod- 
nio-pruska koncentracja planowana była aż 
koło Ełku między jeziorami śniardwami 
i Wigrami.). Dla powodzenia tej sprawy nie­
odzowne było przygotowanie odpowiednie 
obszaru kaszubskiego i opanowanie węz­
łowych punktów dróg: Chełmna i Torunia. 
Po wkroczeniu do Kongresówki miał być 
kontynuowany marsz aż do Koła nad Wartą, 
do którei znowuż od zachodu —- aż do Ko­
nina — dotrzeć miajy oddziały Mierosław­
skiego. W ten snosób ramie zachodnio-pru- 
skie było skombinowane w strategii pow­
stańczej z ramieniem wielkopolskim. W ra­
zie pomyślnego przeprowadzenia tej opera­
cji wybiec miało ramie wschodnio-pruskie 
aż do Gabina nad Pisa (dopływem Pregoły) 
a wiec daleko na wschód dla zaatakowania 
Żmudzi i kowieńszczyzny. W razie niepo­
wodzenia zaś tych ruchów — przewidziane 
były działania inne: w każdym razie zacią­
gi zachodnio-pruskie dobić się miały za 
wszelką cenę w Płockie. *

Jak widać z powyższego planu nacisk 
w udziale ówczesnych Prus Zachodnich 
w powstaniu spoczywał głównie na powia­
tach, graniczących z Księstwem i z Króle­
stwem Polskim. Samo pobrzeże Bałtyku nie 
było brane pod uwagę przez Czynniki re­
wolucyjne. Wynika z tego. że na udział mo­
carstw zachodnich, które by od morza mo­
gły wesprzeć powstanie — nie liczono zu­
pełnie. Tkwiła w tym główna różnica 
z planem wojny w r. T848„ kiedy Bałtyk 
by? kilkakrotnie wymieniany w korespon­
dencji dyplomatycznej mocarstw, a także 
stanowił naturalny, choć przedwcześnie nie 
wyolbrzymiany czynnik w rachubach wo- 
'ennych polskich szczególnie Hotelu Lam­
bert w Paryżu.

III.

Jakie były antecedencje w organizacji 
ruchu rewolucyjnego na Pomorzu, skoro 
plany zarysowane tuż przed wybuchem 
szły tak daleko?

Odpowiedź na to pytanie wymaga cof­
nięcia się wstecz do początku lat 1840-tych. 
Wtedy to pierwszy emisariusz Centraliza­
cji — Walerian Breański — zawiązał wstęp­
ny dla całej organizacji spiskowej zaboru 
pruskiego komitet w Poznaniu, z Libeltem 
na czele i wtedy już Prusy Zachodnie o- 
trzymały w nim swe przedstawicielstwo. Ro­

zumiano więc od początku doniosłość tego 
regionu. Tu też zaczęła napływać w kilka­
krotnie powtarzających się falach nielegal­
nej imigracji młodzież, zbiegająca z zaboru 
rosyjskiego przed branką poborową i przed 
represjami wskutek udziału w tamtej­
szej konspiracji. Ze znanej z reiestracji ad­
ministracji pruskiej ogólnej cyfry tych zbie­
gów, przekraczającej 320Ó0 osób — dwory 
i miasta zachodnio-pruskie pochłonęły ele­
ment bardzo znaczny. Studenci chełmińscy 
przygarnęli między innymi Andrzeja Fredrę 
(później działającego w Wrocławiu) i Cha- 
chulskiego organizującego niebawem obwód 
Swiecia. Sprzyjał tej infiltracji ruchliwego 
i podatnego do działań podziemnych żywio­
łu fakt wygaśnięcia w roku 1842 konwencji 
prusko- rosyjskiej, dotyczącej wzajemnej 
ekstradycji zbiegów politycznych i innych.

Na to podatne podłoże padły pierwsze 
iskry. Poczucie narodowe na tutejszym ob­
szarze, zachwiane poważnie przez koligacie 
szlachty polskiei z niemiecka — obudziło' 
dopiero powstanie listopadowe i skutki sy­
stemu administracvinego, Prowadzonego 
przez Flotfwella \y Wielkonolsce. Im bliżej 
połowy XIX w., tvm silniei ono rosło: do­
tąd zaś jak stwierdza ks. Alfons Mańkowski, 
prawie jedyny historiograf nowszych cza­
sów Pomorza — „ciążenie ku niemczyżnie 
było tak .silne i tak powszechne, że nie 
było pravvie rodziny szlacheckiej i zie- 
mieńskiej na Pomorzu, która by się nie po­
sługiwała językiem niemieckim iako potocz­
nym nawet w domowym życiu“ . Bardziej 
polski charakter utrzymały miasta mimo 
napływu groźnego inteligencji i kupiectwa 
niemieckiego; jak na wsi podtrzymywało 
polskość chłopstwo, bo „prosty lud chłopski 
me tracił ani języka ani wiary“  (ks Mań­
kowski), tak w miastach czerpała ona swą 
siłę trwania w elemencie rzemieślniczym, 
drobno-kupieckim, w proletariacie robotni- 
czym, młodzieży studiującej.

Właśnie czynnikiem, ruchliwie przeno­
szącym idee i związki organizacji narodo­
wej z rożnych stron Polski i przeciwsta­
wiającym się świadomie i energicznie ger­
manizacji byli akademicy, nieustannie 
krążący między Królestwem a Wrocławiem 
i spinający nićmi sieci spiskowej odległe od 
siebie centra ruchu.

To były te elementy, na które mógł li­
czyć ruch rewolucyjny, przenikaiacy tu 
z Wielkopolski i z Królestwa. W ruchu tym 
dźwięczały silnie hasła demokratyczne, 
a charakter społeczny przewrotu, tak w i­
docznie zarysowujący się w innych dziel­
nicach Polski, ogarniętych propagandą emi­
sariuszy i przemycanej bibuły nielegalnej 
— tu również znajdował swój akcent i rósł 
im bliżej wybuchu. Właśnie w 1843 r. Wła­
dysław Kosiński, mający za rok objąć na­
czelne kierownictwo przygotowań powstań­
czych w Prusiech Zachodnich ogłasza 
w znanym k radykalizmu Tygodniku Lite­
rackim (poznańskim) znamienny artykuł: 
„Co(dziś demokracji pozostaje do czynie­
nia.?“ Przedstawiciel patriotyczn. tutejszego 
ziemiaństwa Kossowski ^odbywa podróż aż 
na Lubelszczyznę, gdzie* spotyka się z Al. 
Guttrym, niezmordowanie organizującym 
łączność spiskową między Poznańskim 
a Królestwem. Wreszcie wybitni uciekinie­
rzy 7. zaboru rosyjskiego Seweryn Elża- 
nowski i Michał Słomczewski pojawiają się 
tutaj i z miejsca wszczynają robotę, nada­
jąc jej nieoczekiwany rozpęd. Obrotniejsi 
i ruchliwsi od działaczy miejscowych — jeż­
dżą do Poznania, gdzie nawiązują bezpo­
średnią łączność z funkcjonującym już tam 
Centralnym Komitetem, wyczuwają lepiej

kierunek akcji i jej ideowe podłoże, prze­
rzucają swą inicjatywę na Prusy Wschod- 

• nie i Królewiec. Słomczewski nawiązuie 
kontakt z Królewcem, wreszcie sam podej­
muje się wyprawy do Wilna dla zorganizo­
wania Litwy, Elżanowski wchodzi w stycz­
ność z zapalną studenterią gimnazium cheł­
mińskiego, wysyła z tegoż środowiska Ka­
zimierza Szulca do Ełku. a akademika Eraz­
ma Niesiołowskiego do Królewca dla propa­
gowania tam powstania i stworzenia ognisk 
ruchu.

Z działaczy wielkopolskich sięgnął swym 
wpływem na Pomorze — ambitny przy­
wódca rewolucyjny, twórca szeroko roz- 
krzewionego „Związku Plebejuszy“  i autor 
główny socjalnego podłoża ruchu — księ­
garz poznański Walenty Stefański. Jeden 
z najpierwszych menerów proletariatu ro­
botniczego i małorolnego chłopstwa — umie­
jętnie wyzyskiwał on każdy nadarzający 
się moment dla rozszerzenia swych wpły­
wów,'którymi szachował skutecznie umiar­
kowaną szlachecka opozycję w Komitecie 
Centralnym. Taką okazję stanowiła dlań 
akcja sekciarska ks. Jana Czerskiego, zwo­
lennika właśnie wykluwającego się ..nie­
mieckiego katolicyzmu“  ks. Rongego w Wro­
cławiu, dla którego polski wikary z Piły 
postanowił zwerbować najliczniejszą rzeszę 
wyznawców. Odszczepieństwo ks. Czer­
skiego poczyniło najsilniejsze postępy właś­
nie w Prusiech Zachodnich, w Toruniu, 
Chełmnie, nawet w Gdańsku. Stefański rzu­
cił w lud pomorski hasło walki z niemie­
ckim, popieranym przez rząd sekciarstwem 
zagrażającym polskości. Agitacja ta wyda­
ła znakomite wyniki; pod hasłem walki 
o katolicyzm — idee rewolucyjne i rady­
kalne przyjęły się znakomicie na gruncie 
pomorskim. Toruń stał się najruchliwszym 
terenem ruchu podziemnego.

IV.
Jesień 1845 i zima z początkiem 1846 sta-, 

nowiły moment szczytowy akcji przygoto­
wawczej wybuchu. Działania tych miesię­
cy wprawiają w ruch cały mechanizm i wy­
suwają na czoło regionu spiskowców, ma­
jących spełnić zadania najbardziej odpo­
wiedzialne. Tę fazę, poprzedzającą sam wy­
buch na Pomorzu, podzielić należy na dwa 
okresy: krótszy, trwający od września do 
8 listopada (tj. termin aresztowania Stefań­
skiego) i_ dłuższy od 8 listopada do 20 lute­
go. Twórca „Związku Plebejuszy“  nrzed 
swym uwięzieniem bawił często na Pomo­
rzu (między innymi pod pozorem otwarcia 
filii księgarskiej w Toruniu) i przygotował 
tu teren na tyle zapobiegliwie, że w po­
łowie listopada miał się odbyć w Toruniu 
ważny zjazd działaczy radykalnych wielko- 
polsko-pomorskich i z innych zaborów, któ­
ry byłby niejako ostatnią odprawą dowód­
ców i przeglądu sił prących do wybuchu. 
Program socjalny zarysował się wyraźnie. 
Stefański głosił postulat zniesienia — przy­
najmniej na czas powstania — własności 
prywatnej ziemi i oddania jej gminom pod 
kontrola rządu rewolucyjnego. Stad bliski 
stosunek łączył go z Edwardęm Dembow­
skim, który spodziewał się przez zjazd to­
ruński porozumieć z wysłannikami Litwy 
i Kongresówki: obaj przeglądem toruńskim 
zamierzali zaszachować bardziej kunktator- 
skie i prawicowe skrzydło Komitetu Cen­
tralnego. Oficjalnym organizatorem Pomo­
rza z ramienia. Komitetu był w owej chwili 
Władysław Kosiński, syn Amilkara, głoś­
nego generała legionów lombardzkich. 
w kilka miesięcy potem (we Wrześni) szef 
sztabu Mierosławskiego. Kiedy jednak po 
wodowany ambicjami wejścia w skład Cen-
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tralner» Komitetu Rewolucyjnego, przeby­
wał przeważnie w Poznaniu, a na Pomorze  ̂
raz po raz jeździł Elżanowski — główny 
ciężar zorganizowania Prus spoczywał na 
tym drugim. Ze zjazdem toruńskim wiąza­
no silne nadzieje, co przez konfidentów rzą­
dowych — wciągniętych przez nieuwagę 
Stefańskiego do spisku — doszło do wiado­
mości władz pruskich. Nastąpiło aresztowa­
nie Stefańskiego. Zamiast zjazdu toruńskie­
go — minister spraw wewn. v. Bodel- 
schwingh przybył osobiście do Bydgoszczy 
na konferencję z nadprez. prowincji pruskiej 
v. Boetticherem i prowincji poznańskiej v. 
Beurmannem, na której powzięło środki za­
bezpieczające na bliższa i dalszą metę, 
oznaczały one nawrót do zaostrzonego sx* 
stemu Flottwella. Pogotowie wojskowe za­
rządzono specjalnie w obwodzie bydgoskim 
i w Pile.

Brak Stefańskiego nie wpłynął jednakże 
na zburzenie całokształtu planów ruchu_na 
Pomorzu. Elżanowski około 20. XI. otrzy­
mał zwierzchnie kierownictwo przygotowań 
na tutejszym terenie, przy czym dodano mu 
szereg „emisariuszy pomocniczych“ . Widzi­
my wśród nich rzemieślników: Michała To- 
rzewskiego i Jana Pozorskiego (garbarza, 
który za pośrednictwem emisariusza z War­
szawy Józefa Klatta porozumiewaj się 
wprost z Henrykiem Kamieńskim, głośnym

ni? ”  "  .........

Elżanowskiemu dwukrotnie doręczano 
instrukcję co do działań na Pomorzu,^ po 
raz pierwszy w Poznaniu, gdy go Kosiński 
mianował „naczelnym agentem Prus' Un- 
strukcię pisemna zaraz po jej przeczytaniu 
spalił)! po raz wtóry z końcem grudnia, gdy 
mu zwrócono uwagę na znaczenie Grudzią­
dza dla. mieszczących się tam zapasów bro­
ni i koncentracji wojsk między Grudziądzem 
a Toruniem. Widocznie miano już poufne 
relacje o zarządzonej po bydgoskiej konie-
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autorem* „Katechizmu demokratycznego ) 
oraz studentów toruńskich: Jul. Trojanow­
skiego i znanego później Kazimierza Kan- 
taka, mającego wprowadzić nowego szefa 
w świat konspiracji studenckiej. Elżanowski 
podzielił Prusy Zachodnie na dziesięć rejo­
nów powstańczych, każdemu wyznaczając 
komisarza o zarysowanym zgrubsza planie 
działania i dziesiętników (akcentował rolę 
Kaszubów, borów tucholskich, Torunia ■ 
i Chełmna). Obwody powstańcze otrzymały 
następujących komisarzy: toruński — J. Po­
zorskiego, starogardzki Juliusza Troja­
nowskiego (akademika z Królewca), świecki 
_  najpierw Franciszka Kobylińskiego, na­
stępnie Stanisława Sadowskiego, grudziądz­
ki Medarda Borowskiego, chojnicko-złotow- 
ski — ekonoma Michała Tchorzewskiego, 
brodnicki — również ekonoma Józefa Czar­
nowskiego, malborski — Albina Kierskiego, 
iańsborski z puszczą kurpiowską - Erazma 
Niesiołowskiego (który jeździł w sprawach 
spiskowych do Królewca); dwom obwodom 
Warmii i Ełku, odleglejszym i trudniejszym 
do zorganizowania, aresztowanie Elżanow- 
skiego uniemożliwiło nadanie odrębnych 
kierowników. Główny plan sforsowania 
Drwęcy — według pruskiego aktu oskarże­
nia w Riesenprocesie — zawdzięczać na­
leżało Władysławowi Kosińskiemu. Delegat 
Komitetu Centralnego na Pomorze -  Nepo^ 
mucen Sadowski, niebawem komisarz ob­
wodu bydgoskiego, obliczał siły swoich ty l­
ko okolic na 5 tysięcy zbrojnego ludu „ze 
względu na religijny fanatyzm stanu_ rolne­
go i wpływ księży“ . Wojskowe dowództwo 
nad całym obszarem zachodnio- pruskim po­
wierzono Stanisławowi Biesiekierskiemu, 
weteranowi wojen napoleońskich i podpuł­
kownikowi wojsk polskich w kampanii 1931 
roku, którego rozkazom podlegać mieli tak­
że niektórzy komisarze wielkopolscy, jak 
Albin Malczewski, komisarz powiatu ino­
wrocławskiego i Bonifacy Garczyński z Szu­
bina (zlecono im zabezpieczenie przejścia 
przez Brdę). Biesiekierski, stary wiarus wo­
jen regularnych, z pewnym ociąganiem po­
djął się wykonania najdonioślejszego zada­
nia Pomorza, tj. zaatakowania Królestwa 
(jego ciekawy żywot, pobyt na Kaukazie, 
gdzie by ł mentorem syna chana tatarskiego
_ opowiada Andrzej Wojtkow.ski \v Pol-
skim Słowniku Biograficznym),

fencji min. Bodelschwingha koncentracji sił 
pruskich w tym rejonie (eine mobile lrup- 
pe: 1 pułk piechoty, 1 pułk kawalerii, 1 kon. 
bat); Grudziądz wyznaczono w planie m- 
surekcyinym jako jeden z pierwszych kie 
runków ataku. Wywiad wojskowy powie­
rzano najczęściej ludziom prostym,^ me 
wzbudzającym podejrzeń, tak np. l0Z'0^ 0 
wanie Prusaków w Bydgoszczy wybadał 
bednarz Wojciechowski. Z innych punktów 
ataku wyróżniono specjalnie 
eoszcz. Koronowo. Święcie i Starogar ■ 
Obwód Swiecie był jednym z n aj i u chi 
wszych terenów przygotowań, może uiat 
go. że tutejsi dziesiętnicy rekrutowali się 
głównie spośród studentów chełmińskich,
J. N. Tomicki nie tylko przywiózł z Królew­
ca Trojanowskiego, któremu powierzono 
Starogard, ale zorganizował szereg mias 
i miasteczek, sięgnął swa aKltaci a ¥ kf °  
Gdańska, ilróbując przez szypra Zarnickie 
go oddziałać na marynarzy. Okolice I elpli- 
na i Starogardu dały znowuż silniejszy u- 
dziat księży; ks. Jan Tutodziecki z Bzowa 
byl upatrzony przez Elżanowskiego na de 
legata władz powstańczych przy biskup e 
pelplińskim, ks. Sedlagu, Niemcu (który ni 
wahał się zalecać podwładnemu *
gwałcenia tajemnicy spowiedzi dla inforrno 
wania władz policyjnych o spisku), ks. Al 
fred Eobodzki z Klonówki, ks. ks. P o r ­
czyński i Kandyba z Subkow a Bojanow- 
ski z Bobowa —■ wywarli wielki wplyV 
moralny na swych parafian, zachęcając i 
do aktywnego wystąpienia.

Mierosławski najpierw w Poznaniu (sty­
czeń), następnie w Srebrnej Górze ko o 
Kcyni (8 lutego) omawiał wyczerpująco pla­
ny strategiczne z Biesiekierskini, Ignacym 
Ponińskim (atak na Pilę), z Sadowskim 
i Garczyńskim (atak na Bydgoszcz, i osłonę 
Brdy); kontynuacją tych narad był dose 
liczny zjazd w Bydgoszczy 12—14 lutego, 
poświęcony omówieniu całości wybuchu na 
Pomorzu. Uczestniczył w nich zarówno Bie- 
siekierski i Władysław Kosiński, jak Gar­
czyński, Ksawery Karłowski i Lucjan Ba- 
jerski z pogranicznych powiatów wielko­
polskich. Argusowe oko policji wyczuło po­
bliże sprzysiężenią; nowe aresztowania po­
czyniły poważne szczerby. Mimo to ruch 
sprzysiężenią nie zamarł.

sta z dwu stron. Partia Ceyuowy stanę­
ła na posterunku gotowa, zdyscyplinowana; 
oddział Kleszczyńskiego nie dopisał. Ude- 
zwały sie w nim sarkania, opór przeciw 
dowódcom, wreszcie poszczególni uczestni­
cy rozeszli się. Ceynowa, czekając na proz- 
no z drugiej strony miasta, odwołał atak. 
Zamaszyście pomyślane uderzenie zawio­
dło w najważniejszym momencie. Historycy 
z pobłażaniem lub z przekąsem nazwali 
tę chwilę krytyczną „nieledwie farsą (ks. 
Mańkowski) czy ^rucliawką' (A. Wojtkow- 
ski); a jednak „farsa“ ta pociągnęła za sobą 
trzy wyroki śmierci.

Podobne niepowodzenie towarzyszyło 
zamierzonemu napadowi Bnińskiego na Bi­
lę. Inne ataki sparaliżowane zostały przez 
aresztowania ostatnich dni i odwołanie po­
wstania. Ostatnia przyczyna stanowiła na- 
rnulec dla wypadków rewolucyjnych — naj­
ważniejszy; gdyby nie on wydarzenia po­
toczyłyby się niewątpliwie mnym torem, 
wyznaczając Pomorzu jego właściwą rolę.

Nastąpił moment wybuchu. 20 lutego 
wpadł jak wicher z odległego Królewca — 
Florian Ceynowa, Kaszub, syn gbura spod 
Pucka, miody lekarz. Samorzutnie i bez 
chwili wytchnienia porozumiewa się z ks. 
Lobodzkim, postanawia zastąpić aresztowa­
nego Elżanowskiego i Biesiekierskiego. Li 
czyi na znaczny udział chłopow; mieli ich 
przyprowadzić w punkta zborne: Antom 
Świtała, Jan Danowski — włościanie, Eliasz 
Janta-Lipiński — agronom, Wrzała i Bląciz- 
ki — robotnicy. Komendę nad atakiem po­
dzielili między siebie Ceynowa i Józef 
Puttkamer-Kleszczyński — ziemianin.

Podkomendni ci nie zawiedli; grupa po­
nad sto luda z nad Wisły i z boru tuchol­
skiego zebrała sie pod Starogardem. Było 
to w noc z 21 na 22 lutego; miano rozbroić 
huzarów w Starogardzie, wpadając do mia-

Jednakże zawód spiskowców w ostatniej 
chwili intryguje swą specjalna treścią 
i wagą. Nasuwa się pytanie, co byto źró­
dłem sarkań ,kto je podniósł.-'

Głosy te padły z ust ludu chłopskiego, 
tego samego, który w fazie przygotowaw­
czej zdradzał taki zapal do wystąpienia. 
Rzecz wymaga wyjaśnienia. Na ogoł mo­
ment socjalny w sprzysiężemu pomorskim 
— jak- iuż podnosiliśmy — grał rolę wielką. 
Stefański, kierując Elżanowskiego do lo- 
runia --- zlecił mu kontakt w pierwszej lmn 
z krawcem Stawisińskim i jego pomocnikiem 
Smoleńskim. Istotnie mieli oni wpływ domi­
nujący na swym terenie, organizując Swia 
rzemieślników i wchod?ąc w bezpośrednią 
styczność z postępowym ziemiaństwem. 
(Bogumił Lubieński, syn ziemianina z sza­
motulskiego — energicznie protestuje wo­
bec nich przeciw tytułowaniu go „panem , 
gdyż „wszyscy sa braćmi' a ..duma szla­
chty iest tylko uroie.mem ). Mimo tyci 
zbliżeń stosunek chłopów do dowodcow 
szlacheckich pozostał nieufny. Kiedy dzie­
dzic Mierosławic, Walenty Mierosławski a: 
gituie wśród znanych sobie włościan, by ru­
szyli z szlachta przeciw Prusakom, odpo­
wiada mu chłop Mierzwiński: ..... my chło­
py tego głupstwa nie zrobiemy; ja me służę 
panu, tylko królowi, bo jestem wojskowy 
człowiek, jak będzie co -  to będę wołany 
od feldfebra, dostane broń a me kosę w ie- 
ke “ Ta nuta lojalizmu wyrosła na pod­
łożu stanowym, którego gdzie nudz ie  me 
mógł nawet przełamać Stefański. Właśnie 
pod Starogardem w krytyczną noc. mularz 
Kunia z Klonówki wyrzeka na Polskę i rzą­
dy szlacheckie i rozbraja moralnie towa­
rzyszy, idących do boju z kosami i z sie­
kierami. Podobny opór chłopski miał miejsce 
w oddziale Bnińskiego, czyli w obu wypad­
kach, tam gdzie na czele oddziału stali 
przedstawiciele szlachty. O podobnym opo­
rze w innych oddziałach źródła milczą.

Wynika z tego, że okres P/Wgotową- 
nia ideowego był jednak za krotki. Polska 
pańszczyźniana tkwiła zbyt silnie w wy 
obraźni ludu; właśnie tym szerokim mason 
brakowało jeszcze świadomości, ze walKa 
ma toczyć się nie tylko o odbudowę Polski 
przedrozbiorowej, ale i o nowy ustrój spo­
łeczny. Poza tym na Pomorzu wielką rolę 
w wciągnięciu włościan w sprzysiężenie 
odegrało duchowieństwo i reakcja przeciw 
sekciarstwu, popieranemu przez rząd.

Atoli pierwsze kroki postępu były zro­
bione. Sam proces i wyroki śmierci posu­
nęły sprawę naprzód. Wykazał to juz etap 
najbliższy ewolucji, a mianowicie Wiosna
l ,ud Marian Tyrowicz
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W iłam  Horzyca

ZA KULISAMI” CYPRIANA NORWIDA33
Z PO W O DU T O R U Ń S K IE J  P R A P R E M IE R Y

Zarzut niezrozumiałości prześladowałm... . . ............pjicsiauowat
Norwida przez całe jego męczeńskie życie. 
Nie rozumieli go współcześni. Wszak jeden 
z nielicznych krytyków tych czasów, który 
poświęcił łaskawie uwagę swą twórczości 
Norwida, pisał o nim, że przypomina czło­
wieka, który pięścią bije w klawiaturę for­
tepianu i wmawia we wszystkich, że to naj­
cudowniejsze harmonie. Zarzut niezrozu- 
mialstwa ścigał go i po śmierci, nawet wów­
czas, gdy Miriam objawił go i przywrócił 
polskiemu piśmiennictwu. Zarzut ten ściga 
jeszcze Norwida i dziś, choć „Promethi- 
diona w szkołach już czytają, a na całe 
ostatnie pokolenie poetów i pisarzy wywarł 
Norwid olbrzymi wpływ. Zapewne, nie jest 
Norwid pisarzem łatwym, takim, któremu 
się z niesłychanym wdziękiem rymuje „wios- 
Uy u ,’.’raĉ ?ina ’ który, mówiąc słowami 
” , kulisami , „podoba się . . .  każdemu“ . 
Norwid jest poetą, który od poezji żąda 
czego innego jak wdzięcznych a mocno... 
wytartych rymów. Ale czy jest niezrozu- 
miałymr' Nie wydaje się. A jednak, nawet 
Miriam, ktorego genialnej intuicji i zrozu- 
mieniu spraw poezji zawdzięczamy, że Nor­
wid, jako twórca i poeta, jest w ogóle dziś 
między nami — nawet on pisze we wstępie 
do tomu „Pism do dziś odszukanych“, w któ­
rym znajduje się „Za kulisami“ , iż „trudno 
wyrozumieć, pod pewnymi względami 
(w „Za kulisami“ ) intencje poety i sposób 
powiązania scen maskaradowych z właści­
wą tragedią grecką“ . Czyżby jednak był 
utwór ten naprawdę tak w swym kształcie 
nieokreślony, że można mieć poważne wąt- 
phwoścj, gdy chodzi o jego treść i tok 
akcjir Zobaczymyl

„Fantazja“ dramatyczna, jak utwór swój 
określił Norwid, nosząca tytuł „Za kulisami“, 
doszła do nas w stanie jeśli nie szczątko­
wym, to mocno zdefektowanym. Doszła nas 
zresztą w dwóch redakcjach, co może je­
szcze bardziej przyczynić się do zagmatwa­
nia jej treści (zachowany epilog, ocalały 
tylko w formie jednej stroniczki, należał 
zapewne do pierwszej redakcji). Ale z re­
dakcji drugiej zachowało się stosunkowo 
uużo: cała niemal cz-ęść którą nazwać mo­
żna „prologiem“ , i cztery (choć ostatnia 
może niecałkowicie) sceny z „Tyrteusza“ , 
stanowiącego organiczną część „Za kulisa­
mi i wchodzącego bez żadnych przejść 
i zapuszczania kurtyny w tors „Za kulisa­
mi , jak o tym świadczą didaskalia poety 
po scenie z Wodzem i chórem partenianów. 
Reszta ? Resztę jakaś nieświadoma, czego 
dotyka, ręka wydarła poprostu z rękopisu, 
może na fidibusy do fajek, może na owinię­
cie jakiej drobnostki, któż to wie? Za cud 
to raczej uważać należy, iż całego rękopi­
su me spotkał taki sam los, jaki spotkał 
jego części. Z „Za kulisami“ pozostały ty l­
ko rumy, jak przystało na utwór poety, któ- 
ry sam siebie ruiną nazywał. Lecz jest to 
właściwością wszystkich wielkich dzieł, że 
stając sm nawet ruinami, tracąc część swe- 
so „ciała , nie tracą swego ducha, nie tracą 
swej wewnętrznej logiki artystycznej, swe­
go „kałkułu ----- - • • -- - -

. , -----***** **w**nv O W ̂
nie tracą swego ducha, nie tracą 

’ ".rznej logiki artystycznej, swe-
------  jakby powiedział Norwid. I ta

cgma artystyczna, ów „kałkuł“ , ocalał, o- 
ealało bowiem dość norwidowskiego tekstu, 
y go< odczytać i kreatorski zarys utwo­

ru zrozumieć!
„Niezrozumiały poeta i jeszcze w rui- 

?ach,? Toż t0 musi być coś nad wszelkie 
ludzkie pojęcie!1 westchnie ten i ów Przyj­
rzyjmy się Więc biegowi „akcji“  w 'norw i- 
° ® k'm utworze, choć akcja ta niema nic 
spóinego n popularnym pojęciem akcji

z farsy francuskiej, ale raczej z taką, jaką 
widzimy np. w „Weselu“ , gdzie również ak­
cji w farsowym znaczeniu nie ma.

Oto znajdujemy się gdzieś około roku 
1840 (może wcześniej, bo „Za kulisami“ , de­
dykowane Warszawie i dziejące się zapew­
ne w Warszawie, ma wybitnie autobiogra- 
nczny charakter, choć pisane jest około 
roku 1870, a więc w okresie najwyższej doj­
rzałości Norwida) znajdujemy się w salach 
balowych — zdaje się w warszawskich Sa- 
ach Redutowych, gdzie odbywa się wiel­

ka zabawa maskaradowa. Tłum roztań­
czonych wypełnia je. W teatrze znajdują­
cym się za ich „kulisami“  (może był to 
warszawski Teatr Rozmaitości, potem Na­
rodowy) grają dramat pt. „Tyrte j“ , anoni­
mowego autora. Do sali balowej dochodzą od 
czasu świsty i gwizdy, jakimi zebrana w tea- 
tize publiczność przyjmuje nieszczęsny dra­
mat.

I oto na tle roztańczonego tłumu przesu­
wać się poczynają grupy tych co przybyli 
na zabawę. Domina, służący, policjanci, ar­
lekiny, paziowie, maski i maseczki wszystko 
to przepływa przed nami w krótkich dia­
logach, niby w ........Weselu“ . Zjawia się
i bohater utworu, Omegitt, prowadzony 
przez kogoś, kto zwie się Quidam, i sądzić 
można, uosabia samego poetę. Zjawia się 
w końcu i Lia, w której nietrudno odnaleźć 
Marię Kalergis, śmiertelnie nienawidzoną 
i śmiertelnie kochaną przez poetę wielką 
damę światową, cudownej urody kobietę 
dla której stracił głowę Napoleon III, a Hei- 
ne pisał wiersze. Otóż z dialogu Lii z przy­
jaciółką Emmą dowiadujemy się, że spot­
kała, ją dziwna i trudna do wytłumaczenia 
przykrość. Omegitt, hrabia Omegitt, z któ­
rym juz juz miała się zaręczyć, prosił ją 
właśnie o jednodniową zwłokę w dokona- 
niu tego aktu Rzecz niewytłumaczalna! 
Chyba tym tylko, że. . .  dziś odbyć się ma 
zabawa maskaradowa, Omegitt chce być 
na maskaradzie (tak domyśla się Lia) i stad 
zwłoka. Jakież jednak było zdziwienie i . . .  
oburzenie Lii, gdy tu, na balu, dowiedziała 
?,N’ 1Z. odmienna była tej zwłoki przyczyna. 
N ik t  mny, a właśnie jej niemal narzeczony 
jest autorem wygwizdanego w tej właśnie 
chwili dramatu „Tyrte j“ . A wiadomo, że

żadna osoba z dobrego towarzystwa nie pi­
suje dramatów (zwłaszcza dramatów, któ­
re nie mają powodzenia) i nie wystawia 
ich, choćby anonimowo, jak to uczynił Ome­
gitt. Powód więc dla Lii do alteracji niema­
ły, tak nawet wielki, że gotowa jest roz­
stać się z niemal doszłym narzeczonym, tym- 
bardziej, że na horyzoncie fnaskarady po­
jawił się dawny wielbiciel, referendarz Sofi- 
stoff. A tymczasem toczy się nurt balu, prze- 
pływają maski, maseczki, arlekiny, pieroty, 
paziowie, fiołki, wchodzi wreszcie sam Ó- 
rnegitt, któremu jak powiada, nie chodziło
0 napisanie dramatu, ale o powiedzenie 
prawdy. Jakiej prawdy? o tym dalej. Do­
chodzi wreszcie do krótkiego spięcia, Lia 
w stanowczej romowie zrywa z poetyckim 
kandydatem na narzeczonego, zezując zara- 
zem miłośnie w kierunku Sofistoffa, a zaba­
wa toczy się dalej barwną strugą masek, 
maseczek, paziów, pierotów, arlekinów.
1 pawi się ten światek motyli, gdzie jak 
mówi poeta „uczuć niema“ , niema celów, 
gdzie „braci niema, ni bliźnich, ni ludzi“ , 
a jest tylko pustka i głęboka nuda, okryte 
jak płaszczem, blichtrem, udaniem, błysz­
czącym kłamstwem, bawi się, ten świat, 
który jest p i e k ł e m ,  nowoczesnym pie­
kłem dantejskim. Przepływają w tańcu pa­
ry, mijając się, okrążając. . .  Aż nagle —

Nagle, z mroków balowej sali — a mo­
że skąd inąd? z „za kulis“ ? — w rozbawio­
ny tłum wtacza się chór, prowadzony przez 
wodza, chór, który nie jest zabawną iluzją, 
roześmianym korowodem maskaradowym 
barwnych, motylich istnień, ale p r a w d ą ,  
straszliwą prawdą, co przestąpiła nie zwy­
czajne jej progi balowej sali i stanęła tu 
naga, bez osłonek, okrutna, ale p r a w d a .  
l  o chór wydziedziczonych wszystkich cza­
sów i krajów, chór w greckich ubiorach, j 
lecz niemniej dzisiejszy, a rzeczywisty bar­
dziej niż owe wszystkie motyle, kolorowe 
i rozbawione maski. Może wdarł się tu 
z przedstawienia wyświstanego „Tyrteja“ , 
a może z za kulis tego niefrasobliwego, roz­
tańczonego.piekła, by przypomnieć tym roz­
bawionym parom i nie parom, iż poza tym 
balem jest jeszcze inna rzeczywistość, rze- 
czywistsza niż one same: to oni, ci z wizji 
poczęci, ci nierealni, którzy nie mają oj- 
cow ni^matek: „ i żaden z nas nie ma oj­
czyzny . Z za kulis rozbawionej społecz­
ności, i w ogóle społeczności, wyszli oni, 
partenianie, bastardzi spartańscy, pozbawie­
ni wszelkich praw, wydziedziczeni z ludz­
kiego istnienia, i straszliwym upiorem sta­
nęli przed oczyma tych wszystkich, razem 
Lią i innymi bohaterami wykwintnego balu, 
dla których życie jest tylko jedną wielką 
kolorową igraszką; życie, a z nim i wszy- 
stko inne, sztuka, sława, miłość... Cóż więc 
dziwnego, że przed tym pochodem wyją­
cych straszydeł umyka wszystko, co znala­
zło się w tej rozkosznie oświetlonej sali 

I ledwie przeszedł ów chór upiorów 
przez opustoszałą salę, a wchodzi na nią 
nikt inny, ale postacie właśnie co wyświ­
stanego „Tyrteja“ , a z nimi prawda, która 
jest inną prawdą, niż prawda owego moty­
lowego świata maskarady. Jeśli tam, w tym 
roztańczonym świecie, wszystko było „na 
niby , czymś udanym, skłamanym i dlatego 
nierzeczywistym, to tu, w tym świecie „Tyr- 
teja“ , a przynajmniej w piersi dwojga ko­
chanków, Eginei i poety Tyrteusza, którego 
wyrocznia delficka naznaczyła na wodza 
ponoszących klęski Spartan — tu świętość 
jest świętością, poezja jest poezją, miłość 
jest miłością. 1u nie ma miejsca na nieobo- 
wiązujący flirt z życiem, tu życie w cięż­
kim trudzie tworzy, tu się walczy i zmaga, 
tu się jest naprawdę człowiekiem, a nie roz­
bawioną kukłą z chóru motylich i dlatego 
iakż* przelotnych władców rzeczywistości.
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Ten tyrtejowy świat me ma „kulis, , z poza 
których wyjść może chor upiorów, napięt­
nowanych znamieniem krzywdy, ale jest 
rzetelny, pełny, prawdziwy jak tors rzezby 
greckiej. A ta jego rzetelność pe ma 
i prawdziwość ujawnia się me tylko w sto­
sunku do narodu, społeczności i wszystkich 
spraw p o n a d  jednostkowych, ale .przeae 
wszystkim, w sprawie juz najbardziej oso 
bistej, jaką jest miłość, która tu nie ! 
przelotnym uczuciem motyla dla motyla, 
ale czymś, na czym gruntują swe istnie 
nia społeczeństwa. By zdać sobie w pełń 
z tego sprawę, wystarczy porownac parę 
Lia — Sofistoff i drugą: Egmea — Tyrtej.
Cóż może być zbudowane na kłamanym 
uczuciu tych dwojga bawidelek maskarado­
wych, tych dwu błyszczących a pustych 
kukieł? Chyba nic, co może przetrwać wła­
sną nicość. Ale na prawdzie uczucia tginei 
i Tyrteusza, na sile ich miłości, zdolnej do 
każdego poświęcenia i gotowej do każdej 
ofiary, budować można_ ow gmach, kto > 
zwie się gmachem dziejów, ludzkości, czło­
wieczeństwa. . , . .

Człowieczeństwa! „Bo me będzie Aten, 
ieśli w nich nie będzie człowieka moznaby 
sparafrować powiedzenie Tyrteusza. 1 mc 
będzie nigdy prawdziwej, pełnej społecz­
ności, jeśli nie będzie Prawdziwego, peł­
nego człowieka. Sparta, do której głos bo 
gów wysyła Tyrteusza, jest właśnie taką 
społecznością, świetnie zorganizowaną, ale 
bez człowieka. Sparta, to „kilkadziesiąt ty ­
sięcy zdrowych głazów, zelazetn dobrze 
skwadrowanych“ , ale to nie ludzie, to me 
jest społeczność ludzka, „ lo  są „kamienie...
1 dopóki kamienie mogą zwycięzac luazi , 
będą zwyciężać, ale skoro już zwyciężą 
i gdzie zwyciężą — powiada Norwid — me 
zostanie kamień na kamieniu... Mozę jeszcze 
dziesięć lat temu można było czytac czy 
słuchać te słowa i uważać je za... fanta­
styczne rozważania poety. Ale dziś, guy 
z najbliższego i naokrutniejszego doświad­
czenia wiemy wszyscy, co znaczy zetknąć 
się z społeczeństwem „żelazem skwaaro- 
wanych głazów“ , które rzeczywiście tam 
"dzie zwyciężyło, nie zostawiało kamienia 
na kamieniu — słowa Norwida wydają się 
nam nieco mniej fantastycznymi. Myśląc 
o Sparcie, proroczym duchem jasnowidza 
przeczuł on — hitleryzm. I czy to niemal me 
zabawne? Dziś szukamy sztuki, ktoraby 
sprostała aktualności, wielkim zagadnie­
niom dni współczesnych. 1 tu właśnie, w 
Za kulisami“ , znajdujemy tą arcyaktualną 

sztukę, w której expressis verbis wyłu- 
szczone jest i wyrażone to, czemu naprożno, 
iak dotychczas, chcemy nadać kształt i sło­
wo. Oto moc wielkiej poezji, moc myśli 
norwidowskiej, która wyraża to, co po tej 
wielkiej wojnie „z głazami gra się w każ­
dej ludzkiej duszy. .. , .

Ale wróćmy do toku akcji „Za kulisa­
mi“ . Karty z końcem „Tyrteja i prawie ca­
łym, znów balowym, „epilogiem" wydarła z 
rękopisu jakaś niefrasobliwa ręka, może... po 
powrocie z jakiejś maskaradowej zabawy 
Ale „kałkuł“  sztuki me zatracił się.Werny 
niemal z całą pewnością, iż „Tyrtej musiał 
tak samo zniknąć z przygodnej sceny w ma­
skaradowej sali, jak się na mej zjawił, mu­
siał ustąpić dalszej sarabandzie balowej 
tak, jak gdyby nigdy me padły tu słowa 
tyrtejowej prawdy, i w ogóle, jak gdyby 
nigdy nic się nie było stało. Wszystko to, 
co zjawiło się tu, czy straszne, czy; po­
tężne i głębokie, gdzieś jakoś przeminęło, 
nie pozostawiając po sobie śladu w sercach 
i umysłach motylowego społeczeństwa ma­
skaradowego, jak gdyby.nigdy me postało 
nawet w świadomości piekielnych masę 
czek Boć to była przecież tylko przykra 

' wizja balowiczów, a wiadomo, ze wizje, po­
ezja, myśl nie liczą się. Pla »wiata motyl

są one czymś nierealnym, liierzeczywistyrm 
majakiem, złudzeniem, az... az twarda 
pięść dziejów srodze go zbudzi z ^ k o s z  
nego snu o istnieniu. Nieprzyjemne, ach. 
jakże nieprzyjemne zwidzenie minęło, roz 
wiało się, i znów toczy się roziskrzona stru 
ga balu, dobiegającego końca. Kończą się 
też sprawy ludzkie, zadzierzgnięte w tej ba­
lowej sali. Świetna „lwica salonowa , L i , 
postanowiła niekompromitowac Się związ­
kiem ze skompromitowanym autorem wy 
świstanego dramatu i rączkę swoją oddaje 
referendarzowi, ktorego nazwisko me bez 
racji wywodzi się z sofistów. W różowym 
świetle poranka odpływa zmęczony ludek 
by jeszcze gdzieś wpaść na piwo, na „coś ze 
zwierzyny z sałatką“ , na cygąretko T um 
unosi i ironicznego Omegitta i Pozostaj 
naga „posadzka zapustnej sceny Z kan­
delabrów spadła jedna łza. Ale i ta jedna 
z wosku była...

Finis' — „Za kulisami zwie się ta fan 
tazja norwidowska, i trudno zaiste o wła­
ściwszy dla niej tytuł, jak ten, jaki nadał 
poeta. Rzecz dzieje się przecież za kulisami 
teatru, w którym dogorywa niefortunny dra­
mat om^ittowy, ale jak często u Norwida, 
słowo, tym razem tytułu, staje się syinbo 
lem, jakby parawanem, za którym kryją
się dalsze i najdalsze perspektywy. 1 o, co
ukazuje utwór norwidowski, to me tylko 
to, co się dzieje za kulisami teatru, którym 
rządzi baron Qlückschnell, sądzący wartość 
wystawianej sztuki według powodzenia 
bufetu w czasie antraktów, i w kt oryi
wszechwładną rolę odgrywa „przedsiębior­
ca aplauzu teatralnego (alias: -klaki 
iak go nazywa Norwid, ale i to, co żyje 
i istnieje - -  ze słabości wzroku lub umyśl­
nie niedostrzegane — za kulisami tej rozba­
wionej, rozmaskaradyzowanej społeczności, 
dla której naga, nieprzysłomona niczym re­
alność życia jest upiorem. Zbiec, zejsc temu 
upiorowi z drogi, nie dostrzec go, zaprze­
czyć jego istnieniu, oto jedyne remedium te­
go świata swawolnych motyli na wszystkie 
bóle społeczne, na wszystkie pytania i za­
gadnienia, co gdzieś tam  ̂głęboko w )c P - 
stym sercu, nawet we sme, trapie ich m 
przestają. Inaczej jakby mogli ujrzeć par 
tenianów pośrodku drogo opłaconej żaba 
wy? Za kulisy życia i wyznawców -Pobie­
lanych grobów“ , bezdusznych koneserów 
życia i wyznawców śmiechu „bo świat po­
trwa tylko trzy tygodnie , sięga wzrok nor­
widowski i — demaskuje. Ale wzrok ten 
sięga jeszcze dalej. Nie tylko świat, rzeczy 
wistość, „obecność“ , jak mówił Norwid, po­
sługuje się kulisami ku swej wygodzie i spo-

n o r w i d o w s k a  p r a p r e m i e r

kojności, ale w nas samych, w naszydi pier- 
siach w naszych duszach umiejętnie po­
trafimy ustawiać kulisy, byśmy sami me 
mogli i niepotrzebowali dostrzegać, co sę 
tam poza nimi naprawdę dzieje. Istnieje bo- 
wiem COS, co stanowi stoconc, 
ustawione kulisy — serca. Tym, którzy zy. a 
w tych kulisach konwencji życiowej, wyda­
wać się nawet może, że żyją naprawdę, jak 
Lia norwidowska jest przekonana, iż żyje 
w świece arcyrealnym, gdyż zagiąwszy pa­
rol na Omegitta, myślała o wszystkim, 
o „wieku, urodzeniu, stanowisku , a nawet 
o „humorze i wzroście“ . Ale to są tyłko ku­
lisy, błyszczące, urzekające. Co się lednak 
naprawdę za tymi kulisami kłamstwa dzie­
j e ? A  przynajmniej, coby się dziać mogło, 
gdyby tych cienkich ścianek z ptotna ma­
lowanego w umowne „achy i ' ' ^ h y ,  od­
gradzających nas od nas samych, gdy y 
tych kulis konwenansu uczuciowego^ i nie­
prawdy niebraliśmy za samo serce. By 
byśmy po prostu czymś całkiem innym, t ja  
ko jednostki, i jako społeczność, bo niepo­
dobna żyć z kulisami w duszy » tworeye 
równocześnie świetną i pełną mocy zbioro 
wość, nie mówiąc już o tym ze niepodobna 
żyć tak i być» chociażby tylko — sobą. Na 
prawdzie, nie na kulisach stoi istnień e ludz­
kie, jeśli jest istnieniem rzeczywiście ludz- 
kim, i dlatego też w całym „Za kulisami 
słowo „prawda“  powraca nieustannie jak 
prowadzący motyw tego utworu, nawrócić 
na wyznawstwo p r a w d y ,  która osią 
galna jest tylko poprzez nprawę c z ł o ­
w i  e c z e ń s t w a, to jest myśl, która os ą 
przebija utwór i wokot której układa się 
wszystko co tu jest ukazane i powiedziane.

Dwa św iaty stają więc w tym  norw i­
dowskim utworze przeciwko sob e. świa 
„kulis“  i św iat „za kulisami , i w  starciu 
ich mieści się dramatyczny konflik t tej je 
jy n e j w swom rodzaju „fan tazji . Ie  dwa 
św iaty, te dwie zbiorowości, to są w łaści­
we dramatis personae „Za kulisami , gdi 
indywidua i poszczególne Postacie utworu 
są ty lko  jakby uczestnikami chórów, dwóch 
chórów dokonywującej się hist0ru' J \° n  
flik t dramatyczny umiejscowiony zosta 
Więc przez poetę na płaszczyzn« Ponądjed- 
„ostkowej, na tej, na której odbywają s« 
wielkie ruchy zbiorowe, gdzie sprawy dzie 
jowe dokonują się tak jakby P°za udziałem 
pojedynczych aktorow. Al e właśme prze 
ci w ko takiemu pojmowaniu historii,, w k t ó  
rej nie ma miejsca na jednostkę i cztowie 
ka, występuje Norw id z 
profety. Człowiek nigdy me byt dla mego
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dodatkiem do historii, a raczej wprost prze­
ciwnie. Rozumiemy przeto dobrze okrzyk 
lyrteusza: „O historio, gdyby ty b y ł a ś  
kiedykolwiek“ , gdybyś nie była tylko sty- 
ginatem, ale wolną twórczością wolnych lu­
dzi. Dotychczas jednak, powiada Norwid, 
taK pięknie rozwijając swa myśl w noweli 
..àtygmat“ ,dzieje były tylko stygmatyzacją 
ras i narodów przez warunki pozaiudzkie. 
Ale dziejów prawdziwych nie było. A trzeba 
aby były, zaś mogą być tylko wówczas, 
gdy dokonywać się będą przez świadome­
go sieoie człowieka, i ten obóz dziejowy, 
w którym ów człowiek rozmieści swą kwa­
terę ,ten zwycięży, jak zresztą zwyciężał 
zawsze, ilekroć dzieje się nie stawały czymś 
w rodzaju katastrofy kosmicznej, ale wy­
rastały z heroizmu ich twórców. Bo dzieje 
prawdziwe rodzą się tylko z heroizmu, na 
który zawsze jest miejsce, gdyż heroizm 
jest jak długo praca“ , powiada Norwid. Nie 
ma więc poeta żadnych wątpliwości, kto 
w tym starciu dwóch światów i dwóch po­
staw jakie ukazał w „Za kulisami“ , zwycię­
ży. Zwycięży ten, którego stać będzie na 
heroizm, a tym na pewno nie będzie ów 
świat maskaradowego piekła, gdzie obowią- 
zuje tylko jeden nakaz, nakaz wygody, lecz 
świat Iyrteusza, świat zdolny do bohater­
stwa i trudu.

Ale właśnie dlatego, że przez heroizm' 
i trud człowieczy, przez człowieka dokona­
ła się dzieje, właśnie dlatego nic co ludz- 

• n*e mo^e być nigdy obojętnym, 
vyiasme z uczuć i przeżyć pozornie „ńie- 
histOrycznych“ , pozornie „nieheroicznych“ 
wysnuwają się dzieje, jako wieków praca 
Łudzono się kiedyś, że jest inaczej. Zdawa­
ło się, że musi umrzeć Oustaw, aby mógł 
narodzić się Konrad. Ale Norwid rozwa- 
żył i osadził, że taki Konrad, to może gwia­
zda wirująca na wysokości niebios, ale nie 
rzeczywisty sprawca historii, która dokonu- 
>e Jić nie na firmamentach ale na ziemi. Ten 
nadświatowy i odczłowieczony spartanizm 
konradowy nie stał się też jego wiarą. Wia­
ra Norwida dałaby się tak sformułować: 
bez Gustawa nie ma Konrada. A jeśli tak 
test, to i owa niema pasterka z drugiej czę- 
ści „Dziadów“ ma prawo głosu, bo i przez 

• nią może się dziać i dzieje się historia, je­
śli tylko stać ją na tą żarliwość i ten he­
roizm, na jaki stać tyrteuszową kochankę, 
ngineę. Uszczypliwie mówił Norwid, że w li­
teraturze polskiej nie ma kobiety, gdyż „A l­
dona to tylko wieża śpiewająca“ , a nawet 
smętna Maria nie przedstawia czegoś znacz­
nie więcej. Wierzono bo wówczas, iż są 
uczucia prywatne i uczucia publiczne. Ale 
Norwid, który wiedział, że człowiek ma 
iedno tylko serce, i że w tym sercu mieści 
się wszystko, nie odróżniał prywatnych u- 
czuć od publicznych. Wiedział, że z tych 
najbardziej osobistych doznań wyrastają 
najbardziej nieosobiste sprawy i czyny, że 
miłość ,to coś nie tylko o wymiarach ko­
smicznych jak dla Szekspira, ale i o wy­
miarach historycznych, gdyż wysnuwają 
się z niej rzeczywiste losy ludzkie. Dlatego 
Patrzał na kobietę jak na współtwórczynię 
dziejów, na kogoś, w czyjej piersi cały Are- 
opag, jak mówi Rginea, w pewnej chwili 
zamknąć się może. Lia, mariée Sofistoff, 
nigdy co prawda nie poczuła w swej piersi 
żadnego areopagu. Nie darmo przecież re 
nrezentuje świat, gdzie „uczuć nie ma“ , jak 
f.gmea wyraża świat o wprost przeciwne! 
'reści. I tak na płaszczyźnie „prywatnych“ 
uczuć ukazuje Norwid dziejowy konflikt 
dwóch światów, który kto inny, bardziej 
Patetyczny, ukazałby zapewne w koturno­
wych dymensjach tragedii, dotykającej gło­
wą chmur. Ale Norwid przystąpił do tego 
jnaczej: objawił go w samym wnętrzu ludz­
kiego serca. I uczynił to chyba najgłębiej.

Wiłam Horzyca

E dw in  Jędrkiewicz

NOTATNTK PODRÓŻY SZWEDZKIET
SZW ED ZI I MY W OCZACH CUDZOZIEMCA PRZED LA TY  300

Przez ulice_ miast i przez drogi Polski 
suną auta z żółtym krzyżem w niebieskim 
polu. Suną witane wszędzie serdecznymi 
1 wdzięcznymi spojrzeniami. W polskich 
szpitalach — zdewastowanych wojną i roz­
bójniczą gospodarką hitlerowskich morder­
ców -— montują się i urządzają dzięki 
szwedzkiemu sprzętowi całe oddziały i sale.
I  ̂srace Polaków, których losy wojny prze- 
prowadziły przez Szwecję, wspomina z roz­
rzewnieniem szwedzką życzliwość, gościn­
ność i ludzkość.

Nie ma chyba w Polsce ludzi, którzy by 
myśleli o Szwecji inaczej jak z głęboka 
serdecznością.

A był przecie czas, że było inaczei. Gai­
kiem całkiem inaczej. Był czas, że imię 
oz we da wymawiane było w Polsce z grozą, 
nienawiścią i rozpaczą, czas, który wielki 
Pisarz polski, Sienkiewicz, nazwał „Poto­
pem . Wiek XVII, wiek kilkudziesięciolet­
nich morderczych zwad polsko-szwedzkich.

Nie chodzi w tej chwili o ich tło histo­
ryczne. Chodzi raczej o to, w jakiej postaci 
1 świetle pokazywali się nam, Polakom, 
wtedy ci przybysze z północy — i W jakim 
ukazują się dziś. Zapewne, sam fakt wojny 
wystarczał — i wystarcza zawsze do tego. 
by wojennego nieprzyjaciela zobaczyć in­
nymi oczyma niż widzi się obojętnego czy 
przyjaznego sąsiada. Ale to nie było to. Bo 
nie ulega wątpliwości, że od tego czasu 
zmienili sję i bardzo — sami Szwedzi.

i rzemiany w charakterach narodów Są 
równie pasjonującym jak niełatwym orze­
chem do zgryzienia dia psychologii mas. Na­
wiasem mówiąc historia ostatnich 30--40 lat 
dostarczy do nich więcej chyba materia­
łu niż nieraz całe wieki. Faktem jest, że 
w pizeciągu 2 wieków groźny i wojowni­
czy, drapieżny i zaborczy naród szwedzki 
zmienił się w naród, któremu zazdrościć 
można jego cywilizacji, humanizmu i tego 
wkładu jaki daje w budowę jakiegoś lep­
szego ludzkiego świata.

O ile Szwedzi zdają sobie sami sprawę 
z tej metamorfozy swego charakteru naro­
dowego — o tym oczywiście niełatwo są­
dzić cudzoziemcom. Ale jak ten charakter 
narodowy przedstawia' się właśnie cudzo­
ziemcom?

W tej chwili myślę nie o czasie dzisiej­
szym. Myślę o tym drapieżnym i wojowni­
czym narodzie szwedzkim z XVII w. Tak 
się bowiem zdarzyło, że mam przed sobą 
pewną książkę wydaną w języku łacińskim 
w roku 1656 w Paryżu — zatytułowaną 
„Caroii Ogerii Ephemerides, sive iter Da- 
nicurn, Suecicum, Polonicum“ .

Kilka słów o tej książce. Charles Ogier 
był sekretarzem tego nadzwyczajnego po­
selstwa, na którego czele stał Klaudiusz de 
Mesmes, hrabia d‘Avaux, a które wysłane 
zostało przez Richelieugo w r. 1635 do Pol­
ski, aby —- wraz z podobnymi poselstwami 
angielskim, holenderskim i brandenburskim 
doprowadzić do przedłużenia kończącego się 
w tym roku 6-letniego rozejmu polsko- 
szwedzkiego. Do przedłużenia rozejmu albo 
do zawarcia stałego pokoju. Chodziło tu 
o to, aby rozwiązując Szwecji ręce w Pol­
sce, uzyskać jej wydatną pomoc przeciw 
cesarzowi w wojnie 30-letniej. Ta nadzieja 
mocarstw zachodnich doprowadziła też 
w Sztumsdorfie, niedaleko Gdańska, do za­
warcia 26-letniego dalszego rozejmu. Jej to 
dzieje opisał w swym pamiętniku Ogier, 
stykający się z racji swego urzędu bez­
ustannie z komisarzami szwedzkimi i poi-

skimi. Zanim jednak poselstwo hrabiego 
d Avaux dojechało do Polski, załatwiało po 
drodze poruczone mu funkcje dyplomatycz­
ne pizez kilka miesięcy w Danii i Szwecji.
0  swych wrażeniach z tych krajów opowia­
da Ogier w I i II części swego pamiętnika.
1 rzecia poświęcona jest pobytowi w Polsce 
i wspomnieniom z mediacji.

Miał więc sposobność Charles Ogier, ju­
rysta i literat paryski, przypatrzyć się 
Szwecji i Szwedom i porównać ich z Pola- 
kami, z którymi zetknął się podczas media­
cji. Co prawda: z Polakami wyłącznie pod­
czas mediacji — a to znaczy przede wszy­
stkim z przedstawicielami magnaterii i szla­
chty, podczas gdy w Szwecji,- zetknął się 
me tylko--z dworem aie także, podczas czę­
stych wycieczek po kraju, z innymi sfera­
mi społeczeństwa, W każdym razie jego 
sądy o Polakach i Szwedach są tym cie­
kawsze, że — choć bez specjalnej intencji 
autora — wynikają z przeciwstawienia so­
bie obu stron.

Ale — co z góry zaznaczyć trzeba —- 
Ogier nie jest widzem bezstronnym. Jego 
brak sympatii do Szwedów wypływa z tego 
samego źródła, co jego — pewna — sym­
patia dla Polaków. Ogier jest mianowicie 
tanatycznym katolikiem, dla którego pro- 
testąntyzm, a więc i protestanccy Szwedzi, 
są osobistymi wrogami Pana Boga, Z dru­
giej strony jest człowiekiem wystarczająco 
wrażliwym i niewątpliwie inteligentnym 
i rozumnym, aby umieć, przynajmniej cza­
sami, patrzeć oczami otwartymi i niezaśle- 
pionymi.

Mówi więc w „Podróży Szwedzkiej“  ze 
szczerym uznaniem o pracowitości, energii, 
wytrwałości narodu szwedzkiego, o rozum­
nej administracji kraju. Z podziwem opisu­
je szwedzkie kopalnie i „kuźnie“ -huty me­
talowe. Zaznacza kilkakrotnie - ubóstwo 
i twardą przyrodę kraju, ale wśród tego 
wyrywa mu się raz na widok „pospólstwa 
wiejskiego* zgromadzonego w niedzielę we i 
wiejskim kościele, uwaga, „że nie jest ono. ' ’ v,Owl l|l>v 11 1
ani obszarpane ani głodne jak u nas“ 
i gorzkie zapytanie: „czyżby Szwecja miała 
lepszy klimat i położenie niż Francja?“ ( 
Kilkakrotnie z _ wdzięcznością wspomina 
szwedzką gościnność, choć bywała ona 
czasem aż fizycznie dotkliwa.

Spartańska prostota domu generała de 
la Gardie, wiejskich domów króla i innych 
dygnitarzy szwedzkich w zestawieniu 1 
z techniczna wspaniałością szwedzkich okrę- i 
tow wojennych powoduje go do cytowa- » i 
nia w stosunku do Szwedów -— cycero- /  J 
nowskiego powiedzenia o Rzymianach, — S 
ż.e „w  prywatnym życiu skromni, w spra­
wach publicznych wspaniali**.

Ale ten mieszczuch paryski, który przed 
wyruszeniem w podróż dyplomatyczną nie 
widział nigdy morza, jest także dworakiem 
— c? Prawda bardziej z intencji niż z uz­
dolnienia w tym kierunku — i Francuzem 
i to Francuzem z epoki Richelieugo. To wie­
le wyjaśni».

Bo równocześnie ta prostota i skrom­
ność a nawet spartańskość -w  życiu pry­
watnym budzi u niego pewne, dające się łat­
wo \tyczuć w tonie, lekceważenie. Zauważa 
np. złośliwie, że komendanci duńskich 
i szwedzkich zamków, w których poselstwo 
w drodze swej się zatrzymywało, byli wtedy 
stale „chorzy“ , ażeby pod tym pozorem nie 
musieć pokazywać Francuzom swego ubó­
stwa. Oglądając obóz szwedzki pod Malbor­
kiem powiada, że trudno mu było rozróż-
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nić komuchów od oficerów, tak byli wszy­
scy obszarpani i brudni a patrząc na żoł­
nierzy, pytał sam siebie czy to hidzie tak 
wyglądali dziko, nieokrzesanie i obdarto 
Ale dodaje: A przecież męstwo ich poznały 
cite Niemcy! Jakże mu za to Imponujej v -  
stawność i przepych polskiej magnatem 
np ieden z polskich komisarzy rozejmo- 
wych, wojewoda Rafał Leszczyński, ofiaro­
wuje posiowi francuskiemu hrabiemu 
d'Avaux, przy rozstaniu sieaetn wybranych 
toni do kolasy. Ody poseł wzdraga się i me 
chce przyjąć, oświadcza Leszczyński, ze ka 
że je na miejscu zastrzelić, jeśli tamten ich 
nie przyimie. Wobec tego d Avaux przyj

1,lUGdyby Ogier mógł byt przewidzieć jak 
żałośnie dla Polski skończą sie za półtora 
wieku te przepychy i szerokie gesty, jak 
straszliwie i nieludzko pokutować będzie 
ojczyzna takich Leszczyńskich przez dalsze 
półtora wieku -  w tym samym “ asie gdy 
uboga i oszczędna Szwecja będzie docho­
dziła do coraz większego dobrobytu -  byt 
by zapewne patrzył na te rzeczy innymi

' ^Ciekawe zresztą, że ów brak sympatii 
do Szwedów u Ogiera przejawia się,daleko 
wyraźniej w jego „Podroży Polskiej -  za­
tem w czasie, gdy wyszedł juz ze środo­
wiska szwedzkiego, a zwłaszcza spod bez­
pośredniego wpływu i atmosfery dworu 
szwedzkiego a znalazł się natomiast w  at 
mosferze dworu polskiego i polsk¥ L ^ 1 w  
tv _  niż w „Podroży Szwedzkiej . w
„Podróży Szwedzkiej“ np. mówi z r .̂e,te,n^  
uznaniem o geniuszu Gustawa Adoifa, me 
dawno zabitego pod Lutzen, ale w „Podro 
ży Polskiej“  odzywa się juz o mm z mechę 
cia i przekąsem, jeśli nie z nienawiścią. 
(Wiadomo: literat...)

Literat i — jak się rzekło — mieszczuch 
i dworak. Każdy król będzie dla niego zaw­
sze Królem. I to pewna, że tego ducha de 
mokratycznego — demokratycznego pr y- 
najmniej w porównaniu z duchem ówczes­
nego społeczeństwa francuskiego, memiec 
kiego, polskiego -  jaki przejawia się w ów­
czesnym życiu Szwedów a jaki iest m 
wyrazem jakiegoś specjalnie „demokratycz­
nego“ reżimu (bo mówienie o mm w XVI 
w. byłoby anachronizmem) ale wyrazem 
charakteru szwedzkiego narodu czy rasy 
tego ducha demokratycznego, Ogier me mo­
że należycie odczuć i zrozumieć. Oczywi­
ście, ten duch widoczny jest z tej bezboz 
nej — zdaniem Ogiera —■ herezji, laką je* 
uparte twierdzenie młodego Oxe.istierny, 
syna kanclerza a jednego z komisarzy rozej 
mowych, że „wszyscy królowie są sobie 
równi“ ... (Ogier uważa że francuski zajmuje 
pierwsze wśród nich miejsce.) Ale m. hi. 
choćby w fakcie, który Ogierowi wyda e 
się czymś zgolą niesłychanym -  i który 
przytacza jako niezwykłą osobliwość —- ze 
chłoo z Dalekarlii odważa się powiedzieć 
do Króla Gustawa Adolfa: „Gdyby moja 
żona była tak wspaniale ubrana jak twoja, 
królu, byłaby tak piękna i okazała jak two
ja królowa“ .

A i ta królowa!
Ta królowa, podczas pobytu Ogiera 

w Szwecji od niedawna wdowa po wielkim 
Gustawie Adolfie, robi takie rzeczy, na.^ó - 
re Ogier właściwie... właściwie me wie co 
powiedzieć... Bo proszę; ta kratowa, która 
do swego prywatnego towarzystwa zapra 
sza człowieka niedawno uszlachconego, w 
ta przy tym każdego „podnosząc się z sie­
dzenia', pozdrawia wszystkich czy to oczy;

; ma, czy gestem, czy skinieniem głowy.
Ale to jeszcze nic. Ta królowa na oficjalnej 

i dworskiej audiencji odpowiada uprzejmym 
ukłonem nie tylko na ukłony senatorów 
i dygnitarzy ale nawet na ukłony dam swe- 
i0  dworu. Ba. ale i to jeszcze mc. Kiedv

przejeżdża przed kwaterą posła francuskie
„o i stojący przed domem jego słudzy kła 
niają się jej, ona odkłania się im i powstaje

P1Ẑ JeślT można grzeszyć zbytkiem uprzej­
mości -  Powiada Ogier z ^ l f  \ostrox- 
nościa i wieloznacznością — to ona grzesz} 
nia wielokrotnie.“  . .

Ale jest naprawdę pełen entuzjastycznej 
admiracji dla piękności, czaru i rozumu tej 
królowej. Cóż: piękna i czarująca kobieta 
jest piękna i czarująca kobieta. A jeśli  ̂przy 
tym jest jeązcze Królową (przez wielkie

”K Nie grzeszą natomiast uprzejmością 
szwedzcy komisarze rozejmowi. V\zyx\a\ 
mniej w stosunku do swych partnerów, ko­
misarzy polskich. Co prawda , co zaznaczyć 
tu trzeba, w ówczesnym rytuale dyploipa 
tycznym uprzejmość wobec dyplomatów 
innych mocarstw była uważana za przyzn 
nie niższości własnego suwerena wobec su- 
werena strony przeciwnej, czego troskhwle 
unikano. Królowie „me są sobie równi , 
Boże broń! Może też stad Pochodź upar.*
drobiazgowość komisarzy szwedzkich w tar­
gach o wszelkie szczegóły tak dziś zwane 
g0 protokołu dyplomatycznego . Zaraz na 
początku rokowań wywołują całodzienna 
zwłokę i awanturę o to, ze komisarze P 
scy w swej instrukcji zatytułowali małolet­
nią królowe szwedzka, Krystynę, „księżną 
a nie „wielką księżną“  Finlandii. Na mc są 
wszelkie perswazje zarowno ze strony po­
słów mediatorów jak polskich komisarzy, że 
w tym wypadku Finlandia me wchodź 
wcale w grę przy rokowaniach rozejmo- 
wych, że więc tytuł „W. księżnej czy ty l­
ko księżnej“ nie może być uważany za ża. 
den” prejudykat. Pisarze polskiej kancelarii 
muszą ostatecznie dopisać w instrukcji , 
“ e ową „wielka“ . Dopiero wtedy roko­
wania mogą ruszyć dalej.

Komisarze polscy — wedle Ogiera p .. 
najmniej -  maja na tym punkcie więcej 
szerokiego gestu. Potrafią pierwsi, pozdro­
wić przy spotkaniu swych Przeciwników, 
czy też pierwsi zrobić wobec nich jakiś gest 
towarzyskiej uprzejmości.

Bo to, co —■ ciągle wedle Ogiera — naj­
bardziej cechuie dyplomatyczna metodę ko­
misarzy szwedzkich to przede wszystkim 
twardy, ślepy upór. Pierwszą, a często tak 
że drugą i piata odpowiedzią na wszystkie 
propozycje pokojowe jest uparte, „nie . > ,
na czym im przede wszystkim zależy . cze­
go przede wszystkim żądają od Polaków, to 
zrzeczenia się przez króla polskiego, ‘ 
dysława, jego pretensyi do korony szwedz­
kiej. Mediatorowie i Polacy chcą, by za cenę 
tej rezygnacji zwrócili Polsce Inflanty. Od- 
powiadają: nie. Proponują im Przediiżetiie 
obecnego rozejmu o dwa tygodnie dla u 
możliwienia dalszych rokowań - .me Pro- 
nonuia im , już po zasadniczym dojściu do 
ugody by Szwecja i Polska posłały razem 
nawzajem na swe dwory posłów ktojych 
zadaniem byłoby zamienić zawartyna n 
wo rozejm na stały pokój — me. Upływają 
godziny, dni całe dyskusy! z turni, przeko­
nywali ich - -  wszystko odbija się jak groch 
od ściany od tego ich uporu. Upierają s ę 
przy tvm, że wycofać mogą — po zawarciu 
rozejmu — swe wojska z Prus tylko o e 
równocześnie wycofają swoje Polacy i nie 
można im wytłomaczyć, że jeśli Prusy zoj 
stają zwrócone Polsce, to Polska ma prawo 
utrzymywać tam swoje wojska Czasem 
w ogóle -  nie słyszą. Np- ® 0“ ' 
o zwrot zabranych przez nich okrętów.

Do szczytu dochodzi ten upór przy nie­
skończonych targach o swobodę wyznanui 
dla katolików w Inflantach, które mają zo

Sta T u  Zauważyć jednak trzeba, że fanatyz­
mowi katolickiemu Ogiera stoi godnie nt

przeciw fanatyzm protestancki Sewedów. 
F:)od tym względem obie strony nic solne 
nie mają do wyrzucenia.

Otóż Polacy domagają się od Szwedów, 
by zezwolili na swobodę wyznania katoli-, 
kom w Inflantach — które są przecież i 
razie tylko, na czas rozejmu, a me na stałe 
oddane Szwecji, gdzie religia katolicka jest 
srogo zakazana. Szwedzi me chcą o y 
nawet słyszeć. Wszystko, co można od nich 
przez długi czas wydobyć, to obietnica że 
nie ustanowią dla tych katolików ,dnkw 
zycii“ . Przy tym punkcie rokowań Przy­
chodzi zresztą do krwawej 
Szwedzko-polskiej wokół namiotów delega 
cii rozejmowej, Ale zerwania rokowań ja­
koś uniknięto. Po dalszych długich tai 
gach godzą się ostatecznie na zapropono- 
S  J  Polaków już praedlm l o r » *
-  formula która mam lez.nai ustnie■ 

ra nie ma być w warunkach P°ko! ° ^ ch 
pisemnie utrwaloną. Formuła tai, w brzmie­
niu proponowanym przez Polaków, 
dała tak: „Wyznawcy relign kato“ clil®J 
w Inflantach będą się cieszyć swobodą su 
mienia, jeśli zaś znajda się tacy, którzy 
praktykowali , obrzędy kultu katolickiego, 
nie będzie im to poczytane za przestęp­
stwo i zdradę.“  Otóż Szwedzi godzą się dac 
to ustne zobowiązanie ale tylko w Pierw 
s/ej lego części, do słów „jeśli zaś znajdą 
się itd “ Abv tylko jak najmniej wyraźnie 
coś powiedzieć. Kró! Władys aw godzi się 
ostatecznie i na tę formulę, ale żąda jej u- 
zupełnienia jednym słowem. M a  się cic 
szyć swoboda sumienia i ofiar . Na to korni 
sarze szwedzcy oświadczają naprzód, że 
nie mogą odraził dać odpowiedzi, da a jed­
nak do zrozumienia, że ta odpowiedz bę 
dzie zgodliwa, poczem, na drugi dzień 
nie godzą się. I dopiero gdy doprowadzeni 
już do ostateczności posłowie rozjemcy 
zbierają się do natychmiastowego odjazdu 
i pozostawienia całego tego kramu włas 
nemu iego losowi, Szwedzi formułę Przyj 
mula. Po to, by za kilka godzin zażądać od 
rozjemców pisemnego (zdaje się) oświad 
czenia, że oni, Szwedzi, nie rozumieli przez 
to swobody obrzędów. Nie dostali go.

Sprawa ta nie jest pierwszym wypad­
kiem kiedy wyprowadzają swych Pąrtne- 
i ów zarówno rozjemców, jak polskich ko­
misarzy7 z resztek cierpliwości Zdarzyło 
się to już przedtem, przy kwestii lat pro­
jektowanego rozejmu, kledJ, ‘ak z.“  
dyplomatyczny i ugodowy d zagro
ził Szwedom po wyczerpaniu wsze Kicn 
środków perswazji i wszelkiej 
ści że albo przyjmują bez dyskusji zlatany 
z trudem przez mediatorów kompromis, albo 
mediatorzy rzucają wszystko i odjeżdżają 
i wtedy Szwedzi ustąpili. Zdarza się to zre­
sztą wielokrotnie: naciągają swym. zaciek­
łym uporem strunę do ostateczności a kie­
dy grozi pęknięciem, z nagła ustępują. Ustę 
puja, choć przedtem grozili, że jeśli się ich 
warunków nie będzie chciało przylać, PO 
stawia potem jeszcze twardsze.

Sa przy tym podejrzliwi do ostatecznych 
granic We wszystkim upatrują Podstęp. 
Jakąś podrywkę i chęć wy wiedzenia ich 
w pole. Tak jest przy sprawie owej for 
muły co do wolności wyznania w_ Inflaa 
tacli. Nie wystarcza im, że w traktacie rozej- 
mowym Rzeczpospolita polska gwarantuje 
im, że na swoim wybrzeżu me Pozwol.mi- 
komu na przygotowanie jakiejś °hca 
akcji morskiej przeciw Szwecji: oni chcą 
jeszcze, by im to z osobna zagwarantowa 
ły  nadmorskie miasta Gdańsk, Elbląg, K 
lewiec i Piława, bo „im więcej będą mień 
gwarancyj, tym pewniej będzie rozem 
przestrzegany.“ Nie można ich przekonać; 
że może to ostatecznie zrobić Gdańsk, kto
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ry jest wolnym miastem, ale nie Kró­
lewiec, Elbląg i Pilawa, które nie 
mają -same praw suwerennych. Osta­
tecznie doprowadzają do tego, że w 
traktacie rozejmowym mają im to 
poręczyć książęta pruski i kurlandzki 
i stany Prus Królewskich.

Przez bardzo długi czas nie chcą 
się zgodzić na wycofanie swych 
wojsk z Prus zanim traktat rozjemczy 
nie zostanie — niezależnie od podpi­
sów. na nim komisarzy króla i towa­
rzyszących rnu senatorów — ratyfi­
kowany przez sejm polski, „bp ten 
może wszystko odrzucić“ . Widocznie 
sejmy polskie nie miały już wtedy 
dobrej opinii. Co prawda, to w tym 
wypadku, jak zaręczają Szwedom 
Polacy, nie ma mowy o takim niebez­
pieczeństwie, bo specjalną ustawą zo­
bowiązał się ten sejm do ratyfiko-' 
wania układu przyjętego przez komi­
sarzy. Ostatecznie więc po długim 
,i zaciętym oporze godzą się Szwedzi 
nie czekać na ratyfikację sejmo­
wą. Ale gdy już traktat podpisali i oni 
i polscy komisarze i król i senatoro­
wie, kiedy dokument opatrzono kró­
lewską pieczęcią, wyłania się. nowa 
trudność. Oto na tej pieczęci figuru­
je ciągle jeszcze tytuł „król szwedz­
ki“ . Szwedzi tedy dokument odsyłśją. 
Kanclerz polski, przyznając im słusz­
ność każe ten tytuł z pieczęci wy­
skrobać. Ale to szwedzkim komisa­
rzem za mało: jeszcze ich kto może 
posądzić, że to oni sami te słowa u- 
sunęli... Żądają od kanclerza albo 'pi­
semnego poświadczenia, że to on te 
słoika usunął, albo nowej pieczęci. 
Ba, kiedyż wyraźnie ugodzono między 
sobą, że o rezygnacji Władysława 
z tytułu króla szwedzkiego nie rna 
być wyraźnie ani słowa nigdzie 
wspomniane, a nową pieczęć królew­
ską można zrobić tylko za- zezwole- 
niem sejmu polskiego.

I tak w nieskończoność, w nie­
skończoność.

Ale jakoś nareszcie i tę sprawę 
załatwiono, choć była chwila, gdy 
zdawało się, że cały już podpisany 
traktat rozejmowy na niej się wy­
wróci i że przyjdzie do wojny.

Polscy komisarze cieszą się u po­
słów „lepszą prasą“ . Oczywiście: 
mniej z nimi kłopotów, podczas gdy 
Szwedzi powodują ciągle nowe. Co 
prawda Polacy wprawiaj^ zaraz na 
początku to dyplomatyczne towa­
rzystwo w nielada osłupienie — osłu­
pienie to ogarnia zresztą i dzisiejsze­
go czytelnika - kiedy prezentują 
swoje żądania tak biegunowo prze­
ciwne wszystkim realnym możliwo­
ściom, ̂  że ich zdolności „dyploma­
tyczne wyglądają w tym świetle 
więcej niż podejrzanie. Bo gdy dla 
Szwedów główną i najważniejszą 
rzeczą jest. by król Władysław i w 
ogóle katolicka linia Wazów zrzekła 
się raz na zawsze pretensyj do ko­
rony. szwedzkiej, ża co gotowi co 
najwyżej oddać Prusy, Polacy odpo­
wiadają na to: dobrze, Władysław 
zrzeknie się tych praw, ale równo­
cześnie sami Szwedzi mają — wy­
brać go królem... A Jan Kazimierz, 
jego brat, ma dostać księstwo Finlan­
dii, zaś Polska Prusy, Inflanty i Esto­
nię.

S T E F A  N  W O J C  I E C H O W S K I

P A N E A U  D E K O R  A C Y J N E

M arian Turw id

SPOJRZENIE NA BRDĘ

Twa zieleń oliwna nie jest słonecznym winem Sekwany_
Daremnie kielichy źrenic nurzać w niej aż po brzeg_
Uśmiech nie skoczy fu rybą w nadziei łuk świetlany — 
Uśmiech utonął pod falą. Kamieniem w mule legł.

Surowa jesteś jak Szprewa [choć Szprewa jest czarna ’
[jak smoła

Nie można się z tobą bawić, nie umiesz śpiewać jak Ren — 
I zimne twe wody nie zmyją najmniejszej zmarszczki

[u czoła,
ni cieniów, jak Leta, nie zniosą w ostatni, najgłębszy cień.

Bo nazbyt jesł wąskie twe łoże na życia i śmierci szały — 
Nie mogą się na nim obłoki wytarzać w zwierciadle wód — 
Ciasne koryto brzegów odepchnie kochanków

[zbyt śmiałych
i nurtów wir rozpleniony zakuje w bulwarów chłód.

Brzeg brzegu strzeże zazdrośnie, by się, jak Dunaj, szeroko 
nie rozepchnęło łożysko na modrej swobody szlak.
Więc jakże tu wezbrać ma serce, gdy upić nie może

[się oko,
gdy wcigź o krawędź wybrzeży spojrzenia tłucze się ptak

Ale jesł taka godzina świętego przymierza ciszy: 
gdy wieczór na oczy nałoży zasłony mrocznych szkieł, 
gdy słońce i wzrok przygasną, gdy rzeka zmęczona dyszy 
i wiąże westchnienie człowieka z siwym westchnieniem

[swych mgieł.

Sam Ogier, nie mogąc sobie tej 
„dyplomacji“  i tego „realizmu poli­
tycznego“  inaczej wytłumaczyć, sądzi, 
że te żądania można pojąć chyba ja­
ko „miarkę za. miarkę“ na „niespra­
wiedliwość i upór“  Szwedów, które 
i samych mediatorów oburzają. Ale 
ostatecznie może była inna przyczy­
na, której Ogier a może i d‘Avaux 
bodaj że się nie domyślali. Oto naj­
głębszym, najserdeczniejszym i — 
najskrytszym pragnieniem króla Wła­
dysława było, by ten rozejm — nie 
doszedł do skutku. Król marzył 
o ¿wojnie i o odzyskaniu korony 
szwedzkiej. Może więc te ' pierwsze 
żądania wysunięto za jego sekret­
nym poduszczeniem, dalszy zaś kom­
pletny powrót do nich spowodowany 
został wpływami magnatów — za po­
średnictwem tych spośród 'nich. któ­
rzy działali jako komisarze — i szla­
chty, która wojny nie chciała. Jak­
kolwiek rzecz się ma z przyczynami, 
to zjawisko samo: działalność tpol- 
skiej delegacji także nie może ■— 
wedle tego, jak to przedstawia Ogier 
wywoływać- entuzjazmu. Brak w niej 
jasno określonych celów, jest dużo 
improwizacji i chwiejności. Jednym 
słowem: pod wielu względami prze­
ciwieństwo do Szwedów.

To przeciwieństwo widoczne i w 
innych rzeczach. Np. w dyscyplinie 
wojskowej. Podczas owej potyczki, 
która wybuchła, jak wspomniałem, 
pod namiotami delegacji rozejmowej, 
polscy husarzy i pancerni omal nie 
stratowali kopytami swych koni usi­
łującego ich zatrzymać kanclerza pol­
skiego i komisarzy. A po stronie 
szwedzkiej nadjeżdżający na tumult 
ieldmarszałek Wrangel zatrzymuje 
jednym skinieniem rozwścieczonych 
i pijanych piechurów szwedzkich.

Ale jest przecież jeden punkt, na 
którym obie nacje się zgadzają i bar­
dzo są do siebie podobne. To na punk­
cie gościnności i — pijaństwa. To, co 

' Ogier opowiada o zamiłowaniu do 
trunków i że tak powiem, chłonności 
na nie żołdaków polsKich, szwedz­
kich i duńskich (w „Duńskiej Podró­
ży“ ) dowodzi, że klimat w środkowej 
i północnej Europie stanowczo działa 
pobudzająco na pragnienie. Nawia­
sem: historie o pijatyce na dworze 
duńskim podczas uroczystości wesel­
nych duńskiego następcy tronu trą­
cą czasem zgoła rabelaisowską ko­
miką...

Jeszcze jedna ciekawa wiadomość 
Ogiera na temat Szwecji. Oto, jak 
wynikało b y . z przytoczonych przez 
niego historii — historii co prawda, 
opowiadanych Ogierowi już w Gdań­
sku — Szwecja jest krajem czarow­
nic i czarów. Coś niby w starożytno­
ści Macedonia. Wprawdzie te mniej 
iub więcej włosy na głowie podnoszą­
ce historie dziwnie przypominają Me­
tamorfozy Apuleiisza, ale niemniej 
Ogier opowiada je o Szwecji.

Czyżby rzeczywiście było w 
Szwecji tyle czarownic? Na to mo­
gliby już odpowiedzieć tylko sami 
Szwedzi a zwłaszcza Szwedki.

Na to, jak i na to pod jakimi 
względami wymaga korektury w ogó­
le, a po latach 300 w szczególności 
ten wizerunek psychiczny Szwedów, 
iaki wyziera z.opisów Ogiera.

E d w in  Jędrk ieu jicz
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A lfre d  Kowalkowski

POJĘCIE MORSKOŚCI U CONRADA
Wyjątkowa szczerość Conrada, szcze­

rość nie pragnąca nigdy jednak epatować 
czytelnika, sprawia, że możemy wierzyć 
na ogół obszernym jego wypowiedziom 
osobistym, zawartym czy to w tomie 
wspomnień czy w „Zwierciadle morza“ czy 
też w licznych przedmowach do większoś­
ci jego opowiadań i powieści. Conrad sam
0 sobie mówi, że jest „nieudolnym estetą
1 nielepszym- filozofem“ , na co trzeba się 
w istocie zgodzić, dodając jeszcze clo tego 
fakt trzeci, łatwo dający się zauważyć we 
wszystkich jego dziełach: braki wykształ­
cenia, wyrażające się konsekwentnie w od­
rzuceniu ze swych utworów podejścia mte- 
lektualistycznego do świata0 i człowieka.

Niedostatek ten nie należy jednak z gó­
ry uznać za wadę twórczości Conrada. Ody- 
by pisarz rzeczywiście posiadał rozległą 
wiedzę i objawił ją w jednej chociażby po­
wieści, moglibyśmy dopiero przeprowadzić 
porównanie, czy literatura straciła coś, czy 
też zyskała na wyeliminowaniu tych ele­
mentów z jego utworów. W rezultacie bo­
gaty świat wrażeń, przeżyć i charakterów, 
kłębiący się w dziełach pisarza, zostaję u- 
porządkowany nie w imię jakiejś filozofii 
lub głębszej wiedzy, lecz przy pomocy kil­
ku zasad życiowych, niewiadomo czy wy- 
rozumowanych czy też przejętych instynk­
townie, z których na pierwszy plan wybija 
Się _  jak zresztą zauważył sam pisarz 
pojęcie wierności.

Przyjąć tę zasadę bez krytycyzmu, by­
łoby zbytnim uproszczeniem i nierozwagą, 
usprawiedliwiałaby ona bowiem wszystko. 
Możnaby powiedzieć, że ludzie u Conrada 
są wierni samym sobie, swej naturze 
i swym charakterom i oto mielibyśmy o- 
braz z gruntu fałszywy: chaos nieskrępo­
wanego indywidualizmu. Conrad nie P°SIi/łT 
pił Wprawdzie ani sobie, ani nam widoku 
szeroko rozwiniętego wachlarza ludzkich 
namiętności, lecz nazbyt był doświadczony 
i zbyt dobrym był obserwatorem życia, 
abv nie poznać wszechstronności jego praw. 
Nie, wierność u niego nie jest jednostronna 
do tego stopnia, żeby czerpać było trzeba 
natchnienie jedynie z samego siebie. Con­
rad widzi jej źródła także poza człowie­
kiem, w zbiorowości ludzkiej, w ideach 
i w przyrodzie. Stąd wywodzi się poczu­
cie obowiązku, sokdarność zawodowa, umi­
łowanie dzieła, duch walki i wytrwałości - -  
wszystko to, co sprawia, że pisarz ze swy­
mi powieściami i opowiadaniami morskimi, 
zwłaszcza zaś czysto żeglarskmi, wzbudza 
podziw czytelnika i w tych swoich utwo­
rach jest bezsprzecznie twórcą wielkim i me 
tak, łatwo osiągalnym.

W żeglarskich powieściach, tam więc 
gdzie akcja rozgrywa się w całości, albo 
w przeważnej mierze na okrętach, docho­
dzą najbardziej do głosu właśnie te różno­
rodne motywy wierności ludzkiej.. Ona jest 
sprężyną poruszającą wspólnym rytmem 
marynarzy, okręt i — rzecz dziwna — rów­
nież żywioły. Na współgraniu tych elemen­
tów, których zmagania się wzajemne pisarz 
stara się zobrazować, widząc w istocie 
rządzące nimi wspólne prawo, polega spe­
cyficzna „morskość“  powieści Conrada, ich 
jedyność i niepowtarzalność. Odkrycie za- 
sćid tego mechanizmu jest dziwnym trafem 
właśnie zasługą Polaka, który przeszedłszy 
przez początkowy kosmopolityzm, stał się 
obywatelem narodu najbardziej żeglarskie­
go _  Anglikiem. Zdaje się, że ten parodoks, 
polegający na tym, że przedstawiciel spo­
łeczeństwa do niedawna jesaete niemal naj­

więcej - lądowego tłumaczy najdoskonalej 
morskiemu narodowi istotę jego istnienia 
i działania, w samej rzeczy nie ma w sobie 
jednak nic osobliwego. Oto poznawszy na 
wylot zasadnicze różnice charakterów, wta­
jemniczywszy się we wszystkie arkana 
morskości i lądowości, skupiwszy w samym 
sobie te sprzeczności, mógł Conrad przy 
niesłychanym' darze wyzyskiwania swoich 
obserwacji, poczynić takie spostrzeżenia 
i ujrzeć to, czego Anglik jako czegoś mu 
naturalnego i wrodzonego nie dostrzegł.

Pewnie, że na lądzie — w salonach dy- 
plomatów, czy w biurach i dyrekcjach firm 
handlowych i przemysłowych, grają rolę 
inne zupełnie względy, że wchodzi tu w ra­
chubę imperializm i kapitał, polityka i chęć 
zysku. Ale nie znaczyłyby one mc, gdyby 
morze, ludzie rrforza i wola morskości me 
stały za nimi. Conrad przedstawił nam 
w kilku swych powieściach ludzi morza 
w najwyższym rozkwicie ich żeglarskiego 
rozwoju, gdy ich wszystkie zalety Stały 
się już czymś nabytym i naturalnym, na po­
czątku bowiem tego rozwoju stała rzeczy­
wiście chęć polepszenia sobie bytu, co 
przedstawia doskonale Horacy w jednej ze 
swych ód, gdzie Teucer każe swym ludziom 
winem odpędzić troski, jutro bowiem wy­
ruszą na pełne morze w poszukiwaniu lep­
szej doli, przy czym znać z jego słów, że 
uważa żeglugę za zło nie dające się od­
wrócić.

Tymczasem u Conrada jest ona już usta­
loną, istniejąca formą życia ludzkiego, po­
siadającą swe reguły uniezależnione od 
praw lądowych, reguły, którym wierne są 
trzy wchodzące tu w rachubę siły: żywioł, 
człowiek i sprzęt morski. Ludzie posiadają 
wiedzę o prawach rządzących żywiołem 
umiejętność posługiwania się sprzętem, lecz, 

znają też swoją od niego zależność, nie pró­
bują więc wychodzić poza granice swej 
wiedzy, Jest w tym świadomym ogranicze­
niu się do swych, możliwości właśnie cała 
ciasnota Conrada, ale też i jego genialność 
polegająca na tym, że abstrahując od wszel­
kich pozamorskich motywów działania, po­
trafił w tych ciasnych ramach ukazać peł­
nego człowieka, człowieka może nieraz 
prymitywnego, ale przecież wykazującego 
cenne wartości i dużą skalę uczuć.

Mowa tu była już kilka razy o żywiole 
tam, gdzie czytelnik spodziewałby się 
prawdopodobnie słowa: „morze . Byłoby 
to jednak niezupełne określenie przestrze­
ni, w której żyją ludzie morza. Woda jest 
właściwie dla nich tym tylko, czyni droga 
dla człowieka kontynentu, choć lepiej może 
wypadałoby ją określić jako szlak karawa­
nowy. Jedynie dla rybaka morze bywa tym 
samym, co ziemia dla rolnika, ale w powie­
ści na te tematy odpadłaby jeszcze różno­
rodność i egzotyka portów i wybrzeża, nie­
odłącznie związanych z morzem, które 
wraz z nimi i z żywiołem powietrza tworzy 
dopiero pełny obraz żywiołu tak potężny 
w twórczości Conrada.

Morze bez wiatru i chmur jest dla Con- 
rada niczym, a słońce gra nikła p o  prostu 
rolę. Jedynie jeszcze cisza i wyniosłe za­
gadkowe niebo południowe mogą tu mieć 
znaczenie dla żeglarza, jako pewnego ro­
dzaju chwila oczekiwania na nowe przygo­
dy Więcej treści zawiera wybrzeże prze­
mawiające do człowieka coraz to nowym 
językiem, jak ów przepyszny Wschód 
w „Młodości“ , gdzie był to „Wschód daw­
nych żeglarzy, taki stary, taki tajemniczy, 
wspaniały i chmurny, *y w y  i niezmieniony,

pełen niebezpieczeństw i obietnic . Waż­
ne są te dwa słowa ostatnie, które są może 
jednym z ważniejszych motorów żeglugi: 
wola pokonywania przeszkód i nadzieja na 
nowe wartościowsze przeżycia, pozostała 
pewnie u rasowego żeglarza z dawnej chęci 
poprawy warunków życiowych.

Ale na pełnym morzu jest tylko woda 
ii powietrze, nic więcej. Marynarz ze statku 
żaglowego zna wszystkie możliwości tych 
dwojga elementów, niekiedy zna je tylko 
poprzez mgłę przesądów, ale zawsze rozu­
mie je doskonale, wie wszystko o ich 
straszliwej sile. I ciekawe, że Conrad naj­
częściej przedstawia je jako siły nienawist­
ne i wrogie człowiekowi, że rzadko tylko 
potrafi się zdobyć na filozoficzny spokój 
w obliczu morskich potęg. I to jest właśnie 
dobrze u Conrada podpatrzoną cecha ludzi 
morskich, że uznają oni morze jako swego 
sprzymierzeńca, lecz przede wszystkim do­
ceniają je jako żywioł, który trzeba zawsze 
na nowo podbijać, walczyć z nim i poko­
nać.

A potem są okręty. Właściwie na morzu 
one wydają się najważniejsze. Jeśli pomy­
śleć o nich z lądu, byłoby wprost przeciw.- 
nie, na pierwszym miejscu stałby człowiek, 
który stworzył żeglugę i ujarzmia morze 
jako pewnego rodzaju. przedłużenie swej 
ojczyzny, statek zaś pozostałby na końcu, 
jako mało znaczący środek do urzeczywi- 
sinienia celu. Zdała od wybrzeża okręt sta­
je się lądem żeglarza, staje się jego drugą 
ojczyzną. Więc jest właściwie wszystkim, 
co człowiekowi w obliczu groźnych ży­
wiołów pozostało. Powiedział kiedyś pe­
wien wygnany król, że „ojczyzna ma zaw­
sze słuszność“  u Conrada zaś stary do­
świadczony majtek wyraża najgłębsze swe 
przekonanie w słowach płynących z wieko­
wych doświadczeń żeglarskich, brzmiących. 
„Okręty są zawsze w porządku, tylko lu­
dzie na nich...! i nie dopowiada rozpoczę­
tej myśli, bo właściwie jest ona już całko­
wicie wyrażona. Różne są wprawdzie o- 
kręty, lepsze lub gorsze, lecz bywa z ni­
mi tak samo jak na lądzie, gdzie niektóre 
narody posiadają bogatszą^ i lepszą, inne 
uboższą i na większe narażoną niebezpie­
czeństwa ojczyznę. Nie ma więc powodu 
do pogardzania i najgorszym statkiem, no 
nawet gdy nie jest on dla ludzi pozbawio­
nych wyobraźni czymś więcej niż jedynie 
okrętem, staje się zawsze domem, któremu 
musi się być wiernym, który się opuszcza 
na zawsze tylko w chwili kataklizmu.

„Okręty są zawsze w porządku“ . Tak, 
dla Lingarda z „Ocalenia“ jest jego bryg 
więcej niż wszystkim, jest treścią życia, 
drogą do sławy i całym królestwem. Lin- 
gard czuje, że los jego związany jest z lo­
sami okrętu. Nie zawsze jednak dzieje się 
tak właśnie, bo przecież ludzie na okręt 
przychodzą i odchodzą z nieK<h a statek 
trwa podobnie jak „Narcyz , który skoła­
tany potężną burzą zdaje sie już poddawać 
potędze żywiołu, ale po najtrudniejszych 
orzejściach zrywa się znowu do dalszej dro­
gi. Tak samo „Nan-Shan“  — jeden z nie­
licznych parowców z książek Conrada 
przebijający się przez wściekły tajfun i wy­
dający się skazanym każdej chwili na za­
gładę, dobija przecież do brzegu podobny 
do okrętu wojennego po ciężkiej bitwie. Są 
jednak statki, które idą na dno. Wtedy do­
piero daje się poznać prawdziwa ich war­
tość, choć bywają one -niekiedy tak stare 
jak nieszczęsna „Judea“ z opowiadania 
„Młodość“ . Marynarz, nawet opuszczając 
tonący wrak, ma przekonanie, że okręt speł­
nił do ostatka swe zadanie. „Żaden inny 
okręt nie byłby wytrzymał tak długiej nie­
pogody, a mój statek musiał ją znieść przez 
wiele dni, zanim zmiotło nam maszty temu
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dwa tygodnie... Nigdy dzielniejszemu okrę- 
t°w n ,;e było sądzone zatonąć w taki dzień 
.Uik dzisiejszy" — mówi kapitan załogi wy­
ratowanej w ostatniej chwili przed kata­
strofą. Sam Conrad stwierdza, że byfo 
w tych słowach wszystko, co można po­
wiedzieć o okręcie: pietyzm, wiara j hołd, 
złożony temu, co marynarz ma najdroż­
szego.

W „Tajfunie“ wyjątkowo obrazuje Con­
rad walkę parowca z żywiołem. Proporcjo­
nalnie do jakości okrętu i rozhukanie burz 
osiąga tu swe największe nasilenie, lecz 
statek wychodzi z tych zmagań zwycięsko, 
choć Conrad nie jest wcale zwolennikiem 
pary i żelaznych okrętów, uważa bowiem, 
ze bardziej ludzką rzeczą jest dopiąć celu 
przy pomocy morza, aniżeli wbrew niemu 
Tu w swym „Zwierciadle morza“ Conrad 
myli się jednak, gdy twierdzi, że uwielbia 
morze bo w dziełacli jego dominuje 
poczucie realizmu, dochodzące zawsze do 
głosu, ilekroć morze jedynie — jak mówi — 
okazuje swą siłę. Pisarz zresztą sam za­
przeczył tej swojej wierze, uciekając od 
morza i zamieszkując zdała od niego, wy­
rażając jednak swe poglądy, przeistaczał 
się on w pogrobowca romantyzmu, negują­
cego najbardziej istotną treść swych dzieł. 
Jak Balzak, który wbrew arystokratycznym 
upodobaniom w  swej powieści chłopskiej, 
wierny drapieżnemu realizmowi swej twór­
czości, zobrazował upośledzenie tej war­
stwy społecznej, tak' :i Conrad, który nie­
często przedstawiał parowce, właśnie dla­
tego, że mógł tylko pisać tak jak mu dykto­
wała najwyżej artystycznie przetworzona 
autopsja, z takim samym pietyzmem odnosi 
sie do statku żelaznego jak do żaglowca 
i dlatego nie można w tym jednym wypad­
ku wierzyć jego uwagom wypowiedzianym 
w „Zwierciadle morza“ .

Otóż i jeden z kluczy do zrozumienia 
rnorskości Conrada. Pisarz jest tak dalece 
bliski prawdy i wierny poszczególnym 
przeżyciom w swych dziełach, że me zgadza 
się z tym całe iego życie i iego obiawiaią- 
cy się w niektórych poglądach słowiański, 
bardziej romantyczny czy sentymentalny 
charakter. Zdaje się że tych sprzeczności 
u Conrada dopatrywali się w Anglii jedy1 
nie niektórzy krytycy, a obecnie Anglia po­
godziła się już z niekonsekwencjami swego

adoptowanego pisarza. Dla nas, którzy jak
kiedyś 1 rojanie i późniejsi Rzymianie uczy­
my s;ę ciągle jeszcze rzemiosła morskiego, 
ten rys charakteru Conrada zwiastuje pew­
ne niebezpieczeństwo, marynarz bowiem 
musi być podobnym do tego ^tarego wilka 
morskiego, który przecież na egzaminie ka- 
Pitansk.m radził. Conradowi przerzucić się 
na parowce. Jak widzimy, stary Anglik 
doceniał znaczenie postępu technicznego, 
Conrad zaś — Polak z pochodzenia — wo­
lał się wycofać na ląd. To prawda, że bez 
tego faktu literatura1 światowa byłaby 
uboższa o parę świetnych dzieł, lecz i praw- 
.} że tylko Anglia mogła sobie pozwo- 

be na swego Conrada, dziejopisa przemi­
jającej wówczas — u schyłku XIX wieku, 
— morsk ei epoki, my zaś jeśli zdobędziemy 
sie na wielkiego pisarza morskiego — musi­
my już zacząć w tym miescu literaturę na­
szej żeglugi i naszego morza, gdzie Con­
rad ją ukończył. Bo właściwe i marynarz 
naszej epoki nie jest człowiekiem tego sa­
mego pokroju, chociaż w charakterze swym 
mniej wykazuje zmian, w porównaniu z że­
glarzem Conradowskim, niż okręt żaglowy, 
wobec dzisiejszego parowca. Tu Conrad 
trafnie wyraził istniejące różnice, bo rze­
czywiście dawniej marynarz był skazany 
na igraszkę żywiołu, dziś zaś żvw!oł często 
staie sie dla niego igraszką. Obecnie czło­
wiek tylko wyzwała potęgi zdolne przy fał­
szywym lub zbrodniczym użyciu zgubić go 
samego. Ale zasadnicze cechy ludzi morza 
pozostały, a nawet spotęgowały się niekie­
dy, skoro załogi okrętów teraz sa znacznie 
liczniejsze, a więc i poczucie s iły  zbiorowej . 
staje sie większe. Ponadto okręt wymaga 
i teraz współpracy całej załogi, bardziej sta- 
łej^ zwykle niż dawniej, j jeszcze silniej 
związanej przez to z okrętem.

Jak zaś ścisła może istnieć współpraca 
całej załogi nowoczesnego statku przedsta­
wiał sam Conrad w „Tajfunie“ , gdzie me­
chanicy i palacze równie dobrze walczą 
z burzą jak dowództwo, sternik i Indzie 
z pokładu. Tylko rejs nie trwa tak długo 
i przez to zmieniło się dużo w  dręczącym 
marynarza poczuciu odcięcia od świata o- 
garniającym często dawnych żeglarzy.

Powróćmy jednak do nich właśnie, do 
bohaterów powieści Conrada. I tu właśnie 
stajemy wobec problemu zmuszającego nas

VINCENT VAN GOGH MOTYW MORSKI (Rysunel
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do zastanowienia się. Nie ma prawie w żv- 
C1U ,ze^ arza chwil bezwzględnie wielkich, 
chyba tylko kapitan w krytycznym położe­
niu stoi samotny wobec odpowiedzialności 
za los okrętu i powierzonych jego dowódz­
twu ludzi. Może jeszcze zdarzaja się mo­
menty bohaterstwa indywidualnego w obli­
czu ostatecznej próby, ale przecież okręty 
" je *o|J9 > nie płoną tak często. Kapitan 
Mac-Whirr, pozbawiony zupełnie wyobraź­
ni, znajdujący, jednak właśnie dlatego naj­
lepsze rozwiązanie w trudnych sytuacjach, 
nie jest bohaterem na miarę zgodna z wy­
obrażeniami wielu ludzi. Tak iak kapitan 
Alhstoun z „Narcyza“  daje on tylko dowód 
umieiętności powzięc:a odpowiedniei decy­
zji, kiedy umiejętność te musi wykazać. 
Lecz może bohaterami byli ci kanitanowie, 
którzy iak Beard opuszczali dopiero okręt 
w chwili jego zagłady? Wydaie się. że byli 
oni tylko postaciami więcej tragfcznymi niż 
ci, którzy okręty swe zdołali uratować. 
Przypomnijmy sobie, że u Conrada sa tak­
że oficerowie uciekaiacy z pokładu w obli­
czu niebezpieczeństwa. Ci sa równie nie­
mal tragiczni, bo wspomnienie popełnione­
go przez nich hańbiącego czynu wlokło się 
za nimi i zatruwało ich egzystencie mimo 
chęci zmazania swei winy. A postać Fal­
ka z noweli o tei nazwie, czyż nie wywo- 
łuie w nas wrażenia, że wvczvn indywidu­
alny i indywidualna siła charakteru na o- 
kręcie nie zawsze idą w parze z prawdzi­
wym bohaterstwem?

Tak. na okręcie potrzeba wprawdzie 
samodzieiności w pozwieciu decyzji, ale 
bohaterstwo musi być zbiorowe. Po praw­
dzie bowiem wiecej korzyści bywa z tego. 
że kucharz Podmore na „Narcyzie“ potrafi 
zgotować kawy dla zziębniętej załogi, pod­
czas gdy okręt leży na boku, niż kiedy Jca- 
pitan tegoż okrętu stawia, samotnie czoło 
podburzonym przez Donkina ludziom i sa­
memu podżegaczowi po to tylko, aby nie 
rozwiać złudzeń imreraiącego murzyna.
1 jakkolwiek będziemy rozpatrywali rze­
komych bohaterów Conrada, prócz umie­
jętności zdobycia się na decydujący rozkaz 
w rozstrzygającej chwili, nie znajdziemy 
prawie czynów bohaterskich dokonanych 
przez pojedynczych łudzi.

Bohaterska jest mimo niewielkiej warto­
ści niektórych marynarzy, cała załoga 
„Narcyza“  lub ludzie z „Judei“  zwijający 
żagle na płonącym już u dołu maszcie. To 
oni — jak mówi Conrad— „żeglując po nie­
śmiertelnym morzu wydobyli treść ze 
swych grzesznych żywotów... i nikt lepiej 
od nich nie zmagał sie wśród dzikich wrza­
sków z łopoczącym płótniskiem przedmego 
żałgla; i nikt — wisząc w górze wśród 
ciemności — nie odkrzykiwał sie dzielniej 
porykom zachodniej wichury“ . Ich bohater­
stwo było czynem zbiorowym, bo tylko 
wspólne może być działanie załogi wiernej 
okrętowi.

Jakżeż monotonne i mało istotne wyda­
dzą sie nam w porównaniu ze zbiorową 
wiernością conradowska wyczyny bohate­
rów Poego. od którego Conrad mógł prze­
jąć wprawdzie pewne wyjatk' akcii, ale nie 
przeiał nieprawdziwego na morzu kultu in­
dywidualizm«. Jeszcze mniej whżne sa no­
woczesne próby rehabilitacji romantyzmu 
podjęte przez głośnego żeglarza Gerbaulta. 
Km czytał iego wspomnienia, ogarnięty zo­
stanie uczuciem nudv i pustki.

Conrad naimocnie>szv iest w tych po­
wieściach. w których udaie mu sie przed­
stawić losy okrętów oraz zbiorowa prace 
i walkę marynarzy. Jako nauczyciel wier­
ności człowieka dla podietvch wspólnie 
morskich obowiązków pozostanie on długo 
jeszcze wzorem nie tvlko dla pisarzy — 
marynistów, ale nawet dla żeglarzy.
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Bogdan Zakrzewski

POETA NAWIEDZONY
W roku 1935 nagrody Wiadomości Lite­

rackich otrzyma! najniespodziewaniej, tak 
maio wówczas znany poeta — Wojciecn 
Bak. „Daleki od tematów utartych w dzisiej­
szej twórczości literackiej, Wojciech Bąk 
nie ulega pokusom modnych kierunków, 
idąc im raczej naprzekór świadomym na­
wrotem do odwiecznych zagadnień metafi­
zycznych. Sprawom tym oddaje się niepo­
dzielnie, zbiór jego wierszy podbija głębo­
kim tetnem życia wewnętrznego i szlachet­
ną żarliwością“ . (Wiad. Lit. nr 10 193o).
To ziawisko wydobycia i ocenienia nowego 
talentu, który w zawrotnym dosłownie tem­
pie zdobył wówczas jak nikt może inny po­
pularność czytelników, nie było wydarze­
niem osamotnionym. Mimo zamętu pojęć 
ideologii artystycznej jaki. cechował ówcze­
sne pokolenie, pewna grupa młodych po­
etów dożyła ku wspólnocie ideowej, maią- 
cei źródło w życiu wewnętrznym, pełnym 
głębokiej i oodniosłei treści. Na tle struny 
takich noetów iak TJebert, Broniewski. Se- 
hyła. Miłosz. Łobodowski, mimo wielkiej 
rozbieżności ich postawy noetyckiei, talent 
Baka kształtuie sie wyraziście i zdecydowa­
nie. ..Ten Bak. lak wyraził sie o nim Ka­
rol Irzykowski'(Pion nr 13—1935), to jest 
może iuż nie słowik, ale młody orzeł: od 
czasów Leśmiana, Tuwima i Wierzyńskie­
go znowu w liryce, ieden mocnv powiew, 
nie wiatr halny“ . Debiut Raka odsłonił doj­
rzałą indywidualność twórcy, co nie ozna­
cza bvnaimniei by parnntela poetycką, 
szczególnie w doborze środków wvrazu po­
trafił’ się odgrodzić od wielu poprzedników 
i sobie współczesnych. Pozostaiacnod ar­
tystycznym wpływem Skamandra, Bak 'est 
uczniem Staffa i Tuwima. Leśmiana i Wie­
rzyńskiego. Ze zrozumiałych względów 
uderza to szczególnie w pierwszym tomie 
¡ego poezii.

' Lirvke Baka, mam na mvśli „Brzemię 
niebieskie“ inko punkt wviściowv, cechuie 
głębia problematyki wvikaîacei z posta­
wy nnehrcktei autora. Wiara stanowi naj­
istotniejszy pierwiastek jego poezii wyra- 
żaiacw sie w religimei postawie wobec ży­
cia. Dominanta „poety opętanego przez Bo­
ga“  lest wieczne czyhanie na Boga i szuka­
nie On wyr;.*żone w wierszu do poetow:

I  w iedzą, ie  w  p o b liżu  ko łu je sz  u k ry ty ,
T b ieeną  dooko ła . P s trzą  w  lew o. w  p ra w o  
Z a o ls ta n i n ie  w  ta k ty ,  ale ?vw e n v tv , 
N iep rze ra ie nJ  d rw in ą  i u liczn ą  w rzaw ą  
X szepcą tys iąc  im io n . b v  k tó re m ś  nareszcie 
U c h w y c ić  C ię za sk rzyd ła : gdy m kn ie sz  oonad

ib m w s  —
A  T v  1ak w ic h e r w ie je sz  po  k rz y k liw e mim'eice
I  ja k  rę ko m  żeb raków  w y ry w a s z  się s ło w o m ’ “

Lecz „krzemie niebieskie“ dźwigane 
pr7 >"z poete w pokorze i buntach uśmierza­
nych. powodu i e konflikt _duszy z ciałem, 
świata z zaświatem. Jawi się w leku 
cieniem śmierci, która poeta chciałby od­
czuć po chrześcijańsku w radości i pokotu 
bożym, w symbolizującym poemacie o księ­
dzu wikarym i groźbie Dawida. Witalizm 
krępowany regułami religijnymi. poięty 
w inny sposób niż w tuwimowskich bun­
tach. sprowadza poete ku oczyszczeniu.

W ejdź, P rz y ja c ie lu  w  dom  nasz, k tó r y  ja k
[p rzym ie rza

S tóp T w o ic h  um ęczonych  t zb o la łych  czeka — 
u w o ln i ł  nas ja k  g to b y  — Z rzu ć  ja k  w ie k o  —

; [Z w ie rza  I
I  obudź w  nas śpiącego w  c iem ności

C z łow ieka .
W  dusznym  g ro b o w cu  c ia ła , w ś ró d  m iasta  —

cm entarza  —
C zekam y: Wskrzesicielu m a rtw ego  Łazarza!“

Ten sam witaliznn usprawiedliwiający 
wyjątkową dynamikę poetyckich przezyc 
i liryczną żarliwość, mitno stopniowego wy­
zwalania ze „snu jodłowego w „sen za­
światowy“ , charakteryzuje Bąka jako po­
etę który często daremnie i w sposob tra­
giczny stara się przeciwstawić swą religij- 
no-filozoficzną postawę i abstrakcyjnośc 
rozmyślań, światu rzeczywistemu zmysłów.

„P rz e jd ź  p rzez sieb ie  ja k  p rzez k re d y  ko ło , 
Zakreś lone  p rzed  zm ys ła m i w ko ło .
W y jd ź  ze serca, z m a ło śc i n ikcze m n e j 
Tak z ch a łu p y  z b u tw ia łe j i  c iem ne j.
Sercem  w  ś lepców  w stąp . N ie  z w le ka j c h w ili,  
W yrusz  w  podróż, k tó ra  n ie  o m y li.
O to s to ją  ro z w a rc i ja k  b ra m y
Ś w ia t z zaśw iatem  pogodn ie  z ró w n any .

Jego postawa poetycka znajduje odbi­
cie w mowie prostej, nad wyraz zrozumia­
łej bo opartej na obrazowaniu konkret­
nym w mowie niepozbawionej szczerego 
patosu, uwodzicielstwa i pozy acz często 
niepotrzebnie głośnej i w natłoczeniu myśl., 
przetworzonych w „obrazy nieraz wery- 
stvczne“ w mowie nader rozrzutnej. Nie 
Ś n ie  tego poeta nawet w następnych 
swych zbiorkach -  w „Śpiewnej samotno­
ści“ i „Monologach anielskich .

Drugi z kolei tom Bąka -  “ śpiewna sa­
motność“ — wydany po dwóch latach, 
a więc w r. 1936 nie wnosi nowych war­
tości w zestawieniu z pierwszym, me J 
w żadnym wypadku krokiem naprzód, tak 
w odniesieniu do problematyki przebyć au­
tora rozwiniętej w „Brzemieniu mebieskta , 
jak i do zewnętrznego kształtu poetyckiej 
mowy. Nie znaczy to bynajmniej, ze Bąk 
w swym religijnym spojrzeniu na świat i za­
świat obraca się w kresu tych samych wy­
śpiewanych motywów. W P™bleniat^ L 3dii 
go, choć wygranej w zasadzie „na 
iednei struny“ narastają nowe momenty 
i aspekty, które wzbogacają indywidualność 
poetycką, lecz jej nie przeobrażają. Pł’uca 
przesycone zapachem mebiańskości nie 
przestają dławić się powietrzem z»emi, są 
w snach nawroty ku ziemi, jest i 
pogański gaszony ustawicznie ptomiehiem 
łaski bożej, są ucieczki i powroty do Boga, 
harmonia obcowania z aniołem. J p 'n_ 
śpiewane na nowo samotne melod • 
gramowym wierszem „Skrzydła , silnym 
w wyrazie lecz mało oryginalnym w pomy­
śle, otwiera Bąk dwa cykle wierszy.

O, m ieć  ta k  czu ły , m o cny  głos,
Ś w ito w y  głos i  g rzm ieć  nad św ia tem  
I  w y w o ły w a ć  z c iasnych  dom ów  
L u d z i s k rz y d la ty c h !
C h łopcy, k tó rz y  szarp iec ie  s ię w

p o d  z im n y m  o k ie m  o jc ó w  i  m a te k  o p ie ką  — 
W iem  -  poeta be z radn y  -  że w y  ™ a£ ® y d ła

I  na tężam  głos w  p łu ca ch  i  w o łam  
X czeka m !“

I oto wołanie skierowane jest także do 
filisterskich serc, zdrewniałych, głuchych 
i ślepych, omamionych zmysłami, do proro­
ków groteskowych i cyników, wpatrzonych 
w zaświat ludzko a w świat nadczlowie- 

czo“ . Tych niech Bóg niszczy w ich sennej 
zwierzęcości lub zamieni w amołow. 
W percepcji poetyckiej świata i jego sto­
sunku do Boga i zagadnień śmierci obejmu­
je poeta szeroki krąg zjawisk, od świątków 
faryzejskich, sytych mieszczan i prostytu­
tek, poprzez lotne dusze ptactwa, zwierząt, 
kwiatów i drzew. I znowu powraca lala

zmagań wewnętrznych znanego juz kon lik 
tu między światem i zaświatem, oraz jako 
wydźwięk modlitwy i wołania o skrzydła 

wiara w posłannictwo poety, by stał się 
krzyżowcem i bronił wiecznej Jeiuzalem.
W am  — genera łom  w ia ry  — k re ś lić  w znios łe

6 . [p la n y
X w skazyw ać f ro n t  w a lk i p ro m ie n is tą  d ło n ią  — 
M n ie  _  iść ja k  szeregow iec p ro s ty  i  n ieznany, 
W alczyć sercem  ja k  m ieczem  — i  w  te M v a lc e

Sztuczna retoryka oraz patos męczą, nu­
żą niezmiernie, symbole i porównania »ma- 
gnięte do konkretów słownych, brutalność 
leksykalna, oraz obfite, wprost barokowe 
użycie rekwizytów poetyckich burzą nieraz 
cały nastrój. (Nie modlę się o chleb i ma­
sło’— woła poeta, lub w innych wierszach:

I ciężkim snem jak kneblem lub wełniana 
chustą, Zamyka ich bluźniercze i nikczemne 
usta! — Chrapiąc w spoconych, brudnych 
łóżkach triumfalnie... — I w brzuchach prze­
tłuszczonych spokój się przelewał ). I odob- 
nych przykładów niepozbawiony jest ostat­
ni przed wojna wydany tom wierszy 
„Monologi anielskie“ . , . ,

W bezustannym narastaniu treści du­
chowej „Monologów anielskich", w me- _ 
ostatecznym wyjściu z kręgu walki wew­
nętrznej między duszą a ciałem, światem 
a zaświatem, stwierdzeniem finalnym jest 
wiara wyrażona w końcowym wierszu tego 
zbiorku:
„T y ś  n ie  je s t ju ż  p ło m ie n ie m  co przepala  
W ą tłe  l is to w ie  m o je  n a g łym  ogniem .
Już. n ie  zm ien iasz m n ie  — tw a rd y  podpalacz 
W  p łonącą T w o im  p ło m ie n ie m  pochodn ię  .

j ą  ty lk o  czuję*, n ie  m a ju ż  p ło m ie n i,
T a k  na pe łn iłeś  m n ie  T w o im  p o ko jem .
I  jes te m  ja k o  szkło, w  k tó ry m  się m ie n i 
W ysok ie  św ia tło  T w o je !“

Bóg obdarza wargi poety obłąkaniem 
śpiewu, wydzwania go jak Piotra z kręgu 
zacisza ciasnego domu, bo Bóg mimo buntu 
poety, zawsze go ostatecznie,, zwycięża. 
Dlatego też Bąk poezje swoje, poczęte z du­
cha muzyki uważa za śpiew anielski, wy­
rażając to w przepięknej frazie monologu 
anioła:
„G d z ie  śpiew , ta m  jes tem . Zawsze stan ie  

' w  śp iew ie  m a stopa le k k a .
B o w ie rsz  — to  ty lk o  o tw ie ra n ie  
D rz w i, za k tó r y m i cze ka m ". ,

„Tobie wszystko się codzień w muzykę 
zamienia — Zdarzenia, słowa, gesty — 
i w muzyce trwasz“ . Niestety muzyczności 
jego śpiewów, opartej często na krzyku, 
wtłoczonej i wyrażonej w naturalizmie 
słownym, w obrazach zbyt konkretnych 
jak np. w osławionym „Pijanym organiście ,
lub „Piotrze wydzwonionym ,. brak owej
bezcielesności właściwej boskim głosom. 
Ale to już jest sprawa jego koncepcji arty­
stycznej, może świadomie w ten właśnie 
sposób wyrażonej i zharmonizowanej z tre­
ścią przeżyć wewnętrznych. W ostatnim to­
mie Bąka „Syn ziemi“ , wydanym po wojnie, 
kwestia ta nabiera szczególnego natężenia.

Prócz przeżyć religijnych w każdym 
z trzech tomów poświęca Bąk kilka wier­
szy Ojczyźnie. Wiersze to twarde i niepo- 
etyczne — jak sam wyznaje poeta, dalekie 
hymnom i deklamacji pseudo-wieszczow 
wołających: „Polska to wielka rzecz! . Dla 
Bąka pojęcie. Ojczyzny jako „ziemi biało- 
czerwonym słowem nakrytej ‘ jest prostą, 
nieodzowną codziennością, konieczną dla 
życia jak chleb i powietrze, „na które trze­
ba codzień zarobić na nowo“ :
„ T u ta j za w ie le  lu d z i ja k  m ły n , sady, siano, 
P o ch y lo n ych  nad z iem ią  k ło sa m i zalaną, 
Z a m yś lo n ych  o n iczem  zadum ą bezradną, 
Zadum ą p ó łs ło w ia ń ską  i  n a p ó ł m ongo lską  
P o lsko  — bądź m n ie j p o ls k ą !"
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Od patriotycznego odczucia Polski w w ier-. 
l zl  ::r y |k() dlatego“ , Polski powstałej 
z krwi powstańców, wygnańców, żołnierzy 
bojowników, „z ziemi pokrytej biało-czer­
wonym słowem“, poeta przechodzi do 
szerszego wyznania:
P rzy ja c ie le  m oi? S p ó jrz  doko ła , je ś li chcesz ich

v [do tknąć  i  zobaczyć,
m z ie  usłyszysz, lu d zka  m owa dźw ięczy, 

gdzie w  zw ie rzę cych  oczu ję k  się w pa trzysz  — 
Oto w szystko  m o i p rz y ja c ie le . P o d z ie le n i na

W sercu m o je m  łączą się jednością ',3^  ' raSy 
i.iak złączeni są z iem ią  i czasem 

Jak złączeni K rzyże m  od kup ien ia ,
1 w iecznem  p raw em  — p ra w e m  żywego

• [su m ie n ia !“

Koncepcja ta pod pewnym względem 
u egła załamaniu w ostatnim toinie wierszy 
..Syn ziemi ), powstałycli na tle przeżyć 
wewnętrznych związanych tematycznie 
z okresem lat wojny. Wizyjna noc betle­
jemska w niemieckim baraku owiana jest 
śpiewem ojczystych pól, w „Szukaniu“ — 
tęsknota za ziemią polską, mimo że śpiew 
poety łączy się z bratnim śpiewem dale­
kich miast i katedr — jako symboli pokre­
wieństwa duchowego — zrywa się szczerym 
wyznaniem:

t-y,I-ko twe ra n y  są m y m i ranam i,
A le  ty lk o  k re w  tw o ja  m o je  c ia ło  znaczy -  
I  śm iech m ó j ty lk o  tw y m i w ybuch a  śm iecham i 
i  ty lk o  tw o ja  rozpacz b rz m i w  m o je j ro zpaczy“ .

się definitywnie poddaniem i przejęciem apo­
stolstwa bożego. Następuje harmonia wew- 
nętisna w sensie pogodzenia w poecie czło­
wieczeństwa z sprawami boskimi:
„J a m  syn tych , k tó rz y  gw iazd y  z w a li ja k

_ '  [zw ierzę ta ,
Łącząc cz łow ieka  z gw iazdą ja k  ja  w iążę

(śpiewem .
— I  ten b e łk o t za ch w y tu  b rzm i dziś m o im

, „  , [głosem
G dy w ie lb ię  g ru zy  — lu d z i — o b ło k i i  p ta k i! “

A w innym miejscu pyta: „Ćzyż Bóg, ciało 
me lepiąc z ziemskiego popiołu zapomniał 
je oderwać od ziemi i Siebie“ . I gdy ziemia 
dla poety jest źródłem miłości, wiary i na­
dziei, śpiew jego w obliczu śmierci i cią­
głej grozy zniszczenia, jest śpiewem głoszą­
cym piękno ziemi, jest czekaniem w krainie 
śmierci na życie, a śpiew ten jest głosem 
ziemi samej: „Kto chce, niech nim pogar- 
dzi — woła poeta, „Lecz sa serca, dla któ- 
i ych śpiew wybawicielem...“ I dla tych serc 
pogrążonych w półśmierci śpiew zamienia 
i ozpacz w nadzielę. Motywem ograbyni 
już \y poprzednich tomach jest motyw no­
wych wariacy.i na temat posłannictwa po­
ety jako „szeregowca wiary“ , który wraz 
z aniołem buduje z gruzów ludzi i domów 
nowe żyęie. Praca to znojna i ten tylko zro­
zumie jej cel, kto nie stracił wiary.
„J e s t w ie lk i S tróż  nad na m i! -N am  n ie  w o lno

■iest to jednak jedyne wyznanie, w któ- 
rym patriotyzm różnicuje i podważa posta­
wę Bąka wobec ludzkości i świata, lecz 
jej nie przezwycięża ani burzy. Śpiewem 
zwiastującym Boga w klęsce, łzami wyla­
nymi nie za siebie lecz za „Kosmos“ cały, 
obejmuje poeta przede wszystkim „czuią- 
cego Człowieka“  oraz ból i radość całego 
„świata. . Krzyk pomordowanych mącący 
spokój wieków, jest krzykiem wszystkich 
męczenników ziemi, zwycięska krew spalo­
nej Warszawy, „co płonącym językiem liże 
ruin rany“ jest w pierwszym rzędzie sym­
bolem-odradzającej się krwi i duszy oczy­
szczonej płomieniem. Poezja Bąka daleka 
jest uczuciom nienawiści wynikającym z o- 
sobistego nieszczęścia i klęski narodu. On 
stoi nad nienawiścią rasy i narodów, choć 

. żvie w czasie, „gdy dobro złem było. a zło 
dobrem1, jak bezosobowo wyznaje. To po­
słannictwo jego, iako człowieka nawiedzo­
nego śpiewem bożym, wyzwala go z uczuć 
nienawiści plemiennej. Na taką postawę 
może sic zdobyć tylko ten, kto wiarę w przy­
szłych ludzi i miłość ziemi, łączy z głębo­
ką wiarą posłannictwa bożego, wiarą w hio- 
bowe zwycięstwo Boga. Przyjmując zbrod­
nie narodów na własne barki, nie unada pod 
ich ciężarem, bo w rozpaczy zgłębionej do 
ona odriajdpje zawsze nadzieję i gdy za­
wodzi go wiara w żyjącą ludzkość, on wie- 
rzy w synów, w poetów przyszłości szczę- 
sliwej, sławiących ład i prawa niebios i zie­
mi. no Bóg, mimo okrutnych doświadczeń 
zsyłanych na ludzkość, czuwa iak ster­
nik. I tym stwierdzeniem poeta afirmu.ie 
wszystkie swoje poprzednie wyznania wia- 
iy. pozostaje zawsze jednakim, wiernym, 
nawet gdy jego bezrozumny jakby się wy- 
dawafo śpiew brzmi w „czasie zgliszcz i ar­
mat . Stwieidza to już poprzednio w „Mo­
nologach anielskich“ : „Ale jest płomień bó- 
u ; iez co wyzwala. Ale jest płomień klęski, 
który w wielkość wiódł - Uklęknij razem 
ze mną. O klęskę się módl!“ . Zmieniła się 

.więc sceneria, dekoracje, pozornie także 
wypadki i sytuacje, lecz nie zmienił się głos 
poety. Walka jaką toczył poeta z duszą 
i ciałem, światem i zaświatem, walka wy­
niesiona z poprzednich tomów, zakończyła *)

*) W o jc iech  B ą k : Syn Z ie m i. Poezje. W y­
d a w n ic tw o  W ł. B ąka. Łó dź  — W ro c ła w  1946.

[py tać  —
On — m ilc z ą c  każe czyn ić  i  t ru d  ten  pochw a la ! 
W stań, z ru in !  I  za k i lo f  pew ną rę ką  c h w y ta j! ... 
X zhów  znos im y ceg ły  — i  noc je  ro z w a la !“

Zapewne, że w tym dużym objętościo­
wo tomie, jak i w trzech poprzednich, poza 
patosem słów kryje się żarliwość i szcze­
rość wewnętrznych przeżyć, wobec których 
jednak w niejednej chwili, przy ich głębi 
niepokojącej, poeta staje bezradny, ogłu­
sza siebie i czytelnika w ciągłych powro­
tach i modulacjach, w przerabianiu i podra­
bianiu własnych motywów, własnej „me­
lodii wygranej na jednej strunie“ , przy po­
sługiwaniu  ̂się różnymi wariantami. Do 
tych oporów mfeprzezwyciężonych osta­
teczną doskonałością śpiewu, mimo ich po­
zornego Przezwyciężenia, dołączają się opo- 
iy  artystyczne, o których pobieżnie wspom­
niałem już poprzednio.

W konkluzji trzeba stwierdzić, że rozwój 
wewnętrzny Bąka-poety. ulega bezsprzecz­
nie przeobrażeniom i krystalizacji, świat 
przeżyć artystycznych wzrasta i potężnieje, 
przy niezmienionej w zasadzie postawie au­
tora.

Pozycja Bąka ną tle współczesnej po­
ezji polskiej iest wyjątkową z kilku wzglę­
dów. Jak^ obserwowaliśmy przed wojną, 
poczytność jego wierszy, szczególnie pier­
wszego tomu była wielka. Jako reprezen­
tant poezji religijnej, nie wywarł jednak 
na młodsze- pokolenie takiego wpływu, jak­
by się spodziewać należało. Zbyt głęboki 
bowiem świat jego przeżyć wewnętrznych 
i stąd często zbyt niedostępny, zagradza 
drogę tym, których życie duchowe oparte 
iest na płytszych podstawach, pozbawione 
bolesnego tragizmu konfliktów i dla któ­
rych wiara nię jest oelem i istotą życia. 
Współczesne ugrupowania poetów katolic­
kich dążących jego śladem są tylko nikłym 
cieniem jego wielkiej i bolesnej samotności. 
Bo Bąk, jak się już kiedyś wyrazili kry­
tycy, jest „poetą nawiedzonym“ .

Nie dziś,miejsce na przedwczesne apro­
bowanie dość ryzykownego sądu, jaki wy­
raził Zawodziński w „Życiu Literackim“ , że 
„prawdziwa, bezprzymiotnikowa poezja 
żyje na uboczu, dochodzi jak wieść z inne­
go świata, zagłuszana rozgwarem doczes­
ności“ .

Ku.gen;usx Morski

NAD BRDĄ

Już nie ma ciebie w twoim starym mieieie 
w spleśniałych brzegach mknie wiosenna Brda. 
po. bruku kroki brzmią jak opowieści, 
ich bohaterem smutnym jestem ja.

Lśni pod nogami piana opalowa, 
nad wrącą śluzą szepcę — wodo mów, 
znajome spichrze piętrzą s:ę jak słowa, 
rozmowę z tobą rozpoczynam znów.

Do bliskich .wspomnień wracam iak do rzeczy, 
w  gałęziach gwiżdże niewidzialny szpak, 
na moście stanął tramwaj średniowieczny 
— wszystko jak dawniej — tyłko ciebie brak.

• ioszcze czegoś brak — syrena ryczy 
jek alarm — to holownik mija łuk,

marsowy głos — i szumi romantyczniej 
w kontraście dźwięków fal wspienionyeh huk.

Tak była wojna, przeorała światy, 
żonglował nami jak piłkami świat,
0 wojnie myślę, ie zabrała lata
że mnie dziś brak tych sześciu długich lat.

Dziś są atomy, radar, rad i uran. 
z oblicza ruin uśmiech sMów znikł, 
uczę się teraz głośno krzve>eć hurra, 
lecz ciężko mnie przychodzi marsz i krzyk.

Dlatego właśnie wpiafam sie w fe echa 
ginące w pianie urojonych chwil, 
na mapie życia fyś. iak lad uśmiechu, 
z piramid krzyku Jy urastasz w styl.

W prostocie wzruszeń widzę świat w konturach 
ty nowy kształt nadałaś moim snom. 
o, znacznie łatwiej życie nieść iak murarz
1 z cegieł dni budować jasny dom.

0  tak, o tak budujmy jasne domy 
niech z kształtu rąk urasta w niebo zrąb, 
na skrzydłach czasu iecą ćmy atomów, 
nad Hiroszimą wiosna nowych bomb.

Do piersi trudno tulić świat iak kamień, 
on cały z piany, on to tylko myś!
1 właśnie dziś dlatego ukochana
wzdłuż Brdy wiosennej z tobą chciałem iść.

I razem z lobq pośród murów starych, 
w ich mądrej pleśni tropić nowy ład, 
i mierzyć życie naszą wspólną miarą 
wydartych ludziom sześciu długich lat.

Myśmy bogatsi o tą mądrość grozy, 
co srebrny w skroniach przełożyła szlak, 
myśmy ubożsi o tą świeżość wiosny,
0 której śpiewa nad kanałem ptak.

Późno — z północy wiatr wilgotny wieje, 
pociąga mnie daleki słony brzeg,
1 leży miasto śpiący Prometeusz 
do pól przykuty łańcuchami rzek.

A ja samotny wracam ulicami, 
mnie każda twarz fu mówi — to nfe ty, 
i złoty zachód spływa kanałami 
promiennym morzem w ciemne brzegi Brdy.
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Sprani} miesiąca
W IL H E L M  S ZE W C Z Y K  N A G R O D ZO N Y .

Za jedn o  z n a js łu szn ie jszych  odznaczeń m i­
n ionego ro k u  uznać m u s im y  nagrodę lite ra c k ą  
m iasta K a to w ic , p rzyznaną  (3. 12. 46) naczel­
nem u dziś poecie ś ląsk iem u W ilh e lm o w i Szew­
czykow i, za w y d a n y  w  1945 ro k u  tom  p o ez ji

* Szewczyk, k tó r y  za d eb iu to w a ł bez w ie lk ie g o  
rozg łosu tuż  p rzed  w o jn ą  (poem at „H a n ys  , 
1938), tom em  „P o są g i“  zd o b y ł t rw a łe  i  szcze­
gó lne m ie jsce  We współczesnej p o e z ji p o lsk ie j, 
re p reze n tu ją c  w  n ie j Śląski re g io n  tw ó rc z y  
w  sposób n a jp ra w d z iw szy  i n a jp e łn ie jszy .

Nagrodzonego poetę gościło n iedaw no  Po­
m orze (Bydgoszcz, T o ru ń , W łoc ław ek), na w ie ­
czorach a u to rs k ic h  (w spó lnych  z W ojc iechem  
K u k ro w s k im ) zapoznając się z fra g m e n ta m i 
osiągnięć na jn ow szych  lau rea ta .

SĄD N A D  D W U D Z IE S T O LE C IE M .

„T w ó rczo ść “  z nu m ere m  g ru d n io w y m  roz­
poczęła d ru k  w y n ik ó w  rozp isane j w śród  p isa rzy  
i k ry ty k ó w  a n k ie ty  pod hasłem : „J a k  oceniam  
lite ra tu rę  dw ud z ies to le c ia ? “  Zam ieszczono do­
tąd  o d pow ied z i: M a r ii D ą b ro w sk ie j, Jana D o ­
b raczyńsk iego, B o les ław a D udz ińsk iego  . i  S te­
fana K is ie lew sk iego . . J , . , . „ „

S ądy są różne, na ogó ł je d n a k  do tychcza 
sow i 'a u to rz y  „o ce n y  d w ud z ies to le c ia “  s k ło n n i 
są okazać n ieco Więcej po b ła ż liw o śc i d la  m in io ­
ne j e ry  naszej- l ite ra tu ry ,  n iż  czyn iono  to  dotąd 
w  lu źn ych  W ypow iedziach  na łam ach  p rasy  l i te ­
ra c k ie j. Z c iekaw ośc ią  ocze ku je m y  da lszych 
a u to ry ta ty w n y c h  g łosów  w  te j spraw ie .

- ŚR O D O W ISKO  W R O C ŁA W S K IE  ,
Prasę lite ra c k ą  w  Polsce w zbogaciła  n ie ­

dawno nowa po zyc ja : „Z e s z y ty  W ro c ła w s k ie “ , 
k w a r ta ln ik  k ry ty c z n o - lite ra c k i,  o rgan  K o ła  M i­
ło śn ikó w  L ite ra tu ry  i  Języka  Polsk iego, redago­
w any  przez A nnę K ow a lską  i  Tad. M iku lsk ie g o . 
B oga ty n u m e r p ie rw szy  zapow iada n ie  ty lk o  
w yso k i poziom  w y d a w n ic tw a , ale ponadto  cnąc 
w iązan ia  w ro c ła w s k ie j i ś ląsk ie j przeszłości 
z teraźn ie jszośc ią  l ite ra c k ą . .

„Z e s z y ty  W ro c ła w sk ie “  są je d n ym  z aspek­
tó w  ożyw ia ją cego  się w y ra źn ie  w roc ła w sk ie go  
środow iska  lite ra c k ie g o . Na ła m a ch  „O d ry  
w y licza  się d łu g i szereg osiągnięć dość lic z n e j 
ci u p y  ta m te jszych  lite ra tó w  i  po lo n is tów . W ro c ­
ła w sk ie  „c z w a r tk i l i te ra c k ie “  ju b ile u sz  sw ój 
obchodzić  będą z pew nością  tuż  po Bydgoszczy, 
k tó ra  50-tą ' „ś ro d ę  l i te ra c k ą “  osiągnęła dn ia  
5 lu tego .

P O E ZJA  JA K O  W Y R A Z.
N ak ład em  ru ch liw e g o  w y d a w n ic tw a  to ru ń ­

skiego „K s ię g a rn i N au ko w e j T . S zcz ę s n y  u ka ­
zało sie w n ik l iw e  s tu d iu m  p ro f. U M K . K on rada  
G órsk iego p t. „P o e z ja  ja k o  w y ra z “ , s tanow iące 
próbę usta len ia  'now ego system u te o r ii poezji.

F ra g m e n ty  te j zasadniczej p ra c y  d ru k o w a - 
' liś m y  w  n r  6-7 i  12 „ A r k o n y “  z ub. ro k u . 

W n a jb liż s z y m  czasie ks iążkę  p ro f. G órsk iego 
o m ó w m iy  szczegółowo.

O S M A N C Z Y K  I  G R A B S K I 
L A U R E A T A M I C Z Y T E L N IK Ó W  „O D R Y  .

W o s ta tn ie j c h w il i  nadeszła w iadom ość o w y ­
n ik u  posiedzenia ju r y  kon ku rsow e go  n a jw ię k ­
szej (finansow o) p o w o je n n e j n a g ro d y  lite ra c k ie j 
w  Polsce, — na g ro d y  c z y te ln ik ó w  „O d ry “  za 
dz ie ła  lite ra c k ie , o p a rte  te m a tyczn ie  , o sp ra w y  
Z iem  O dzyskanych w  przeszłości i te ra ź n ie j­
szości. 150 tys ię cy  z ło tych  p rzyznano  E dm un­
d o w i O sm a ńczykow i za do tychczasow ą d z ia ła l­
ność p isa rską  ze szczególnym  uw zg lę dn ien iem  
to m u  „S p ra w y  P o la k ó w " ; 100 tys ięcy  z ło tych  
o trz y m a ł W ła d ys ła w  Jan G rabsk i, a u to r c y k lu  
po w ie śc iow ego  „Saga o J a r lu  B ron iszu  . Z k o ­
m u n ik a tu  d o w ia d u je m y  się, że sąd k o n k u rs o w y  
ro z p a try w a ł ponad to  u tw o ry  lite ra c k ie : .1. B a ra ­
now icza, Zb . B ednorza, K . Bunscha, J. D o b ra ­
czyńskiego. K . G o łby , A . K o w a ls k ie j, V- H . Mor­
s tin a  — oraz p race  n a ukow e : T , L e h r-S p ła w m - 
skiego, J. M itko w sk ie g o , W. O grodzińsk iego, 
K . P iw a rsk ie g o  i  St. S rokow sk iego.

Z b y te czn ym  zdaje się ud o w a d n ia n ie  zasad­
niczego znaczenia — w y n ik łe g o  w  ten  sposób 
p rzeg lądu  s i ł  na fro n c ie  za in te resow ań zachod­
n ic h  naszej l ite ra tu ry ,  p u b lic y s ty k i i n a u k i. 
„O d ra “  pokazała  ponadto  — czego dokonać 
może o fia rn o ść  społeczeństwa, poruszona we 
w ła ś c iw y n t k ie ru n k u . W n a jb liż szym  num erze  

A rk o n y "  ob ie  nagrodzone p ra ce : c y k l po ­
w ie śc io w y  G rabsk iego  ja k  i  p u b lic y s ty k a  O sm ań- 
czyka  zna jdą  obszerne om ów ien ie .

T A D E U S Z
S R A M K IF .W IC Z

d r o g a  
P R ZE Z W IES 

DRZEWORYT

W ładysław Dunarowski

PTAK NA WIEŻY*)
Dzień robi, się powoli, ociężale. Widać, 

jak sic zaczyna. Widać, z jakiej śliskiej sza­
rzyzny bierze swoje zarysy, swój początek. 
Pierwsza wstaje Fela. Nawet nie sarka na 
stużącą, która z Godów nie wraca i przez 
to ona musi obrobić cały dom. O wszystkim 
pamięta i na Julę daje baczenie, żeby się 
nie porwała do jakiej cięższej roboty. Niech 
najpierw zupełnie pozdrowicie.. A do tego 
czasu uiecli zwazuje na siebie, niech się 
przestrzega .. .  Tyle drobiazgu .. „ niech 
Bóg broni, żeby kiedy miało się jej co pizy- 
t rafie!

Jula z wdzięcznością patrzy na siostię. 
Również z podziwem. Skąd się w niej wzię­
ło tyle serca i tyle zrozumienia? Przecież 
dawniej różnie bywało. Przeważnie gorzej 
niż lepiej. Bo Pela także ma swój Jankor 
i swoje muchy w nosie. Wiadomo. Ale od 
kilku dni nie ma co mówić. Jakby me ta 
sama. Gzyby tylko tak pod planetę ?

Oczywiście nikt nie wie, co Pelę ponosi, 
jaka radość rozdyma jej piersi. Nikt nic 
wie i wiedzieć nie powinien. Na szczęście, 
tak się złożyło, że kaftę od Filipa dostała 
do rąk własnych. Powiedziała, że,z Krako­
wa, od koleżanki. Nikt się więcej nie do­
pytywał. Gp kogo obchodzi jakaś tam kole­
żanka, której nikt. na. oczy nie widział.

Najważniejsze, że Filip żyje.Gest w nie­
woli niemieckiej. A więc nie umarł, ale ży­
je. Do tej pory nie może ochłonąć z wra­
żenia. Bo jakże? Przecież jeden,z tych, co 
powrócili ż wojska, opowiadał, że widział 
na własne oczy, jak Filip został ranny 
w głowę, i że napewno nie żyje, gdyż ran­
nych nikt nie zbierał, a niemcy szli i szli 
naprzód. Uwierzyła. Tymczasem żyje. jes 
'drowy i cały, bo tak pisze. Boże, Boże. 
Zęby tylko z ta wojną jakiś koniec zrobili, 
r żeby się gdzie nie wygadać o rilipie. nan- 
ka z Płazówki już uwierzyła w jego śmierć 
i teraz na gwałt zabiera,.się do innego. We­
sele w zapusty. Zresztą, nie dziwota, 
że się tak śpieszy. Żeby tylko do tego cza 
su nie rozniosło się o Filipie! Bo jeśli pi-sał
rln  n i r n w

*) F ra g m e n t pow ieśc i n ie w yd a n e j p t. , .Leżąc
k rz y ż e m “ .

Ubierajcie się dziecka! Zaraz śniada­
nie. A do izdebki nie skiypać się. Niech 
matka trochę pośpi, bo chora.

Chora? - dziwi się Staś. Locego 
chora?

Od. . .  niewyspania.
Ale dzieci trudno przekonać. Nie bardzo 

wierzą w tę chorobę. Niedawno matka cho­
rowała, jużby na nowo? Musi być w tym 
jakieś cygaństwo. Z trudem można je 
w kuchni utrzymać. Nudzi im się bez mat- , 
ki, cni. Stale im czegoś brak. Stale czegoś 
szukają.

-  • Długo będą mama chorowali?
... Cicho być, nie sldypaj drzwiami! Je­

śli nie rozumiesz wezmę patykę.
Mimo tej groźby dzieci tylko patrzą, kie­

dy sie ciotka gdzieś podzieje, aby zaraz 
czmychnąć do izdebki. Wiedzą, że nikt in­
ny w tym im nie przeszkodzi. Ojciec? A no 
tak. Jak zły, bije o byle co. Czy jest po­
wód, czy nie ma. A jak dobry, można wy­
dziwiać* bo nic nie widzi. O, z ojcem moż­
na sobie poradzić. Więc zdaje się im, że 
tak z każdym.

Pela miarkuje ich zamiary. Więc żeby 
wszystkiemu zapobiec, obiecuje przynieść 
coś z komory. Coś dobrego. Następuje zgo­
da. Ale żeby zaraz przyniosła. Koniecznie 
zaraz. Bo takie „później“ • - to nic innego, 
jak'Zwyczajne dygaństwo. Znają się wszy­
scy na tym. Lecz Pela nie cygani. Wraca 
z 'komory z pękatym poMołkiem. Co ona 
tam mieć może? Gruszki! Suszone w ita l­
nie! Wokół krzyki.

M nie !... m nie!... Mnie nowięcy, bo ja 
obułem Bronka; 1 akie słodkie jak cukiei !— 

Głupiś! Dużo słodcieisze!
Pela rozdaje równo, po garści, po spra­

wiedliwości. Dosyć na dzisiaj, Tylko żeby 
był spokój! Bo wiecie, że mama śpi.

Najszczęśliwszy uśmiech przytakuje ciot­
ce zupełną aprobatą. Oczywiście, że mech 
matka sobie pośpi. Ktoby tam chodzi! u" 
izdebki, za czym.

Franek sortuje sobie gruszki po kiesze 
iiiacli: do jednej większe, do drugiej wy 
biorki. Te większe i ładniejsze zostawi so-
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bie na sam koniec. A być może. że schowa 
na jutro. Teraz proponuje małą rozrywkę.

—  Porachujmy, kiela które ma. O, tu 
na tej ławie będzie najlepiej. Każde sobie...

Pierwsza Hanka nie chce żadnego ra­
chowania. Ani na tej ławie, ani nigdzie. Wie 
już z doświadczenia, że przy takim racho­
waniu nic dobrego nie wychodzi. Nic nic 
przybędzie, a na pewno zginie. Jak to sic 
dzieie, nie ma pojęcia. Nawet ją to wcale 
nie ciekawi. I rachowała nie będzie. Bez 
tego zje.

Gdy po kilku dniach Jula wstała już na 
dobre, pomyślała o jednej naglącej spra­
wie. Najpierw ją obgadały z Pelą, pętem 
Pela zebrała się i pojechała do Krakowa.
Po co? To się chyba samo przez się wie, 
że po fanty. Po cóż by innego kto jeździł 
do Krakowa, jak nie po fanty. W pobliżu 
już nic kupić nie można, a dziecka i ona 
sąma do cna odarte. Ze wszystkich strzępy 
lecą. Sama nie może się nadziwić, że w je­
sieni tak człek zgłupiał i nie pomyślał o rze­
czach praktycznych. Wówczas kupiłoby się 
niejedno. Teraz za najpodlejszą szmacinę 
nie wiedzą ile żądać. Gdyby wojna dtużej 
potrwała, przyszłoby chyba ludziom nago 
chodzić.

— Chyba cię Niemce nie zaczepią po 
drodze...

Pela jest obeznana już /. Krakowem, 
więc iedzie bez żadnych obaw. Najwięcej 
boi się o węzełek z .żywnością. Bo z jedze­
nia nic w mieście nie kupi. Co gdzie było 
pochowane, wyżarli inni.

Wróciła z niczym. Drożyzną straszna, 
ą fantów prawie już nie ma. Jednym zabrali, 
drudzy'Pochowali. Jedynie za zboze coś by 
ieszcze dostał. Ale żeby zboże dowieść do 
miasta, trzeba mieć głowę me taką jak ł eta. , 
Jednak nie żałuje drogi, reraz me może_się 
naopowiadać, co widziała. Ale n c ^ eso 
lego Bo Niemcy okrutnie gnębią naiod P< 
miastach. Aresztują byle gdzie, wyrzucają
z domów i zabierają co się da.

— pomnik Grunwaldzki rozbili...
Rozbili? Tyle' kosztu - - i rozbili. Co

* Stia kościół Mariacki pusty jak trupiar-

....: :  w .,,,.™ ,, o ,« ™
„ i ,  ma. Tezo.«led«. »m  wam r“  przy'  
słała na pocztówce.

Tak powiedziała' Jula, i ^ raz 
¡„i .... ,nvći że właściwie ona chciała ku 
pować rzeczy na przyodziewek za m  w je­
sieni. ale nie miała za co. Dziadek.miał W  
niądze, lecz wolał dusić w schowaniu,
P° ^  nie ołtarz. Ponoć w niebie nie ma
piękniejszego nad ten Mariacki. . b.

i pokigo licha- takim czai toin 
ne świętości? Czy ich to uratuje.- to już taki naród, który
rze, co mu podleci pod rękę. laka 
wicie...

- jak u Pietrasia z Paryje.
Śmiech. Jedna Pela nie wychodzi z PP 

wagi, tak jest przejęta swymi nowin*!mn 
Bo jak się śmiać, kiej tyle smutku . > 
świecie, choćby w samym Kraków ■ 
patrzyła się niejednemu... Czy to me 
działa na dworcu dwa wagony ztnarzlaKow .

— Ziemniaków? .„ „ - ii i
Gdzie tam! Ludzi! Tych, co wyrzucili

z Poznania. Po drodze mroź chwyci*, . 
dlęce wagony, więc uświerkło brach

" UJN?kt nie chce wierzyć. Gdzieby aż takie 
okrutniki? Przecież dia takich piekła za 
mato! Boże miłosierny zlituj się. 1 c6z 1 _
Ko, że kiedysi ich spiorą, jeżeli do tego c . 
su mało kto wytrzyma.

— Wytrzymamy, matko, wytrzymamy!
_ grzmotnął ode drzwi silny głos, podobny 
do salwy armatniej. — Nie damy się! A co 
najważniejsze za piękną lekcję obchodze­
nia się z nami podziękujemy jak się należy.
Bo nauczyliśmy się bardzo wiele i me za­
pomnimy tego nigdy. Nie zapomnimy do 
końca historii!

Na widok jednego z wysiedlonych pierz­
chły czarne myśli, rozsypane przez Belę.
W izbie znów rozgorzało otuchą i siłą.

-— Z czymże to pan?
— Chciałem sobie u was zemleć parę li­

trów zboża, bo macie żarna,' jak się już do­
wiedziałem.

— Pan sam?
- Spróbuję. Chyba potrafię. A gdy Się 

nauczę, jeden fach więcej.
Pela chce go wyręczyć, lecz ten nie 

ustępuje. Sam zmiele i basta. Koniecznie 
chce się przekonać, z jakim trudem mu to 
pójdzie. Bo gdy go tu los zagnał, musi to 
wykorzystać pod każdym względem. Na­
reszcie pozna wieś od strony najmniej efek­
townej, ale istotnej, bo od strony jej co­
dziennego trudu, codziennej pracy. Dotych­
czas znał wieś z pociągu, ilustracyj, kina, 
audycyj radiowych, teatru. Wszystko to by­
ło bajecznie kolorowe, a więc mało praw­
dziwe; bo na życia całość składa się cos 
wiecei: cienie, trud, cierpienie, czarne noce 
i czarne dni. Słyszał tylko, ze o tym życiu 
były już książki, ale ich me c z y t a ł . * e  
cenzyj wie o istnieniu Burka, Mortona, Czu- 
chnowskiego: w Zakopanem słyszał o sa­
morodnym talencie poetyckim Nędzy-Ku 
bińca, autentycznym góralu z Kościelisk, t e­
raz może się z nimi gdzieś zetknie, chocby 

■ przy tych żarnach. W prawo się obraca, 
czy w lewo?

Już ruszył kamień, zadudniały żarna, 
zasypane zbożem i jakąś przedziwną weso­
łością, płynącą zapewne z mocnej wiary, 
że to wszystko jest tymczasowość, a przed 
nami jest słoneczne jutro, które z każdym 
dniem coraz zdecydowanej podnosi sie 
z dziejowych wydarzeń. Żarna dudnią co­
raz równiej, coraz pewniej. W chałupie nikt 
się nie dziwuje.

Pela musi jeszcze raz opowiedzieć wszy­
stko o Krakowie. W miarę tego żarnowka 
trzeszczy coraz bardziej. Mąka sypie się 
coraz grubszą chmurą.

Co panu jest? Tak szybko u nas nikt 
nie miele. Chyba był już pan gdzieś na 
praktyce.

Nie byłem, ale mam nadzieje, że wnet
będę!

Powiedział to zmienionym głosem, szor­
stkim nieprzyjemnym. Równocześnie wy­
leciała skobel, trzymająca na uwięzi górny 
odcinek żamówki.

- Pewnie zepsułem ...  Dobrze, ze tylko 
to wyskoczyło, a nie cała ściana. O, już na­
prawione! Czy nie doskonały majster ze 
mnie? Prędko naprawi, ale jeszcze prędzej
zepsuje. .

Zajęty wbijaniem skobli, nie zauważył, 
kiedy Jula wsypała do jego mąki garniec 
własnej. Będzie potem z tego trochę śmie­
chu. Chyba że nie zwróci uwagi, skąd mu 
się nabrało tyle mąki. Zobaczymy. Niech się 
trochę pogłowi. Widać nie wstydzi się żad­
nej roboty. Taki z najgorszej wojny wyjdzie
cało. .. . •

z krakowskich nowin przeszli do naj­
bliższego miasteczka. Lak. wesoła jest h | 

o prałacie i Duchu sw. Znów prałat.S e  m£ U« no»y W £& T 2>
Ten sie z nimi naużera! Tyle tylko, ze mu 
to nie dziwne od tamtej wojny. J m w ó j  
czas posiadał tajemnicę, ze do Niemców ty

Sprawy miesiąca

R O C ZN IC A  N O R W ID O W S K A
Żaden z u tw o ró w  scen icznych C yp ria na  

N o rw id a  za życ ia  p o e ty  n ie  doczeka ł się sce­
n iczne j re a liz a c ji. R ok 1914 p rzyn o s i dop ie ro  
p ie rw sze d w ie  p ra p re m ie ry : „K ra k u s “  (w  K ra ­
kow ie ) i  „N o c  tys ięczną d ru g ą “  (L w ó w ). -Z górą 
dziesięć la t pó źn ie j w chodzą na scenę dalsze 
u tw o ry :  „Z w o lo n “  (W arszawa 1927), „W a n d a “
(1928), „K le o p a tra “  (L w ó w  1934), „P ie rś c ie ń  w ie l­
k ie j d a m y “  (W arszawa 1935), „M iło ś ć  czysta 
u k ą p ie li m o rs k ic h “  (W arszawa 1939). D w io  
z o w ych  p ra p re m ie r — „K le o p a trę “  i M iłość 
czys tą " zaw dzięczam y W ila m o w i H o rzycy .

H is to r ie  N o rw id a  na scenie p o ls k ie j w zbo­
g a c ił os ta tn io  W iła m  H orzyca  la k te m  n o w ym :
21 g ru d n ia  ro ku  ub ieg łego na scenie T e a tru  
Z ie m i P o m o rsk ie j w  T o ru n iu  o d by ła  się p ra ­
p re m ie ra  fa n ta z ji d ra m a tyczn e j K . C. N o rw id a
p t. „Z a  k u lis a m i“ . . . . „

W ys ta w ie n ie  „Z a  k u lis a m i“  s tanow i jedno  
z n a jw a żn ie jszych  w ydarzeń  k u ltu ra ln y c h  i  o - 
m orza  os ta tn iego czasu.

i 25-ta  roczn ica  u ro d z in  C yp ria n a  N o rw id a  
w y w o ła ła  poza ty m  c ie ka w ie  pom yślaną w y ­
stawę. pośw ieconą tw órczośc i i  życ iu  poety, 
zorganizow aną przez -Muzeum N arodow e w  W a r­
szawie. P od ję to  tam  ró w n ie ż  m ys i urządzę- 
n ia — w  czasie trw a n ia  w y s ta w y  c y k lu  od- 
czy tó w  o -N orw idz ie . P ie rw szy  z c y k lu  stano­
w iła  p re le k c ja  W. H o rzycy  na tem a t to ru ń s k ie j 
in sce n iza c ji „Z a  k u lis a m i" .

Ja k  prąsa don ios ła  -  K ra k ó w  p ra cu je  nad 
w ys ta w ie n ie m  „P ie rś c ie n ia  w ie lk ie j d a m y “  w  in ­
scen iza c ji Ju liusza  O ste rw y . Ja k  do tąd ro c z ­
n icę  n o rw id o w ską  u c z c ił K ra k ó w  w ydan iem  
ks ią żk i o N o rw id z ie . Jest n ią  H ann y  M a le w ­
sk ie j „Ż n iw o  na s ie rp ie “ .

S Z T U K A  P O LS K A  N A  Z A M K U  O LS Z T Y Ń S K IM  
Z m yś lą  o ob ję c iu  w p ły w a m i i zagospodaro­

w a n iu  k u ltu ra ln y m  ziem  „n o w y c h “  O kręg  Po­
m o rs k i Z w . za w . A rty s tó w -P la s ty k ó w  zo rgan i­
zow a ł h is to ryczną , bo pie rw szą  w ystaw ę  p la ­
s ty k i p o ls k ie j na z iem i m a z u rs k o -w a rm ijs k ie j. 
Pokaz p la s ty k i po lske j (m a la rs tw o , rzeźba, gi a- 
ftka ), o b e jm u ją cy  p race 27 a r ty s tó w  porno - 
sk ich  gośc ił w  salach M uzeum  M azursk iego 
w  O lsz tyn ie , t j .  na zam ku o lsz tyń sk im

N ie  do po m in ię c ia  je s t p rz y  ty m  fa k t. - 
in ic ja ty w a  p la s tykó w  spo tka ła  się z nah o j ­
n ie jszym  p rzy ję c ie m  m ie jscow ego sP°*ecze" .  
stw a czego dow odem  o c z y w is ty m  m. in n . szc 
reg  nagród  p rzyzn a n ych  a rtys to m  przez czyn n i- 
k i społeczne i państw ow e.

W ypad  p la s ty k ó w  p o m o rsk ich  na ziem ię 
m a zu rs k o -w a rm ijs k ą  m a jeszcze in n y  aspekt, 
o to p rzyp o m in a  l ite ra tu rz e  je j  analogiczne ob 
w ią z k i wobec ty c h  ziem . C zekam y w ięc n 
w ie czo ry  a u to rsk ie  p isa rzy  p o m o rsk ich  w  Ol 
sz tyn ie !

SUKCES . „H O M E R A  I  O R C H ID E I“
W ca łe j p ra w ie  p ras ie  l ite ra c k ie j żyw y od ­

dźw ięk  w y w o ła ły  os iągn ięc ia  te a tra ln e  W y­
brzeża, gdzie p rz y b y ły  do G dym  z n o w ym  
sezonem Iw o  G a ll w y s ta w ił poe tycką  sztukę 
Tadeusza G aycy  - T o p o rn ick ie g o  p t. „H o m e i

Inscen izac ja  ja k  i sam u tw ó r  m łodego, t r a ­
g iczn ie  zm arłego p o e ty  s p o tka ły  się z n a jty c z -  
1 i wszą k r y ty k ą  spo łeczeństw a i p i asy. W „T y  
» o d n iku  P ow szechnym “  (n r 51-52) pisze o su k ­
cesie „H o m e ra  i O rc h id e i“  Tad. K u d liń s k i,
W O d ro d ze n iu - (n r 51-52) K a z im ie rz  Barnaś, 
w  „O d rz e “  (n r 2) -  A . Łączynska. ..A rko n a  
o os iągn ięc iach  te a tru  Iw o  G a lla  zaw iadom i, 
w  bież. num erze  ( „N o ta tn ik  k u ltu ra ln y  y- 
brzeża“ ).

N A  O D C IN K U  N A U K O W Y M
In s ty tu t  B a łty c k i,  ru c h liw a  in s ty tu c ja  nau­

kow o-badaw cza ' i  w ydaw n icza  o zasadniczym  
znaczeniu, w  ra m y  sw ej obszerne j o rg a n iza c ji 
w ciągnę ła  szerok ie  p rze d s ta w ic ie ls tw o  P °lsk ie g  
Świata naukow ego -  m ia n o w ic ie  tą  jego część, 
d la  k tó re j sp raw y a k tu a ln e j rzeczyw is tośc i, 
a ^ w ie c  p ro b le m  P olsk, -  ja k o  państw a m o r- 
sk i^eo  sa n ie  obce.

W p ie rw szych  dn iach  g ru d n ia  (9, 10, U ) ub . i t  
w  Bydgoszczy m ia ł m ie jsce  p ie rw szy  p o w o je n n y  
z ja^d  cz ło n kó w  In s ty tu tu , po łączony z. k o n fe ­
re n c ją  na te m a ty  ekonom iczne. O brady  nau­
ko w có w  p rz y n io s ły  szereg k o n k re tn y c h  p o s tu ­
la tó w  'a  ponadto, p o z w o liły  naocznie z o r ie n to ­
wać się w  p o ls k im  p o te n c ja le  n a u ko w ym  na od ­
c in k u  m yś li m o rs k ie j.
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ko pyskiem, bezczelnością, chamstwem. Bo 
oni tylko taki ięzyk rozumieją. To ich oj­
czysta mowa, rasowy zew krwi.

A szło w czternastym roku nie o drob­
nostkę, lecz o wieżę budującego sie wów­
czas kościoła. Ponoć zawadzała w ’strate­
gii wojennej. Zresztą, kto ich tam wie, dla­
czego się uwzięli na tę wieżę, czym ich nie­
pokoiła, że chcieli ja zburzyć. Nikt się nie 
dowiedział czym. Może swą kamienna 
zuchwałością i spokojem. Może nieustępli­
wą siłą lotu wzwyż, jakże daleko ponad swe 
małomiasteczkowe przyziemne otoczenie.

Chwilowo wieża ocalała. Prałat nie prze­
rywał budowy kościoła, mimo narastających 
trudności. Przeróżne wojska szły naprzód 
i wtył — austriackie, niemieckie, węgier­
skie, wreszcie polskie Legiony. Słowem — 
co tylko monarchia miała na składzie pcha­
ła do tej podkarpackiej mieściny na kilku­
dniowe przechowanie. I nie było słychać, 
aby na tym źle wychodziła. Potem zaczęły 
się zbliżać strzały armatnie, potężniały 
z każdym dniem, gdy równocześnie nikły 
ludzkie głosy. Została świeżo wykończona 
wieża, został stary prałat.

Zaczęły się dni wojennego zamętu, prze- 
żynane gęstymi rakietami pocisków. Mia­
steczko przytuliło się nisko do ziemi, jedna 
wieża z prowokacyjnym gestem podniosła 
się jeszcze wyżej, ostrym krzyżem kłując 
chmurne niebo. Ze wszystkich stron, ze 
wszystkich okolicznych gór leciały na nią 
pociski, a przecież ocalała. Spaliła się ka­
plica cmentarna, poszły z dymem plebańskie 
zabudowania, wieża z kościołem zostały nie­
tknięte.

Potem rozpogodziło się niebo i przyszły 
chwile jaśniejsze. Rok 1918 — wolna Polska, 
nowe życie. Tylko prałat wciąż budował 
swoi monumentalny kościół. Wciąż użerał 
sie z ludźmi o fundusze. Mało go obchodziły 
wielkie przeobrażenia polityczne, mało inte­
resował się własną parafią a jeszcze mniej 
sprawami osobistymi. W tej chwili ważne 
były nowe witraże, oraz płaskorzeźba na 
frontonie, będąca właśnie w robocie. To by­
ły rzeczy ważne i najważniejsze.

A lata mijały, czas uciekał, po gazetach 
kłócili się różni politycy i różni uczeni
0 swe przekonania, tylko u prałata nic się 
nie zmieniło. Oh wciąż jeszcze kończył bu­
dowę kościoła. Niektórzy zaczynali sarkać: 
przecież wszystko już jest, nawet więcei 
niż wszystko, więc po ęo jeszcze składki?

Krótkowidze!
Nie zauważyli, że w takim kościele mu­

szą być odpowiednie organy o długich sre­
brnych piszczałkach. Muszą sięgać aż pod 
gwiaździsty witraż z psalmistą Pańskim. 
Musi być tak, nie inaczej. Gdy nieszporny 
psalm rozedrga- się pod stropem świątyni, 
nikt nie powinien wiedzieć, czy on wypły­
nął z owych srebrnych piszczałek czy z bły­
szczących strun harfy Dawida.

Czy wówczas będzie koniec? A no trud­
no dziś przewidzieć. To się dopiero okaże.

Tymczasem na widnokręgu zjawiła się 
nowa wojna. Smutniejsza od tamtej, choć 
daleka. Bombardowania, pożary są daleko, 
tu jest to najgorsze — wróg. Poznikały pol­
skie znaki, ludzie pochowali swe serca 
a prawdziwa mowę ukryli pod paplaniną 
codziennych trosk; na pozór martwe oczy 
wyiskrzone są cierpliwym wyczekiwaniem.

Wieża nie zmieniła się nic. Nawet nie 
ukryła kamiennej płaskorzeźby Białego Or­
ła. Zresztą, jak ukryć? Wyłupać, zamalo­
wać... A może nie dostrzegą. Kamień szary, 
rzeźba pod samym szczytem wieży nie 
bije w oczy. I tym się prałat pociesza.

Ale dostrzegli. Właśnie zwiedzają ko­
ściół. Na szczęście złote żyrandole-zdjęto
1 schowano. Do zabrania nie ma nic. Jest 
tylko piękno wspaniałej budowli. Czy oni to

uszanują? Na razie wścibiaja oczy, gdzie 
się tylko da. Więc dostrzegli i to. Zaraz py­
tanie. >

— Co to jest?
Prałat tłumi zmieszanie. Bo co znaczy 

dla nich jeden krótki rozkaz: usunąć! Ile 
tych rozkazów słyszy się co dnia! Więc je­
den więcej, jeden mniej.. . Któż to rozumie, 
że prałat wdlalby dać wydrzeć swe stare 
już serce, niż pozbawić kościół choćby naj­
mniejszej rzeczy. A cóż mówić o tej rzeźbie, 
wykonanej w pierwszą rocznice odzyska­
nia niepodległości.

Udaje że nie słyszał. Zasapał się, wycie­
ra czoło chustką. Oni natomiast stanęli, za-

Jan Piechocki

PONURA POWIEŚCI
W przedmowie do „Kordiana i chama“ *) 

powołuje się Leon Kruczkowski na pamięt­
nik Kazimierza Deczyńskiego z lat 1800-1838 
jako podstawowe źródło swej powieści. 
Autor silnie podkreśla dokumentarny cha­
rakter swego utworu. „W  użytkowaniu ma­
teriałów historycznych, zarówno archiwal­
nych jak i bibliograficznych -  pisze Krucz­
kowski — byłem bardzo radykalny; w wie­
lu miejscach posuwałem się aż do dosłow­
nej lub prawie dosłownej transkrypcji tek­
stów źródłowych. Nie „tworzyłem“ tej po­
wieści; czynność moja była czysto kon­
strukcyjna — montażowa, że użyję „mod­
nego wyrażenia“ .

Poczułem gwałtowna chęć skonfronto­
wania dokumentarnych źródeł z ich powie­
ściowym ukształtowaniem. Sięgnąłem* więc 
przede wszystkim do tomiku „Żywot chłopa 
polskiego na początku XIX stulecia“ , wyda­
nego przez prof. M. Handelsmana w War­
szawie w r. 1907. Pod tym nagłówkiem 
wydał znakomity historyk 30-sto stronico­
wy pamiętnik Deczyńskiego wraz z wy­
czerpującym. nader ciekawym komenta­
rzem biograficznym, historycznym i socjo­
logicznym. W Bibliotece Miejskiej w Byd­
goszczy, skąd rzecz tę wypożyczyłem prze­
leżał pamiętnik Deczyńskiego od r. 1929 
z nierozciętymi stronicami. Z górą 17 lat 
czekał na czytelnika, natomiast powieść 
Kruczkowskiego, na tym pamiętniku głów­
nie osnuta, ma już od roku 1932-go 5 wydań 
i cieszy się ogromną poczytnością. Nie po­
trzeba chyba bardziej jaskrawego dowodu 
jak to zestawienie faktów na .dominującą 

w świecie Współczesnym rolę beletrystyki. 
Równocześnie rodzą się smutne refleksje 
na temat krytycyzmu czytelników, ich 
chęci zagłębienia naukowego im ponętnie 
przez powieściopisarza podanego materiału.. 
Przecież autor „w  słowie wstępnym“ do 
tego rodzaju krytycyzmu wręcz prowokuje 
i zachęca.

Kruczkowski trzymał się ściśle faktów 
i losy swego powieściowego bohatera u- 
kształtował zgodnie z pamiętnikarskimi no­
tatkami Kaz. Deczyńskiego. Wszelako w je­
dnym od prawdy odstąpił: w zakończeniu. 
Bohater powieści, syn chłopa pańszczyźnia­
nego z pod Kalisza, nauczyciel ludowy, 
wzięty do wojska jako obiekt mściwości 
szlachcica-dzierżawcy i jego usłużnej kli­
ki,, nie chce przyłączyć się do Belwederczy- 
ków w pamiętną noc listopadową Jednemu 
i  podchorążych, synowi swego dręczyciela, 
rzuca w twarz. „Nie znam cara! Moim 
wrogiem są ciemiężcy i krzywdziciele ludu 
chłopskiego, których znam dobrze!... któ­
rych synami wy jesteście!“  Po tym dra­
matycznym starciu „Kazimierz czytamy

*) Leon K ru c z k o w s k i:  K o rd ia n  i cham . Po­
w ie s i, W ydan ie  p ią te , „C z y te ln ik “  W arszawa 1916,

darli głowy do góry i patrzą na wieżę, 
wprost pod słońce.

Co tam jest... ten ptak?
— Ach, ten ptak...
— Ten ptak.
Prałat dziwi się. Czy nie wiedzą, że to 

jest kościół katolicki? Więc różne godła 
i symbole tajemnic w iary... Niemiec macha 
ręką. On chce wiedzieć jasno, co to za ptak. 
Ale prałat już się uspokoił.

To żaden ptak, ale... Duch Święty.
Słońce razi w oczy. Nie można się przy­

glądać szczegółom Ducha Świętego. Zresztą, 
jest zbyt wysoko.

Odchodzą.

RADOSNE WNIOSKI
w zakończeniu powieści - straszliwie ugo­
dzony w pierś zachwiał się i runął na drew­
niany słup latarni“ . To syn owego nie­
ludzkiego dzierżawcy Brodni, młody pod­
chorąży Feluś Czartkowski, zadał Deczyń- 
skiemu śmiertelny cios.

Na podstawie lektury autentycznego pa­
miętnika stwierdzamy, że w rzeczywistości 
losy Deczyńskiego ukształtowały się ina­
czej. Eksnauczyciel Deczyński wziął udział 
w powstaniu, patrzał n,a faworyzowanie 
szlachty przy osadzaniu stanowisk oficer­
skich, walczył i tuż pod sam koniec walk 
nie ubiegając się o awans, został miano­
wany podporucznikiem. Poszedł na emigra­
cję. Drogę powrotu do rodzinnej , wioski 
miał zamkniętą, bo mściwy szlachcic wy­
dałby ukrywającego się powstańca wrogom. 
Już nigdy w życiu nie danym było Deczyń- 
skietnu ujrzeć ukochanych rodziców. Zmarł 
27 grudnia 1838 roku we Francji, stoczyw­
szy poprzednio ciężka walkę o wydanie 
swoich pamiętników. Walkę z czynnikami 
szlacheckimi na emigracji, którą tak samo 
przegrał, jak swego czasu walkę z nie­
ludzkim dzierżawca Brodni o sprawę pań­
szczyźnianych chłopów...

Pogwałcenie autentyzmu w zakończeniu 
powieści kłóci się oczywiście z deklaracja 
Kruczkowskiego w słowie wstępnym i w błąd 
wprowadza czyfelnika, nieobeznanego z ma­
teriałem źródłowym. Jednakowoż należy 
przyznać, że scena w której Deczyński (ten 
z powieści) pada po wygłoszeniu cytowa­
nych wyżej słów od uderzenia kolbą szłach- 
cica-podchorążego — stanowi wspaniały, 
szarpiący swym tragizmem finał. Scena ta 
wyrasta do gromu symbolu. Szlachta powa­
liła lud, aby walcząc samotnie, bez oparcia 
o szerokę bazę społeczną być z kolei po­
walona przez cara. Młody Czartkowski go­
dzi karabinem w pierś chłopa, godząc wła­
ściwie w naród choć o narodzie i wolności 
wygłasza piękne oracje. Za cenę odstępstwa 
od prawdy historycznej otęzyrnuje czytelnik 
scenę, która szarpie sumieniem i bezlitoś­
nie odsłania bolesną rzeczywistość Polski 
w jednym z zwrotnych rnomentów jej hi­
storii.

„Kordian i cham“ jest powieścią o zdro­
wych tendencjach rewizjonistycznych. 
Jej wielka wartość polega nie tylko na pla­
stycznym zobrazowaniu położenia gospo­
darczego i prawnego chłopów pańszczyźnia­
nych w Królestwie Kongresowym przed 
Powstaniem Listopadowym, lecz przede 
wszystkim na zaakcentowaniu tej politycz­
nej i społecznej fikcji, jaką był wówczas 
naród... .szlachecki. „To nie jest ziemia 
ludu polskiego! — mówi Deczyński do pró­
bującego go pozyskać dla spisku podchorą­
żych Jarrnuntowicza —- to ziemia panów 
polskich. Jeśli oni krzywdują sobie cesar-

16



skic rządy, niecili że się burzą... Wolno ńn 
robić tę rewolucję podług chęci. Znam ja 
inne jarzmo, jarzmo które kark wieśniaka 
polskiego ugniata nieludzko!.. .  Ale to jarz­
mo nie cesarz rosyjski nałożył, jeno duma 
i chciwość panów polskich!. . .  Jakże tam 
ów honor, gdzie cźłotyiek pospolity z by­
dlęciem porównany żyje, w bezcześci i upo­
dleniu? . . . Honor wiadomo, pańska rzecz 
— nie chłopska! Ojczyzna?... Niby ten 
kraj . . .  ziemia, niebo!... A cóż to ma do 
tej tam ...  rewolucji waszej? Jużci prawda: 
K raj... ziemia... to niebo! Jakże mi nie 
miłować? Ale to, widzi mi się, nie cała jesz­
cze Ojczyzna. Nie! Ojczyzny są różne! 
Chłopska Ojczyzna — to jest głód, zimno, 
i klątwy, i uciemiężenie!. . .  Ona zawsze by­
ła oddzielna od Ojczyzny szlachty — sytej, 
dostatniej ojczyzny, świętującej hucznie, 
pańskiej.“ (Kordian i cham). Tę samą myśl 
wyraził Deczyński w swym pamiętniku 
zwięźlej, lecz sens będzie ten sam: „Nie 
obwiniam chłopów polskich, jeżeli nie kwa­
pili się do szeregów na pole bitwy prze­
ciwko nieprzyjaciołom Polski, albowiem ciż 
nieprzyjaciele żadnej im krzywdy nie uczy- 

. nili, słuszniej zrobiliby byli chłopi, gdyby 
byli użyli tei siły zbrojnej, tego rozlewu 
krwi przeciwko swym własnym domowym 
ciemiężcom i tyranom. Narodowość polska 
dziś jest wykluczona z rzędu narodów, lecz 
chłopi polscy nic na tym nie stracili, bo je­
żeli nie są lepiej traktowani, jak byli do 
epoki 1795 r. i wszystkich lat najpóźniej­
szych to gorzei traktowanymi nigdy być 
nie mogą, chociażby pod panowaniem naj­
większego barbarzyńcy, Pocóż więc chło­
pi polscy kwapić sic mieli do boju przeciw­
ko rosjanom?.. . “ (Żywot chłopa polskie­
go, str. 99). Jak z powyższych cytatów wy­
nika ukazuje „Kordian i cham“ jedną z naj­
głębszych przyczyn niepowodzenia powsta­
ła  ...zgodnie z rzeczywistością. Że obojęt­
ność szerokich mas chłopskich, nękanych 
pańszczyzną, przypieczętowała losy walki 
z caratem, wie się może z nauki szkolnej, 
Natomiast dopiero lektura książki Krucz­
kowskiego uzmysławia każdemu tę tragicz­
na prawdę z nieoparta siła. Poza tyin oczy­
wiście skłania do wvciagania wniosków co 
do chwili obecnej. Dziś naród polski to 
nie cienka warstwa deklamuiacvch o ojczyź­
nie, wolności i honorze szlachciców, lecz 
pełnoprawne masy, dźwigające na swyc i 
barkach państwo.

Książką pełna ładunku gorzkich myśli, 
śli chodzi,o czasy, w których się r°z2’ y ' 
a je j akcia. siła kontrastu skłania do op- 
mizmu. Kończąc lekturę „Kordiana i che 
a“ iako też łekture pamiętnika Kaznme- 
a DeczWiskiego. chłopa-inteligenta z cz - 
IW Królestwa Kongresowego, przemierza 
;ytehiik ten olbrzymi etap ku 
nełnouprawnieniu obywatelskiemu lud , -

sie dokonał na naszei ziemi od czasów 
:hvłku pańszczyzny: bilans przemian a a- 
e i szych jest korzystny — zarówno «a 
iłOpa, jak i dla narodu. Trudno dziś som „ 
iwet wyobrazić chłopa polskiego.^ k \ 
v mógł użyć argumentów Deczynskiego. 
ównie trudno nam dziś pomyśleć anv moz- 
a było pomawiać podporucznika peczyn- 
kiego, autora pamiętnika, o ..inoskaloiilizm 
„zdradę“  i torpedować wydanie jego me~ 
lorabiliow.

Historia udaremnienia przez rożnych 
szlachetków druku „opisu życia wieśniaka 
polskiego“ to temat do nowej powieści, n- 
goizm kasty odniósł triumf nad peczyńskim. 
Ścigany przez los chłopski inteligent odniosł 
jednak moralne zwycięstwo po śmierci, a je­
go 30-to stronicowe zapiski zrodziły po­
wieść, której aktualność od roku 1932-go 
stale wzrasta.

Jerzy Kierst

B A L  L

i.

Nie słuchali go chmurni rybacy, 
ludzie twardzi jak masztowe sosny, 
kiedy śpiewał jak ptak przy pracy, 
który gniazdo buduje na wiosnę.

Śpiewał o tym, że prawda jest w pieśni, 
która pracę podnosi jak żagiel, 
że sg światy o których się nie śni, 
marynarzom zamorskiej flagi.

Był samotny. Morze miłował.
Do rąk białe fruwały mu mewy.
Usta —- czułe, oczy miał płowe.
Świecił w wodzie, gdy pływał i śpiewał.

I otwierał szeroko ramiona, 
kiedy fale mu biegły naprzeciw 
i spotkaniem się srebrnym radował 
tak, jak śmiechem radują się dzieci.

Zamykała go woda, gdy płynął 
jak powietrze zalotną mewę, 
jak motyla ciepło bursztynu 
i był rybg sprężystą i śpiewem.

_ jasna wodo, natchniona błękitem,
śpiewie żagli, lin i złotych ryb, 
w fobie cisza, modlitwa i przystań, 
w fobie burza, piorun i krzyk.

• Nienazwana, perłowa urodo, 
muszlo pełna niezjawionych tęcz, 
mijam światła podwodnych ogrodów, 
kiedy idę przez ciebie jak miecz.

Horyzontów zachwycie, miłości, 
coś jest we mnie i zawsze nade mną, 
ty łez pełna i pełna światłości, 
świcie wonny, gdy nocą ciemno...

II

Wiatr i sosna. I krawędź urwiska. 
Złota strzała na łuku niebieskim.
W dole fale w klejnotach i błyskach 
i wspomnienie o żaglu dalekim.

Wiatr boleścią całego świała 
po sosnowych przeciągał skrzypcach 
na obłoku konarów krata 
piasek mewę pół-iywq zasypał...

Pod łą sosną, co niebo i ziemię 
powiązała na śmierć i życie, 
w rozpostartych zachodu płomieniach 
mew przyzywał różowych w zachwycie.

_  Mewy moje, powiewne rybltwy, 
poławiaczki pereł i konch, 
wyzwolone z kamieni modlitwy, 
ostrzem wiatru rzeźbione w noc.

5dybym * wami' °  mewy ^°]e?nepógł odlecieć i płyngć, jak śn eg 
i nie wracać — chyba ie we śnie..

emnica serce mu wlokła 
kamieniach dymiących jak smoki 

.linowa gwiazda wysoka 
irx bolesną kryła w obłoki.

Z przygotowanego <10 druku

A D A

Ml

Raz, gdy czuwał u kolan sosny 
otworzyły się bramy zachodu — 
wypadł promień jak sztylet ostry 
i przeleciał nisko nad wodą. —N

Potem światła runęła rzeka 
i obiegła dzwon widnokręgu, 
wśród "kamieni na brzegu przeciekła 
i nad sosną zawisła jak wstęga.

Morskie ptaki o skrzydłach jak żagle 
i o piórach świecących jak miecze, 

wzlatywały stworzone nagle, 
i siadały półkolem na tęczę.

W powojennej morzem ofchłani, 
na obłoku -*■ na podwodnej łące 
zwęglonymi tonęła płatkami 
róża wiatrów — słońce.

Wtedy nagły porwał go wicher:
Gwiazd Sterniku — to serce twoje!

To tyś zamknął pachnącym kielichem 
morze, sieci i lin twardych zwoje.

Mew obrońco, co cienie prześwietlasz 
i przecierasz gwiazdy na niebie, 

to ia, Panie, w rękach Twych fletnia 
i ja, rybak, śpiewam przez Ciebie.

Jeden płomień spala nas obu, 
kiedy strunę szarpie kotwica, 
kiedy piana kwitnie u dziobu, 
gdy się żagiel solą nasyca.

Myśl nam jedna dłonie związała 
od gwiazd wyższa i głębsza niż morze 
Twój deszcz — łaską dla duszy i ciała, 
mój szept — w piasku szemrze w pokorze-

Potem szumiąc chmurą jak muszla 
bieg) po zboczu w różę wpatrzony — 
wtedy właśnie czerwona kula 
pierwsze płatki rzuciła do wody.

I otworzył się w morzu wąwóz, 
pełen światła — zamknięty Bogiem — 
śpiewak stanął jak posąg z brązu, 
potem zwolna zanurzył się w ogjeń.

„Jasna wodo, natchniona purpurą... 
Seledynie samotnych gwiazd...
Ty naczynie miłości, naturo...
Boże, któryś deszczem łaski spadł...

Jasna drogo, wysnuta z portu, 
który wszystkie ogarnia okręty, 
płynę — dłonią, jak światłem grotu, 
przebijając fal twoich skręty.

W

Śpiewny jestem i prosty jak struna, 
pełen wichru i pełen pokory — 
we mnie Bóg jesi i we mnie natura 
i wysokość, gdzie ból i orły.

Nim zawinę pod skrzydła światłości 
własnym śpiewem wyprzedzę pieśń — 
potem skończę śmiertelny pościg 
w słońce ludzką zmieniając pierś.*'

to m u  p t. „P ło m ie ń  nad czołem  '.
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Bogdan Ostromęcki
B Y D ß ® S Z C Z Y,. Ż e g l a r z  J e r z e g o  s z a n  i a  w s k  i  ę g o w

MOST *)

Tej rzeki wiatr, tej rzeki chłód, 
i uśmiech
i smutek i smutek nienazwany, 
który na kępach szeleści łanami siwych łóz 
tej rzeki wiatr, jak pieśń, jak ziemi epos szeroki 
przepływający wciąż — to dniami to nocami.

Tej rzeki wiatr spawaczy twarze pieści 
i opala ręce wśród bryzgów krótkich tal 
węzłami spięte zwartych sił, 
wśród huku młotów i świstu pił —

Z Y G M U N T  S ZP IN G IE R

P R O JE K T D E K O R A C JI 
DO A K T U  D R U G IE G O

i jeszcze innej pieśni.

Kiedy tęieje cichością dzień, 
spoczywający już nad brzegiem rzeki zamiłkłej, 
kiedy oparci stoją niedbale na łopatach 
wpatrzeni w zachodu ogromny cień...

Aleksander Dzienisiuk

CZYŻBY KULT LEGENDY ?
Tu — gdzie się nurt leniwy zamienia nagle

[w krew
i gdzie nie tylko kołysze Anioł Pański 
ale wybuch lotem wysokich wież —

i wtedy pieśń
i wtedy smutek i uśmiech eposem porywa stąd 
i śpiewa wciąż i śpiewa wciąż 
stalowy łuk wzniesiony nad zwaliska, 
kiedy pod pierwszą gwiazdą łagodną 
nad rzeki chłód, nad ciemny wiatr 
spawaczy — błyska iskra.

FORDON

Krajobraz rzeki, rzeki szerokiej 
nad którą tańczą chybkie rybrtwy 
i wodę całuje lekki wiatr —  
ślizga się czółno schylonym bokiem 
nad piaskiem płytkim*

Biją katary — w białe powietrze 
nad ramionami rozdartych mostów 
wybuchy pary, wysoki świst,
flaga łopocze na wietrze.

- * *
Wybuchy pary, poezji świst 
rozdziera ciszę nieba i wody 
i młotom dodaje złota do dźwięku. \  
Wszystko niebieskie. I ręki chwyt 
i spadające na dno kotwice, 
jak błyski ryb.

Po drugiej stronie miasteczko —  
i dzwonu dźwięk 
kołysze nad wodą pieśni ptasie, 
ku zachodowi słania się dzień 
szept, szelesi fał.
Krajobraz rzeki, rzeki szerokiej 
nad którą nie tańczą lekkie rybitwy

po drugiej stronie zamyka mur 
i dzieli ziemię ciężarem chmur, 
skrzydłem widzenia, 
kropelką krwi.

*) W  n a jb liż szych  d n ia ch  ukaże się tom  
p o e z ji B ogdana O strom ęck ie go  p t. „P o p ió ł n ie ­
p o d le g ły “ , z k tó re g o  w y jm u je m y  oba w iersze .

Legendy i mity jako wytwory umysłu 
i wyobraźni człowieka są zjąwiskiem nic 
tylko rozpowszechnionym ale i niezmiernie 
ciekawym zarówno z punktu widzenia so­
cjologii jak i psychologii. Zdolność do este- 
tyzującego i emocjonalnego zabarwienia 
faktów tkwi już w prymitywnej naturze 
ludzkiej, skłonnej do uzupełniania braków 
twardej i niemej, groźnej i nieznanej rze­
czywistości. U kolebki rodu ludzkiego leży 
legenda biblijna o Adamie i Ewie oraz mit
0 Prometeuszu. Nie zawsze jednak siła mi- 
totwórcza rodziła się w człowieku z bez­
interesownych jego dążności poznawczych, 
z metafizycznych dociekań i estetycznych it- 
podobań. W wielu wypadkach względy na­
tury ideologicznej, a więc określony cel 
praktyczny, zadecydowały o legendarnej sty­
lizacji, jej skali i kierunku. Na gruncie par­
tykularyzmu starożytnej Grecji i rywaliza­
cji gospodarczej i kulturalnej poszczegól­
nych miast-państw wyrósł mit o tebańskim 
Kadmosie i ateńskim Erechteusie. W okresie 
absolutyzmu legendy i mity unfacniały au­
torytet władczej jednostki, która, ptaczająć 
się nimbem nadziemskiej sławy, tym łat­
wiej narzucała swą wolę zbiorowości i zmu­
szała ją do wierno-poddańczej uległości

W ten sposób kształtowały się legendy
1 mity historyczno-społeczne, które, podyk­
towane przez interes klasowy pewnych 
grup społecznych, pomimo mistycyzmu, fik­
cji i fałszu spełniały swe praktyczne zada­
nie i uchodziły za prawdopodobne, tak dłu­
go, jak długo trwał żywot mitotwórczej kia: 
sy. Irracjonalizm i emocja, dwa nieodłącz­
ne i dominujące elementy legendy i mitu, sta­
nowią właśnie jego siłę uwodzicięlską, któ­
ra poprzez wzruszenie dociera do psychiki 
ludzkiej, budzi w niej podziw i oszołomie­
nie, niwelując sprzeciw i opór trzeźwego 
roz,umu. Podatność emocjonalna jest bo­
wiem niemal instyktowna w człowieku, 
a w każdym razie bardziej żywiołowa, niż 
sprawność racjonalnego myślenia.

Dziś, kiedy powszechnie stawia się postu­
lat niezbędnej empiryćznej i racjonalnej 
kontroli naszych czynów i myśli, kiedy 
współczesna nauka pragnie usunąć z naj­
różnorodniejszych dziedzin życia wszelkie 
przerosty irracjonalizmu, a socjologia stara 
się uwolnić człowieka od abstrakcyjnych 
i fikcyjnych ideji, problem istnienia legen­
dy i mitu nabiera szczególnego znaczenia, 
rozpala umysły, wywołuje dyskusje, za­
strzeżenia, negacje i apologie.

Nic więc dziwnego, że „Żeglarz“  Jerze­
go Szaniawskiego, pomimo silnego akcentu

rewizjonistycznego w stosunku do legendy
0 bohaterstwie, stał się przedmiotem żar­
liwej wymiany różnych zdań wśród byd­
goskich sfer intelektualnych.. Wielu spośród 
krytyków, zabierających glos w dyskusji, 
„bohaterski żeglarz“  Szaniawskiego spro­
wadził na bezkresne wody chwiejnego pro
1 contra i postawił przed niepokojącym, lecz 
natarczywym pytaniem: czyżby kult legen­
dy?

Źródeł wahania i wątpliwości należy szu­
kać w specyficznych właściwościach dra­
matu Szaniawskiego, w którym niejedno­
krotnie doszukiwano się najbardziej roz­
bieżnych analogii, a mianowicie, z Musse- 
tem i Rittnerem, a nawet z Norwidem i Fre­
drą. Powszechnie jest znane, że sztuka au­
tora „Dwóch Teatrów“ , pełna przemilczeń 
i niedomówień, odznacza się żywą dynami­
ką intelektualną, zarysowaną, jak trafnie 
określa Tadeusz Peiper (por. Odrodzenie 
Nr 79K,cienkimi ledwie dostrzegalnymi kre- 
skąmi“  i zabarwiona silnie elementem poe­
zji, który, potęguje jej osobliwy i wyjąt­
kowy nastrój. Główną sprężyną dramatycz ­
nej akcji w utworach autora „Żeglarza“ 
■staje się zagadnienie wzajemnego stosunku 
świata realnego do wizyjnego,, świata kon­
kretnych zjawisk do świata wyobraźni, 
między którymi Szaniawski przerzuca trwa­
ły  pomost, mający podkreślić ich integral­
ną więź i zależność. Myśl ta nie jest by­
najmniej osobliwą i oryginalną własnością 
autora „Dwóch teatrów“ . Dialektyczny sto­
sunek świata realnego i wyobraźniowego 
poświadcza współczesna psychologia, która 
w. wyobraźni, fantazji i fikcji, widzi jedynie 
rozluźniający sic kontakt człowieka z rze­
czywistością, uzależniony od zmiennych 
warunków bytu. W wypadku Szaniawskiego 
chodziło by raczej o rolę, jaką przypisuje 
autor „Żeglarza“ emocjonalnym wytwohom 
wyobraźni w jednostkowym i zbiorowym 
bycie.

Samo pragnienie poezji w życiu, jego 
barwy i niezwykłości uważa Szaniawski za 
naturalny odruch psychiki człowieka, zro­
dzony na gruncie rzeczywistości, na który 
zazwyczaj pada czarny cień płaskiej mier­
noty i szarej ludzkiej przeciętności. Ściśle 
więc z istotą realnego życia związane jest 
to uporczywe pragnienie i tęsknota za czymś 
wzniosłym, osobliwym i upajającym, która 
snuje się poprzez wszystkie niemal dra­
maty Szaniawskiego, „Znam wartość swo­
ich róż — mówi Mecenas (Adwokat i róże)

• nie są one doskónałe, o, wiem o tym, lecz
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mają w sobie tęsknotę do doskonałości.‘‘ 
Oto typowa dla twórczości Szaniawskiego 
alegoria, zawierająca prawdę o człowieku, 
któremu od dziecka towarzyszy szczera 
i niekiedy naiwna tęsknota za nową, ory­
ginalną zabawką, za uroczą wycieczką 
w egzotyczne kraje, za miłością wieczną 
i idealną, za wizją lepszej przyszłości.

W duszy kapitana Nuta, w rzeczywisto­
ści przeciętnego i zwykłego człowieka, ba 
nawet brutala i aroganta, spoczywa rów­
nież ta potężna tęsknota, która każe. mu 
bronić własnej niezasłużonej legendy, któ­
ra napawa go niewysłowionym wzrusze­
niem i przejmuje dreszczem emocji w obli­
czu odsłoniętego pomnika. Autor widzi 
w niej pierwiastek emocjonalnej, życiodaj­
nej mocy. „Treścią mego życia — oświad­
cza kapitan Nut wobec nieustępliwego szer­
mierza prawdy — nie jest tylko ten star­
czy smutek, ale i ta wielka tęsknota, która 
jest i w tobie“ . W indywidualnym życiu 
kapitana Nuta, ukrywającego się pod po­
stacią zwykłego Schmidta legenda ta nie 
pełni jednak podstępnej i interesownej roli 
tendencyjnego fałszu. Nie posiada tej odu­
rzającej i zwodniczej siły społecznego mi­
stycyzmu. Stanowi jedynie skrawek „ra j­
skiej ułudy“ , — ów emocjonalny bodziec, 
bez którego trudny byłby racjonalny nurt 
życia. Napawa bowiem otuchą i ufnością, , 
strzeże przed załamaniem i pesymistyczną 
apatią. W tęsknocie kapitana Nuta mieści 
się niewysłowiona, dodatkowa i poboczna 
siła, równa tej, która wspaniałym posągom 
Fidiasza, w przeciwieństwie do współczes-' 
nego mu Mirona, nadała idealne kształty. 
„Kiedyś tu wszedf“ —■ powiada rzeźbiarz 
do młodego zwolennika bezwzględnej, kom­
promitującej prawdy o kapitanie Nucie - 
powiedziałeś (na widok rzeźby) „To jest 
kapitan Nut“ — skąd poznałeś że to on.̂  
Zobaczyłeś pierwszym spojrzeniem, takiego, 
jakiego widziałem ja“ . Oto nowe potwier­
dzenie żywej tęsknoty człowieka za poezją 
w życiu, która nie wchodzi w konflikt z re­
alnym kształtem bytu, gdyż w myśl auto­
ra „Żeglarza“  stanowi jego _ logiczne uzu­
pełnienie, — realną całość świata, utkaną 
z elementem konkretnej rzeczywistości 
¡.wyobraźni. J.

Pomimo swej inklinacji ku idealizmowi 
Szaniawski tak konstruuje akcję sztuki, że 
cały jej przebieg przechyla się na korzyść 
bezkompromisowego szermierza prawdy. 
Każde słowo Jana, który zwiedził  ̂świat 
i szukał pamiątek po kapitanie, utwierdza ła ­
żącą bezpodstawność legendy, demaskuje 
brzydotę i ordynarność rzekomego bohate­
ra oraz egoistyczną jego ucieczkę z płoną­
cego okrętu. Jest tO' dowodem realizmu au­
tora „Żeglarza“ , że w swycli rozważaniach 
i poetyckich wizjach, osnutych na konkiet- 
nych problemach życia, niejednokrotnie ob­
naża brzydotę i kłamstwo, towarzyszące 
domniemanej wielkości.

O ile jednak niezasłużony heros okazuje 
się zwykłą miernotą, o tyle ten sam kapitan 
Nut, żyjący pod przebranym nazwiskiem 
Schmidta, urasta w oczach naszych na nie­
przeciętnego człowieka. Żyje w cieniu, nie­
dostrzegalny i zapoznany, nie czerpiąc żad­
nych materialnych korzyści ze s w e j  legen­
dy. Przeciwnie, dla , niej wyrzekł się naz­
wiska i bogactw. Poważna i szlachetna po­
stać starego Schmidta olbrzymieje i pokry­
wa się wprost z idealną rzeźbą pomnika, 
wznoszonego staraniem snobów z komitetu, 
stanowiących „targowisko“ , pragnące po­
żywić się u źródeł cudzej „świętości . 
1 właśnie w tych karykaturalnych' i grotes­
kowych panach z komitetu dopatrzyć się 
można negatywnej intencji autora, zamierza­

jącego napiętnować przerosty interesownej, 
i tendencyjnej sity mitotwórczej, która dla 
egoistycznych celów potrafi zachłystywać 
się cudzym blaskiem rzekomej stawy. Z nie- 
tajoną satysfakcją, niczym poplecznicy ce­
sarscy, ubiegający się niegdyś o względy 
ubóstwianego władcy, asystują oni przy 
apoteozie zmyślonego bohaterstwa. O ileż 
wyżej wzniósł się ponad to środowisko mio­
dy badacz Jan, uosabiający realny i racjo­
nalny element życia. Nie heros — kapitan 
Nut — przemówił do niego, lecz stary, głę­
boko myślący Schmidt, którego szczere stó­
wa o brutalnych listach, osłaniających pięk­
no ńłości, objawiły realne oblicze boha­
terstwa, będącego połączeniem słabości i si­
ły, brzydoty 1 piękna ...

W efektownym geście obrońcy bezwzglę­
dnej prawdy, uginającego się w końcu przed 
kultem niezasłużonego bohatera, pragnął 
najprawdopodobniej autor „Żeglarza“  wy­
razić konieczność harmonii między poszczę-' 
gólnymi ludźmi oraz solidaryzowanie się 
jednostki z tą częścią zbiorowości, która 
w swym racjonalnym biegu życia docenia 
wartość emocjonalnego elementu i umie 
czerpać z niego pożyteczną moc w sposób 
umiarkowany, szczery i bezinteresowny (por. 
rolę dzieci w utworze), lo  pojednanie po­
siada” w dramacie także charakter wiel­
kiego symbolu wyrażającego postulat bar- 
inonii między światem realnym i światem 
wizji, harmonii, gwarantującej ich jedno­
czesne i współtwórcze funkcjonowanie w ło­
nie jednej rzeczywistości.

. Pomimo więc marzycielstwa, poezji 
i idealizmu Szaniawski stara się w swym 
dramacie unikać niebezpiecznych sugestii 
w kierunku supremacji świata wyobraźni 
nad realnym życiem, stara się w swych 
myślach, opartych na rzeczywistości, pod­
kreślić organiczny związek oraz potrzebę 
należytej proporcji między racjonalną tre­
ścią życia i jej emocjonalnym i wizyjnym 
ładunkiem'.

Stąd też bez narażenia się na zarzut 
kultywowania przerostów mitotwórczej, 
tendencyjnej siły, mogę przyjąć pozytywne 
znaczenie utworu Szaniawskiego za bez­
sprzeczne, tak jak bezsprzeczna i całkiem 
realna jest potęga wzruszenia, które uprzy­
stępnia racjonalną treść życia i tym samym 
bierze w nim udział, działa i tworzy.

E BZ Y G M U N T  S Z P I N G I  
S zkic do  p o r tre tu  A lcH u m d ra  Rodziew icza

Adam  G rzym ała Siedlecki

ALEKSANDER RODZIEWICZ

Gdy obejmował teatr lubelsko-wolyński, 
był najmłodszym z dyrektorów. Dzisiaj jest 
najmłodszym z jubilatów.*) Wzbiera ochota 
podejrzewać, że dla dodania sobie powagi 
przytacza w swych biografiach, jakoby już 
w roku 1916 wstąpił był na scenę. Ale są 
świadkowie. Rzeczywiście w roku 1916 byl 
już aktorem na rosyjskiej scenie Sołowco- 
wa w Kijowie.

Teatr Sołowcowa u znawców uchodził za 
scenę, w Rosji ustępującą 'tylko teatrom 
stołecznym, piotrogrodzkim i moskiewskim 
_  ; to tylko tym uprzywilejowanym, cesar­
skim, z Dawydowym i Komisarzewską na 
czele. Nie byle kto mógł się dostać do tru­
py Sołowcowa, a wiele 0 talencie Rodziewi­
cza mówi, że u tegoż wymagającego* dy­
rektora grat nie tylko cesarzewicza Alek­
sandra w „Pawle 1“ Mereżkowskiego, ale 
i Orlątko i Oswalda w „Upiorach“ .

ż dobrze ugruntowaną techniką przecho­
dzi w Kijowie na scenę polską, którą tam 
prowadzi wówczas nieodżałowana wielka 
artystka Stanisława Wysocka. Tyranka w 
reżyserii wnosiła jednak W pracę zbiorową 
nie tylko swój fenomenalny talent aktorski 
ale i ten fanatyzm sztuki, któryby się drew­
nu na obiciach dekoracyj udzielił, a cóż 
dopiero duszy tak wrażliwej, tak żądnej za­
padnięcia się w twórczość artystyczną, ja­
kim był młodziutki wówczas ex-aktor z ze­
społu Sołowcowa. Należy mieć głębokie 
przekonanie, że jeżeli i dziś jeszcze naszego 
przedwczesnego jubilata znamionuje ten żai 
dla sceny, ta gorączka działalności, — to 
w dużej części zasługą to owej kijow­
skiej atmosfery teatralnej, którą wówczas 
oddychał.

Z Kijowa, w r. 1923 dostaje się do kry­
nicy polskości artystycznej, do Krakowa, 
do dyrekcji Teofila Trzcińskiego. Gra tu 
co najmniej w połowie tych wszystkich 
sztuk, które przez trzy sezony tam przy 
nim wystawiono i staje się ulubieńcem pu­
bliczności. Specjalnością aktorską Rodziewi­
cza stają się tzw. amanci, we wszystkich 
tego emploi odmianach, ale umiłowania 
ciągną go albo do ról skomplikowanie psy­
chologicznych, albo do bohaterów wielkiej 
poezji dramatycznej. W Krakowie na długie 
lata zasłynął Carewiczem Aleksym, a póź­
niej w Poznaniu Mazepą i Konradem 
w „Dziadach“ .

Między Krakowem a Poznaniem okres 
„Reduty“  u Osterwy, w sezonie 1926—27. 
Na ten to rok przpypada też i nowy etap 
w rozwoju artystycznym Rodziewicza: je­
go działalność reżyserska, godnie w mm ry ­
walizująca z laurami aktorskimi. Nie „ “ c 
duta“ jednak i nie scena poznańska stały się 
najszerszą areną dla jego popisów reżyser­
skich, lecz siedmioletnia jego dyrekcja w te- 

x atrze lubelsko-wolyńskim.
Siedmioletnia dyrekcja, można by też po­

wiedzieć: siedmioletnia wojna z niepraw­
dopodobnym nawałem trudności w realizo­
waniu utopijnego, zdawało by się, planu ob­
sługiwania przedstawieniami teatralnymi

») W g ru d n iu  1946 r .  Al. R odziew icz, d y r . 
T e a tru  P o lsk iego w  Bydgoszczy ob ch o d z ił 30- 
i ecie sw e j p ra cy  a r ty s tyczn e j.
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nie tylko Lublina i Łucka, ale i wszystkich 
jako tako większych punktów rozległego 
a słabo komunikacyjnie urządzonego Woły­
nia. Tu w pełni zajaśniały nie tylko arty­
styczne ale ¡'społeczne, zasługi dyr. Rodzie­
wicza. W historii kultury tego kraju nie o- 
bojętną to było sprawą, że najbardziej, za­
padłe, deskami od świata zabite miasto czy 
nawet miasteczko, wszelaki Krzemieniec, 
Dubno, Lubomi, Ostróg, Kiwerce, Ołyka czy 
Wiśniowiec, — raz po raz w nierzadkich 
odstępach czasu miały możność korzystania 
z widowisk teatralnych. I to nie z jakiejś 
szmiry w stylu dawnych bud wędrownych, 
lecz widowisk, gdzie wgzystko, od repertu­
aru począwszy, na rekwizytach skończyw­
szy: wykonanie poszczególnych ról, ton ze­
społowy, dekoracje, kostiumy,'— wszystko 
ną poziomie prawdziwego, artystycznego 
teatru. Ten to czyn cywilizacyjny zrósł się 
z Mieniem- dyr. Rodziewicza i badacze 
przyszłości nie zapomną, o tym.

Z zawziętej siedmioletniej pasji Rodzie­
wicza nieprzebrane korzyści pobrał Wołyń, 
straty natomiast poniosła sztuka nasza ak­
torska. Nie przez to, żeby dzieła, przez nie­
go wystawiane, nie odpowiadały wymaga­
niom sztuki aktorskiej, — o nie! — właś­
nie wówczas tam, pod iego reżyserskim 
przewodem, wyrobiła się cała grupa .dosko­
nalê  użytecznych aktorów, którzy zasilili 
kadry wszystkich niemal teatrów w Pol­
sce, — stratę sztuka aktorska poniosła przez 
to, że w czasie swoje! dyrekcji lubelsko- 
wołyńskiei ten znakomity Fortunio,. Konrad, 
Mazepa, zapewne w przyszłości i Kordian 
i Fantazy, zapewne Hamlet i Faust i Man­
fred — naraz przestał grywać i do tej pory 
do pracy aktorskiej nie powrócił.

Co? Dlaczego? Z jakich powodów? Py­
tany o to daje dość mętne wyjaśnienia. 
Wszyscy wielbiciele jego talentu nie prze­
stają szukać przyczyn. Być może: tam na- 
Wołyniu absorbowała go bez reszty praca 
reżyserska, ambicja dawania maksymum 
artystycznego nie w sobie, lecz we wszyst­
kich, którzy stanowią obsadę sztuki. To jed­
no, a drugie: na tymże Wołyniu, w okre­
sie montowania maszyny teatrałno-objaz- 
dowei, we wzmaganiu się z trudnościami, 
zrodziła się w Rodziewiczu namiętność or­
ganizatorska i ona pochłonęła go całkowi­
cie. ' »

Namiętność to nie zawsze to samo co ta­
lent czy umiejętność. W Rodziewiczu na­
miętność zeszła się z umiejętnością najwyż­
szej klasy. Trudno o bardziej inicjatywne­
go, gorącego, nawet gorączkowego, a jasno 
całość zadań ogarniającego organizatora. 
Warto doprawdy śledzić z bliska tę jego fe­
nomenalną potrzebę nieustannej aktywności, 
zanurzania się po czub w nowe projekty, 
w nowe plany, w nowe realizacje.' Sam 
w poczynaniach nieustannie dynamiczny 
ma też i ten dar zwierzchnika który Fran­
cuzi nazywają: faire travailler les autres. 
Zmysł instytucjonalny nie tylko w nim „spo­
czywa“ , ale i kipi w nim, jak zresztą kipi 
w tym człowieku i do wrzątku dochodzi 
wszystko: pomysł, emocja, wizja reżyser­
ska, chwyt rolą zagadnienia administracyj­
ne. Te to jego właściwości, zrośnięte z naj­
szczerszymi instynktami artystycznymi, 
czynią z Aleksandra Rodziewicza jedną 
z najciekawszych indywidualności w dzi­
siejszym teatrze polskim.

»  A dam  GnymałaSiedleck1

A lin a  Chyczewska

PORAŻKI I ZWYCIĘSTWA GRAFIKI

Pewien procent -społeczeństwa, niestety 
u nas. bardzo jeszcze niewielki, interesuje 
się sztuką, odwiedza wystawy, sale kon­
certowe i odczytowe — pewien jeszcze 
bardziej minimalny procent może i chce

L U D W I K  T Y R O W I C Z
K ąp iące  się k o b ie ty  D rz e w o ry t

sobie pozwolić na gromadzenie obrazów, 
rzeźb i książek, na turystykę z nastawie­
niem historyka, czy entuzjasty sztuki. 
Większość nie szuka tych kontaktów, a na­
darzające się przypadkowo ignoruje zupeł­
nie konsekwentnie. Jest to oczywiście obraz 
mocno schematyczny —- odchylenia bywa­
ją i to nieraz dęść ciekawe.

Powiedzmy grafika — owa sztuka biało- 
czarna, która wyrzekła się czarodziejstwa 
barwy, sztuka ludzi cierpliwych, co dłu­
tem, rylcem, igłą wywodzą swoje precy­
zyjne kreski, walcząc często z twardym 
opornym materiałem — jakąż ona odgrywa 
rolę społeczną?

Sprawa wygląda chwilami dość niepo­
kojąco — wystawy grafik, powiedzmy so­
bie szczerze, najczęściej świecą pustkami. 
Sale wystawowe grafiki polskiej w Mo­
skwie zwiedziło 12000 osób — na 6 milio­
nów mieszkańców. Niezbyt trudne zadanie 
na procenty pozwoli wyliczyć ilu w takim 
razie ludzi mogło odwiedzić wystawę grafi­
ków w Bydgoszczy, która liczy 140.(000 
mieszkańców. Sprostujmy od razu, że pro­
centowa frekwencja jest jednak nieco więk­
sza — ale i tak sale przedstawiają dość ty ­
powy widok: snują się po nich ciche a nie­
liczne widma, które nieruchomieją na długo 
przed upatrzonymi eksponatami, wodząc 
po nich nosem w niemej kontemplacji. 
Istnieje zresztą podejrzenie, że jedne i te 
same widma materializują się na tejże wy­
stawie po kilka razy, sprawiając, iż oblicze­
nia ilości zwiedzających na podstawie 
sprzedanych Mętów'przyńbsżą dane jednak 
nieco przesadzone.

Ale grafika jest nie tylko dziełem ludzi 
cierpliwych — ona sama jest także cierpli­
wa i uparta. Powiedziała sobie: „Nie chce 
przyjść Mahomet do góry...“ —-»czy coś tam 
w tym rodzaju — i wybrała się osobiście 
„pomiędzy lud“ .

Doktor X dostał na imieniny drzeworyt, 
jako że to jest prezent stosunkowo niedrogi, 
no i ostatecznie dobrze świadczący o za­
interesowaniach... ofiarodawcy. Obdarowa­
ny solenizant niewiele ze sztuką miał wspól­
nego — owszem przyjrzał się, pochwalił, 
podziękował, a że tak wypadało, kazał, opra­
wić i powiesił w poczekalni pomiędzy ręcz­
nie malowanym krajobrazem z sarenką 
i- różowymi peoniami na tle złocistej ko­
tary. Sąsiedztwo zaistć bardzo świetne 
i przytłaczające! Pacjenci pana doktora mu­
szą często czekać godzinami na swoją ko­
lej - trzeba ten czas jakoś zapełnić. Lu­
struje się więc sąsiadów, ogląda ciągle te 
same pisma, no i nolens, volens -— obrazy 
na ścianie. A kiedy peonie wypowiedzą już 
swoją barwną wulgarność a sarenka bez­
bronny wdzięk wśród leśnych ostępów, 
znudzony wzrok zahacza o arabeskę drze­
worytu. Trzeba się mu dokładnie przyj­
rzeć, by odcyfrować, co oznacza. Jakiś 
fragment pejzażów o- urban i s ty c z n y . Małe 
miasteczko wyłania -się spośród drzew — 
czarne, białe, szare plamy układaja się tak 
przyjemnie! Wszystkicłi szczegółów nie w i­
dać z tej odległości, trzeba się zbliżyć: I tu 
znudzony pacjent z poczekalni lekarza ro­
bi odkrycie: czarna plama na papierze,nie 
jest zupełnie czarna — rozpina się na niej 
delikatna koronka białych kresek, szara 
plama składa się zato z mnóstwa cieniut­
kich równoległych linii. Jakże niespodzianie 
spotykają się one z innymi, które przybie­
gły z drugiej strony — za chwilę toną wszy­
stkie w puszystej aksamitnej czarności. 
Podpisano: „Drzeworyt“ . Jak się też wyci­
na w drzewie takie cieniutkie kreseczki? 
Przeciętny pacjent postępuje tak, jak naj­
przedniejszy znawca grafiki —- ogląda z bar­
dzo bliska istotnie ładny drzeworyt, śledzi 
dukt linii, grę plam jasnych i ciemnych, for­
mułuje nawet problemy... Niespodzianie 
i niezwykle dla siebie spędza dłuższą chwi­
lę, wykradzioną beznadziejnej nudzie. A mo­
że :— bądźmy optymistami — uważniej od­
tąd zacznie przyglądać się grafice, która 
■przyjdzie do niego jako ilustracja książki, 
która nasunie się jego oczom w mieszkaniu 
znajomych, w biurze urzędu, na wystawie 
sklepu, zawoła z afisza na murze.

O, grafika jest cierpliwa, uparta i na­
prawdę szczerze demokratyczna! Niczym się 
nie zrażą, o każdego stronnika gotowa wal­
czyć, a ta jej walka bynajmniej nie jest 
wyrazem płytkiego dążenia do popularności. 
Chodzi tu o coś znacznie głębszego, chodzi 
o stworzenie kultury artystycznej wśród 
najszerszych mas społeczeństwa. Do ode­
grania tej roli społecznej powołana jest 
w wysokim stopniu właśnie grafika ze 
względu na możliwość jak najszerszego roz­
powszechnienia.

Dotychczas jednak jej .sytuacja przed­
stawia się naszym oczom dość dziwacznie,
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r.ważmy bowiem: Wystawy odznaczające 
się niewielką frekwencją, i to głównie fa­
chowców, wskazywałyby, że jest to sztuka 
mato zrozumiała, elitarna - -  a z drugiej 
strony rozpowszechnienie ¡ej w rękach pry­
watnych, rola grafiki ilustracyjnej i użyt­
kowej, szczególnie w niektórych państ­
wach... Coś tu nie jest w porządku, czy 
przypadkiem nie po stronie wystaw?

Przypuśćmy, że nasz pacjent z pocze­
kalni lekarza zapalił się bardzo do nowej 
dla siebie sztuki i przy najbliższej okazji 
wybrał się na wystawę grafiki, na przykład 
na tę w Bydgoszczy — pokaz prac, St. 
Brzęczkowskiego, L. Tyrowicza i T. Śram- 
ktewicza. Wielka sala, okolona fryzem ja­
snych i ciemnych prostokątów, za nią dru­
ga, trzecia... Tyle tych grafik! Na każdej 
kłębią się linie, kreski, plamy... Adept sztu­
ki czuje się lekko zaniepokojony, tym nie­
mniej zaczyna oglądać powoli, dokładnie, 
z całym ładunkiem doświadczenia nabytego 
w tamtej poczekalni. Taki system jest naj­
lepszy, ale męczy szybko.

Grafikę wykonuje się powoli i aperce- 
puje tak samo. Nie sposób jej ogarnąć jed­
nym rzutem oka — nie poto została stwo­
rzona — byłaby to wobec niej wyraźna 
nielojalność. Mądrej i subtelnej książki nie 
można połknąć jednym tchem, jak lekturę 
rozrywkową. Grafiki też nie można zbyt 
wiele naraz i „jednym tchem“ . Gdy jej jest 
za dużo, wyWołuje uczucie zmęczenia, oszo­
łomienia, nudy, niecierpliwości — zależnie 
od temperamentu. Nasz przeciętny pacjent 
jest człowiekiem nerwowym (spotkaliśmy 
go w poczekalni neurologa) — drugą ścianę 
ogląda już pośpieszniej i pobieżniej, coraz 
mniej dostrzega i rozumie. Drugą salę prze­
biega galopem, a w trzeciej przysięga so­
bie, że noga jego na żadnej wystawie grafi­
ki nie postanie. Amen.

Czy wobec powyższego celowe jest 
z punktu widzenia choćby pedagogicznego 
urządzanie wystaw wyłącznie, graficznych 
-— szczególnie w środowiskach mniej wyro­
bionych artystycznie? Sadzę, iż racjonal­
niej byłoby grafikę podawać raczej w 
mniejszych dawkach, w towarzystwie 
i w sąsiedztwie dzieł malarskich, w zesta­
wieniu z którymi bynajmniej nie straci —, 
uniknie raczej niejednej porażki.

TADEUSZ.
S R A M K IE W IC Z

M IA S T E C Z K O
K R E D A

Y  S T A W A G R A

Pokaz objął prace trzech artystów, re­
prezentujących różne środowiska J ’ - 
Brzęczkowskiego z Bydgoszczy, K. Sram- 
kiewicza z Gdańska i L. Tyrowicza z Ło­
dzi Ilościowo przeważa grafika róznycn 
technik, ponadto trochę akwarel r sporo 
rysunków tuszem i kredką. Całość, poza 
nielicznymi akcentami barwnymi, to dome­
na sztuki biało-czarnej, gdzie sugestia wa 
loru i swoista wymowa linii oddziałują we 
właściwy sobie powściągliwy sposob.

Wśród prac S t  B r x !  c i k o

Brzęczkowski z zamiłowaniem poświęca

we afisze, okładki książek iłustracje - - o t

ra y s s fc * ® -a / C  co boskie“ , by HustracyjnoSĆ me

S T A N IS Ł A W
B R Z Ę C Z K O W S K I

F I K I  I  A K W A R E L

jmartwa
natura

drzeworyt

przekroczyła godziwych ram, mącąc pro­
blemy czysto artystyczne. Jest to co praw­
da życzenie nieco „na zapas" .wynikające 
ze świadomości, iak łatwo artyście upra­
wiającemu sztukę z nastawieniem na funkcję 
użytkową, popaść w pewne maniery, bynaj­
mniej z punktu widzenia artystycznego me 
pożądane.

L. T y r o w i c z wystawił grafikę, ry­
sunki, akwarele i gwasze. Różnorodne za­
interesowania artysty przejawiają się w bo­
gactwie elementów treści, w ciągłych poszu­
kiwaniach nowych rozwiązań formalnych. 
Na ogół istnieje tu tendencja raczej wzbo­
gacenia niż syntetyzacji formy. L. Tyrowtcz 
nie tylko posługuje się wielu technikami, ale 
w ich obrębie szuk?, eksperymentuje ciągle. 
Swój chwalebny zresztą i twórczy niepo­
kój usiłuje ująć w mocne logiczne więzy. 
Droga wyraźnego komponowania elementów 
raczej stara się stworzyć nową rzeczywi­
stość niż dać impulsywny wyraz obserwa- 
ciom natury. Wyraźnie na przykład kom­
ponowane krajobrazy z kulisami na pier­
wszym planie stanowią motyw dość typo­
wy, powtarzający się często. Rysunki i a- 
kwaforty Tyrowicza odznaczają się subtel­
nością linii. W drzeworytach, wykonanych 
zwykle kilku narzędziami, równowaga plam 
białych i czarnych zachwiana bywa często 
na stronę czerni, a sylwetka przedmiotu 
oddzielona od tła nieraz jedynie konturem 
(„Teka huculska“ ).

K. S r a m k i e w i c z  iest w swych ry­
sunkach i grafikach bardziej miękki i raczej 
liryczny. Jego małe miasteczka, wiejskie 
drogi chaty i mostki toną w łagodnej po­
świacie, która modeluje je, ślizgaiac się po 
powierzchni. Światło nadaje bryłowatosć 
przedmiotom, które artysta rozbudowuje 
w głąb według zasad perspektywy, zwykle 
u niego zupełnie przekonywującej. Rysunki 
kredką Śramkiewicza odznaczają się mię- 
kością modelunku. W rysunkach tuszem na 
tle bieli lub ciemniejszej plamy kreska pul­
suje swoim własnym intensywnym życiem. 
Kolekcję uzupełniają linoryty, gwasze i a- 
kw&rdc*Wystawa bydgoska zaprezentowała nie 
tylko różne środowiska, ale i różniące się 
silnie temperamenty artystyczne 
zawsze rzeczą ciekawą i pouczającą. <*■ ch.)



K rystyna  Salaburska

OPERACJA
NOWELA

Przyszła jednak. Przyszła na pierwsze 
wezwanie. Z ta sama pokorą w oczach z ja- 
ka_ tamtego dnia słuchała jego słów. Słów, 
które rozdzielają na zawsze. Siedziała teraz 
naprzeciw, za biurkiem jak dziesiątki co­
dziennych pacjentów. Tłumił w sobie po­
gardę dla jej skulonych ramion. Dla drżenia 
bladych warg, których — czyżby rozmyśl­
nie? — nie pokrywała szminką. Ale roz­
paczliwy ruch zaciskanych palców przyzy­
wał do sprawy. Nie tylko. Przypomniał i to 
nagląco w jakimś upartym unaocznieniu, 
diagnozę tamtą, diagnozę palców Piotra. 
Oczywiście! A przecież stwierdzenie faktu 
me przyniosło mu ulgi. Mimowoli spojrzał 
w okno.

Wtedy tak samo wsłuchiwał się w szum 
drzew w ogrodzie. Przed nim leżały pie­
niądze. Cudaczne papierki wymieniane za 
kiszki, kości, nerki, za szczęśliwe i nie­
szczęśliwe cięcia. Raczej go wówczas za­
dziwił, niż przeraził nagły skok tamtego. 
Uśmiechnął się do wymierzonej lufy i spo­
kojnie położył dłoń na banknotach.

—■ Dostaniesz je zapewne, chłopcze, jeśli 
się dowiem, na co ich tak gwałtownie po­
trzebujesz — Wolną ręką nacisnął kontakt. 
W łagodnym świetle lampy znieruchomieli 
obydwaj. Upadło coś z brzękiem na podło­
żę* — O, Boże, pan doktór! — Przez mo­
ment zawahał się z jakiej szufladki pamię­
ci wydobyć ten głos, ten ruch, tę twarz.
I nagle radośnie: —- Piotrze! — Towarzy­
szący słowom ruch ramion przekreślił u- 
biegłą chwilę. Piotr klęczał przed nim pow­
tarzając bez sensu.

— Doktorze, doktorze! —
Piotr! Zuchwały konspirant okradający 

banki. Piotr postrzelony, bezbronny, wyda­
ny łasce jego skalpela, ratującego życie 
przy którym dzień i noc trzymało straż ge­
stapo. Od pierwszej chwili poczuł wtedy 
słabość do tego wspaniałego chłopca. A po­
tem ucieczka Piotra. Nikomu nic nie mogli 
udowodnić. Zesłali do obozu cały personel 
szpitala.

Obydwaj wrócili myślą do tamtych dni.
I nie mówili nic. Bo jeś li.. .  A więc tak. 
Piotr był chory. Bardziej chory od tego 
biedaka, któremu w południe trepanował 
czaszkę. Piotr nie potrafi już spokojnie 
żyć. Choć skończyła się wojna. Choć nie 
ma już tamtych banków.

Wyrwało go z zamyślenia szarpnięcie 
skurczonych palców z jakimi tamten cze­
piał się jego ubrania. Tak rozbitek chwyta 
się brzegu szalupy. Poczuł w sobie nakaz 
silny i surowy. Ratować człowieka! Tak, 
jak dwukrotnie ratował jego ciało. I zaczął 
targ o tę duszę.

Była to najtrudniejsza rozmowa w jego 
życiu. Każde słowo ważył i wymierzał, by 
nie przekroczyć tej nieuchwytnej granicy, 
za którą są tylko puste słowa moralizatora 
i grzeczny przymus słuchacza. Piotr bił się 
pięścią po szerokim czole. Płakał, przepra­
szał. l nie kłamał. Kiedy był już pewny 
zwycięstwa, wyszedł z gabinetu, by nasta­
wić herbatę. Ody wrócił, nie zastał nikogo.
Na biurku leżały nietknięte pieniądze. Od­
rzucone, jak jego rady. Jak ofiarowana pra­
ca. Przypomniała mu się pierwsza nieuda­
na operacja.

Zaczął się okres oczekiwania. Bo nie 
wierzył przez chwilę, by ręka jego mogła 
już odbić się sama od ratowniczej szalupy.
Nie chciał w to wierzyć. Ale mijały tygo­
dnie i Piotr nie wracał. Porównał go tam­
tego wieczoru do rozbitka. Tak, był niin. 
Było ich. wielu. Wtedy pomyślał o Elżbie­

cie. 1 nagle pojął: nie był dość doskonały, 
aby Piotr mógł przyjąć jego pomoc. 0- 
depchnął już takie kurczowo wyciągnięte, 
ręce. Odrzucił Elżbietę. Był głuchy na iej 
ostatnie, rozpaczliwe S. O. S. Dlatego, że 
była kobietą którą kochał. Dlatego, że tak 
kazał urażony instynkt mężczyzny. Pamię­
tał. Jak nabrzmiały karbunkuł pulsował 
w nim dziś jeszcze ów dzień powrotu. Do­
brze pamiętał swoje słowa, swoje racje 
człowieka, który wrócił z obozu. Borykał 
się z tą pamięcią jak z opornym przeciwni­
kiem.

I wreszcie wezwał Elżbietę.
W szklanych gablotkach lśnią narzędzia. 

Zimne i surowe. Wszystko nabiera rzeczy­
wistego sensu. Gdyby nie pomógł w uciecz­
ce Piotrowi, Elżbieta nie zostałaby sarna.

Sama ze swą niepokojącą urodą, ze swą 
słabością. Gdyby nie ponowne spotkanie 
z Piotrem już nie siedziałaby tu dzisiaj 
z wpatrzonymi w niego oczyma. Po,raz 
pierwszy spojrzał w te oczy. Przez kon­
trast poczuł się silny. Przelewały się przez 
niego setki uczuć i myśli. Powiedział nie­
zręcznie:

— Nie kul się tak, malutka. . .  Trzeba 
znowu zacząć być człowiekiem...

Przykry i niepotrzebny płacz Elżbiety. 
Na szczęście: dzwonek telefonu. Podniósł 
szybko słuchawkę. To znajomy z miasta 
pytał czy może przyjąć do pracy Piotra 
Łęcza, który powołuje się na pana doktora.

Roześmiał się młodzieńczo, zwycięsko 
' przytulił do ust drżące i wilgotne palce 
Elżbiety.

Am elia  Łąezyńska

MECENAS SZTUKI POMORSKIEJ
W ubogim kraju Pomorskim sztuka nie 

•Piała pola do rozwoju, ani też okoliczności 
nie sprzyjały krzewieniu się wybitnych ta­
lentów. Ziemia była nieurodzajna, otworem 
stojąca często przemaszerowującym woj­
skom: krzyżackim posiłkom, dążącym z za­
chodu na wschód, do Prus, zagonom bran­
denburskim, armiom polskim i szwedzkim, 
walczącym wytrwale o ten szmat wybrze­
ża. Na dworach chwiejnych i na ogół sła­
bych książąt wpływy polskie, szwedzkie 
i niemieckie ścierały się naprzemian. Nie­
ustające wewnętrzne zatargi bogatych miast 
hanzeatyckich z zazdrosnymi o swe prawa 
książętami, korsarstwo przybrzeżne, a roz­
boje „Raubritterów“ w głębi lądu stwarza­
ły  atmosferę nieprzychylną dla rozwoju kul­
tury, sztuki i wiedzy. Tak więc lesisto-pia- 
szczyste pobrzeże zostawało krajem bied­
nym, a jego dwór daleko w tyle za kwitną­
cymi i ruchliwymi dworami ■ panujących 
środkowej Europy.

Już Bogusław X, ożeniony z Anną Ja­
giellonką —- uważany za najwybitniejszego 
z książąt pomorskich —• podniósł nieco blask 
swego dworu — jak i powagę swojej oso­
by — przez kontakt z zagranicznymi dwor 
rami, liczne podróże i umiejętne rządy. Nie 
on jednak, ale Filip II, syn Bogusława XIII, 
panujący w Szczecinie od 1606 roku był 
tym, który zasłynął z patronowania pięk­
nym sztukom i swych upodobań szlachet­
nych.. Od młodości zdradzał zamiłowanie 
do ksiąg, sam nawet pisać próbował. Kształ­
cił się w Rostocku — na uniwersytecie. Po­
dróżował później po Włoszech, przez całe 
dwa lata, zawiązując znajomości z artysta­
mi. uczonymi, mecenasami sztuk. Wcześnie

też zaczął gromadzić dzieła sztuki, jako też 
książki, a jego pasja kolekcjonerska miała 
z biegiem lat zataczać coraz szersze kręgi. 
Drogą wymiany lub kupna doszedł powoli 
do cennego zbioru. Na dwór swój szczeciń­
ski spraszał ludzi wybitnych, otaczał się u- 
czonymi i artystami. Ale w  pełni rozwinął 
swoją działalność dofiiero z chwilą nawią­
zania listownego kontaktu z Filipem Hain- 
hoferem, augsburskim patrycjuszem, cieszą­
cym się naówczas znacznym rozgłosem 
w Europie środkowej, jako dyplomata, do­
radca, mecenas, handlarz wysokiej miary 
dziełami sztuki i — uroczy rezydent na 
dworach książęcych. Otóż ów Hainhofer, 
poznawszy słabostki swego imiennika mia­
nuje się skwapliwie pośrednikiem jego przy 
obstalowaniu dzieł sztuki, rodzinnemu Augs­
burgowi dostarczając niemałych i nierzad­
kich zamówień na dwór szczeciński. — A 
ponieważ zamiłowania jego były specjal­
ne, noszące na sobie piętno epoki i przera- 
finowanej, specyficznie mieszczańskiej kul­
tury, więc też i dzieła dostarczane przez 
Hainhofera stały się odbiciem tego utylitar- 
nie-artystycznego smaku.

Listę ich otwiera srebrny koszyk na ro­
boty dla księżnej Zofii. Dawno już zaginęło 
owe barokowe cacko, ale z rysunków 
współczesnych możemy nabrać dokładnego 
wyobrażenia, jak wyglądała ta misterna 
złotnicza robota. Całość pleciona ze srebr­
nych prętów, ozdobiona bogato cyzelowany­
mi owocami, kwiatami, ukoronowana grupą 
porwania Europy.

Później przesyła księciu na pergaminie 
malowane zwierzęta dla jego zoologicznego 
albumu, oraz szereg miniatur do słynnego

W łodzim ierz Żelechowski■m

W IELKA WODA W GODZINIE SZTORMU

Straszny młyn czarodziejski, huczący zieloną zgrozą, 
potworne, żywe cielska, zwalistych, ryczących fal.
Nie można ich wymierzyć ni rymem żadnym ni prozą, 
nie można wnętrz ich zgłębić, stalowych bardziej niż stal.

Chmura w czerń nawiinięta powietrze zygzakiem orze, 
niebo wodę nakrywa jak czarnozielony kask.
Bryzgiem wspina się morze, dnem rozpęka się morze, 
grzbietami w przepaić walge, grzbietami w ziemię na płask.

Świszczącym batem wichru zwały pędzone do brzegów 
białymi kłamł gryzcj pobladłe pfaszczyska wydm.
Chwila —  a zfemlę wyrwą z pomiędzy gwiezdnych szeregów, 
przerwawszy na horyzoncie pas fioletowych widm.
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stambuchu, który wzrastać już zaczai w 
czasie podróży księcia do Włoch, a potem 
w swej bogatej okładce zgromadził próbki 
wielu wybitnych talentów. Tak samo sie 
rzecz miała z czteroma tekami szkiców, 
z których to tek tylko jedna, zawierająca 
102 olejne, piórkowe, kredkowe i węglowe 
szkice i obrazki najrozmaitszej^ wartości — 
zachowała się do naszych czasów.

Szczytowymi jednak dziełami augsbur­
skich mistrzów, z wyraźnego zamówienia
— wykonane zresztą pod osobistym nadzo­
rem - -  Hainhofera, to: słynne „Gospodar­
stwo“  i może jeszcze popularniejsza „Szka­
tuła.“ . Przy ich komponowaniu rozwinęła 
się w pełni pasja drobiazgowo-skrzętna, ale 
nie wychodząca jednak z ram dobrego sma­
ku i kultury artystycznej wielkiego mece­
nasa. Szkatuła ta nie była wprawdzie uni­
katem owej epoki, gdyż w Augsburgu sa­
mym wykonano wiele podobnych arcydzieł
— ale z trzech przechowanych do naszych 
czasów (jedna w Florencji, w pałacu Pitti, 
druga — w Upsali) — pomorska była bez­
sprzecznie najpiękniejszą. Ze skromnego 
sekretarzyka — którym miał być początko­
wo ów cudowny przedmiot — przy plano­
waniu, komponowaniu, składaniu szczegó­
łów wyrósł w ciągu siedmiu lat żmudnej 
pracy okazały „majstersztyk“  sztuki sny­
cerskiej, malarskiej, złotniczej, meblarskiej 
•— wszystko bowiem mieści się w tym bu­
kiecie sztuk pięknych, dającym plastyczną 
encyklopedię obyczajów epoki. Przez sie­
dem lat książę Filip szturmował swego przy­
jaciela listami o przyśpieszenie roboty, 
przez siedem lat jednak czekać musiał cier­
pliwie i — dosyłać potrzebne kwoty (20.000 
florenów kosztowało zamówienie), a zada­
walać się tylko wiadomościami, że dzieło 
rośnie i nowe szczegóły przybywają.

Aż w końcu moment oczekiwany nastą­
pił: w roku 1617 zjawia się sam Hainhofer 
na dworze szczecińskim. Książę Filip, który 
już rozbudował zamek — i całe nowe skrzy­
dło wyłącznie na zbiory, galerię i bibliotekę 
przeznaczył — przygotował królewskie 
przyjęcie dla swojego przyjaciela, wiozące­
go mu w dodatku rzecz tak długo oczekiwa­
ną, mającą się stać najcenniejszym skarbem 
jego zbiorów. Przez 5 dni sam Hainhofer 
przy pomocy zdolnego augsburgskiego me- 
blarza składał i montował szkatułę. Na uro­
czystość oddania arcydzieła sproszono wiele 
gości, dwór wystąpił „in corpore w wiel­
kiej gali i z namaszczeniem zdjęto na oczach 
niecierpliwych widzów bogaty futerał z kor- 
dobańskiej skóry, złotem okuty — i ca­
łym blaskiem misternej roboty, drogocen­
nych kamieni i srebra na tle hebanowym 
podstawowego materiału — zajaśniało ba­
rokowe arcydzieło. Jeśli chcemy sobie wy­
obrazić trochę jego wygląd pomyślmy 
o kształcie ogromnej szkatuły, otwiera­
nej jak szafka bokami, o trzech kondygna­
cjach, zakończonej u szczytu grupa w sre­
brze pozłacaną a wyobrażającą 1 arnas 
z Pallas Atene, Kalliope i Pegazem. Mister­
ne figurki ozdabiają rogi dwu kondygnacji, 
ściany boczne bogato inkrustowane srebrem, 
kością słoniową i szlachetnymi kamieniami, 
r całość oparta na czterech gryfach, dziel - 

żących w łapach tarcze herbowe. Wnętrze, 
niewyczerpany skarbiec niespodzianek i cu­
downości. W niezliczonych szufladach spo­
czywają przybory, narzędzia toaletowe, pi­
sarskie, stołowe, rozrywkowe, służące do 
pomiarów, nauki, pracy ręcznej, lecznictwa, 
książki oprawne w safian i pergamin, obraz­
ki, miniatury, rzeźby, szachy (arcydzieła 
z kości słoniowej) zegar wreszcie, a wszyst­
ko rozłożone i pochowane w tak tajemni­
czych skrytkach, że gdyby Hainhofer me 
napisał był przewodnika po owym labiryn­
cie, niktby się w nim nie rozeznał. By*0 
więc co podziwiać, a księżna Zofia ufundo­
wała książkę w safian oprawną, dla sprsy-

wania nazwisk tych wszystkich, którzy do­
stąpili szczęścia oglądania z bliska arcydzie­
ła. ..

Odsłonięto i „gospodarstwo“ , które nie 
było niczym innym, jak kosztownie wykona­
nym modelem domu i podwórza gospodar­
czego wraz z figurkami ludzi i zwierząt. 
Nie dochowało się niestety naszych czasów 
zresztą wydaje się raczej misterną zabaw­
ką, bez większych walorów artystycznych.

Książe Filip przez czas dłuższy zatrzy­
mał dostojnego gościa na swym dworze, po­
kazując mu wszystko, co godnym widzenia 
było tu i w okolicy, a przede wszystkim — 
swój nowo wystawiony zameczek pod 
Szczecinem (mający także zbiorom jego słu­
żyć), bibliotekę i galerię w Szczecinie, która 
odznaczała się zresztą mało wartościową 
oryginalnością: obrazami jednakowych wy­
miarów. Hojnie obdarowany mecenas wyje­
chał z Pomorza, nie zrywając dalszych mi­
łych — i intratnych więzów...

Moglibyśmy tutaj cały szereg nowych 
arcydzieł wymienić, powstanie swe zaw­
dzięczających mecenasowi na książęcym 
stolcu. Nie sposób jednak o każdym z nich 
zdawać sprawę. Wspomnijmy więc na ko­
niec tej relacji o dwu chociaż dziełach, może 
szczególnie na uwagę zasługujących: o sre­
brnym ołtarzu, klejnocie sztuki Zachodniego 
Pomorza — i o mapie ozdobnej obszarów 
pomorskiego księstwa.

Niejaki Jan Korver, nadworny złotnik 
szczeciński rozpoczął był — na zamówienie 
Filipa, według sztychów Goltiusa Hendnka 
— pracę, wykonując misternie w srebrze 
szereg tablic. Po jego śmierci nie od 
razu mógł Filip znaleźć kontynuatora tej 
pracy, aż znowu oczywiście Hainhofer wy­
bawia go z kłopotu — i rusza robota dal­
szych tablic w Augsburgu, u Krz. ¿enkera. 
Spod jego ręki wychodzi najpiękniejszy' z re­
liefów ołtarza „Niebiański koncert*, poemat 
lekkości, harmonii i jednolitości stylu. Śmierć 
Zenkera po raz wtóry hamuje roboty, az 
w końcu Voss i inni mistrze augsburscy wy­
kończają resztę tablic około 1617 r. Ksią- 
że*nie zdążył ich już w jedna całość zebrać, 
wkrótce życie zakończył. Dokonała tego do­
piero księżna Elżbieta, gdy po śmierci swe­
go męża Bogusława XIV powróciwszy do 
Derlowa przemyśliwać zaczęła nad upięk­
szeniem kaplicy zamkowej. Zebrała wów­
czas 24 tablice i hebanowy tryptyk kazała 
wprawić,że pełnym blaskiem zajaśniało P'C|{- 
no reliefów, podziwiano i opisywano je sze­
roko, ten najcenniejszy skarb sztuki vo- 
morza. W kościele Mariackim ołtarz prze­
trwał wszystkie burze wojny — ale w ostat­
niej zaginął. Drewniana oprawa Pozostau 
i' znajduje się w kościółku ewangelickim 
w pobliżu Sławna, wywieziona tam przez 
Niemców przed bombardowaniem wytrze- 
ża. Tablice wyjęto i przechowano osobno, 
w safie banku w Sławnie; stąd tez u czasie 
działań wojennych zniknęły.

„Mapę Lubinowską“  zamówił Filip li 
u profesora uniwersyteu w Rostocku fcdhar 
da Lubinusa, jako część składową swego 
atlasu geograficznego. I z tego dzieła, 
krojonego początkowo bardzo skroi1 .
szła bogato ilustrowana i zdobiona wszecl 
stronna mapa całego Pomorza, z drzewem 
genealogicznym rodu książąt pom 
z portretami najsłynniejszych ich P^edsta 
wicieli, obramowana winietą Przez nacza 
Hansa Wolfarta. Obrazki ^  ^  " f  y ^dyny- 
dawniejszymi, ale f "  ; £ yf 0.mi wyobrażeniami grodow i zamko P
morskich owej epoki. Całość sKtaaająca » e 
-/ 1? arkuszy została przez niejakiego Miko- 
L a  Geilkirka w Amsterdamie w miedz: 

' w yryS  i tylko kilka egzemplarzy z pierw- 
szei odbitki zachowało się do naszych cza 
sów Filip nie dożył ukazania się pierwsze 
odbitki! umarł na parę miesięcy Przed tym.

L U D W I K  T Y R O W I C Z
E x  l i  b t i  s

Roman Sadowski

HORYZONTY
Dwa mam przed sobą horyzonty — 
smugi zamknięte cieniem lasu, 
które los w oczy me zaplątał 
symbolem przechodzących czasów.

Gdy ku jednemu krokiem zmierzam,
0 krok oddala się ode mnie
1 nowe drzew buduje wieże
i jeszcze smuiniej jest i ciemniej...

A gdy kieruję ku drugiemu —■ 
marszczy się chmurne czoło nieba 
i błękit w rzęs zamyka cieniu, 
bym dalej pragnął... I tak trzeba...

Nienasyceni i pragnący 
i ciągle niezaspokojeni 
nie ujrzą nigdy światła słońca, 
lecz słońcu sens dadzą na ziemi.

MATKA
Takbym chciała maleńki, błękitny, 
w oczka twoje wlać wiecznej pogody, 
byś daleki był — w promyk owity — 
od płynącej na chmurce przygody.

Takbym chciała, maleńki, w twej wiośnie 
zdjgć z wieczoru złą gwiazdkę, cc mruga, 
aby nigdy — jak kiedyś dorośniesz — 
włoski twoje nie bladły w jej smugach.

Takbym chciała maleńki, kochany, 
z okna szybkę na świat ci otworzyć, 
żebyś wiatrem był wolnym owiany, 
byś na wolnym wietrze rączki złożył.

Spij maleńki, białym smyczkiem echa 
niesie cisza, samotna ogromnie, 
a ty tylko się słodko uśmiechasz — 
do aniołka, do świata czy —  do mnie.. .

Z przygo tow anego  do d iu k u  zb io ru  poe ty  
p t. „N a  k ra w ę d z i“ .
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K R O N I K I  P R Z E G L Ą D Y  S P R A W O Z D A N I A
BYDGOSZCZ
Ze sceny

„Ż e g l a r z *- j e r z e g o  Sz a n ia w s k ie g o ,
R E Ż Y S E R IA  I  IN S C E N . A L . R O D Z IE W IC Z A , 
O P R A W A  S C E N IC Z N A  Z Y G M  S Z P IN G IE R A .

D n ia  14 g ru d n ia  ub . r. T e a tr  P o ls k i w  B y d ­
goszczy ś w ię c ił ju b ile u s z  30-lecia p ra c y  a r ty s ty c z ­
ne j d y r . A l e k s a n d r a  R o d z i e w i c z a ,  
po łączony  z p re m ie rą  „Ż e g la rz a “  Jerzego Sza­
n iaw sk ie go , w  re ż y s e r ii Ju b ila ta . D y r .  R odzie ­
w icz  w ło ż y ł w  w id o w is k o  p ra w d z iw ie  rz e te ln y  
i  go d n y  p o d z iw u  w y s iłe k . D z ię k i t ro s k liw e j 
p ra cy  re żyse rsk ie j p rze d s ta w ie n ie  u zyska ło  ta ką  
postać sceniczną, w  k tó re j n a s tąp iła  ha rm o n ia  
m ię d zy  ksz ta łte m  p la s tyczn ym  i  d źw ię ko w ym  
a ry tm e m  życ ia  psych icznego . W idoczna b y ła  
ró w n ie ż  dbałość o e le m e n t w id o w is k o w o -n a - 
s tro jo w y , n ie z w y k le  w a żn y  w  sz tuka ch  Sza­
n iaw sk iego , a u zyska n y  w  duże j m ie rze  p rz y  
pom ocy p o m y s ło w y c h  i  doskona le  w y z y s k u ją ­
cych  szczupłą p rzes trze ń  sceniczną d e k o ra c ji 
Z yg m u n ta  S zp ing ie ra .

Postać k a p ita n a  N u ta  k re o w a ł B o les ław  
R osłan. T e n  duże j m ia ry  a k to r  n a d a ł boha te ­
ro w i u tw o ru  do skona ły  w y ra z  scen iczny. S ta r­
cza s y lw e tk a  S chm id ta  b y ła  p rz e ko n yw u ją ca  
w  ka żd ym  s ło w ie  i  geście. W  pow ażnym , n ie ­
k ie d y  o sch łym  g łos ie  s tarego m a ryn a rza  b rz m ia ­
ła  w łaśc iw a  m u  dobroduszność, .m ię kkość  
i rzew na  tęskno ta . W yczuw a ło  s ię w  jego  za­
dum ie , m ilc z e n iu  i  n a g ły m  o ż y w ia n iu  się 
w ie lk i,  tra p ią c y  n ie p o k ó j o raz ta je m n ic ę  jego  
po dw ó jnego  życ ia . G rę  opanow aną i  pow ażną 
zad em on strow a ł B ro n is ła w  K assow sk i w  r o l i  
Jana. M ieczys ła w  W ie lic z  ja k o  Ja ku b  Fa la  oka­
za ł s ię n ie za w o d n y  i  p o t ra f i ł  w y w o ła ć  duże n a ­
p ięc ie  d ram a tyczne , nagradzane zas łużo nym i 
ok la ska m i p rz y  o tw a r te j k u r ty n ie .  N a to m ia s t 
S tan is ław a  M asłow ska ja k o  M ed ryso w a ła  się 
dość n ie w y ra ź n ie . S w ej c ic h e j i  n ie z b y t eksp re ­
s y jn e j r o l i  n ie  p o tra f i ła  nadać okreś lonego 
i  o ryg in a ln e g o  w y ra z u . D o b ry m  W ydaw cą  b y ł 
S tan is ław  D ębicz. Poza ty m  w y ró ż n il i  się M a ria  
S tróźyńska  (d ok to row a), Le on  Ja roszyńsk i (p rze ­
w odn iczący), W ito ld  D o w g ird  (re k to r )  i  W a lde­
m a r Ja n u szk ie w icz  (a d m ira ł). W  ca łośc i m ie ­
l iś m y  w id o w is k o  o du żych  w a lo ra ch  a r ty ­
s tycznych .

N a zakończen ie  w ie czo ru  o d by ła  się w ła ś c i­
w a uroczystość ju b ile u szo w a . N a p ię k n ie  ude­
k o ro w a n e j scen ie  zg ro m a d z ił się c a ły  zespół 
a r ty s ty c z n y  T e a tru  P o lsk iego  w  Bydgoszczy 
z J u b ila te m  na czele, do k tó re g o  ja k o  p ie rw szy  
p rz e m ó w ił d y r .  D e p a rt. T e a tró w  M ic h a ł R us i­
nek. N astępn ie  p rz e m a w ia li: w  im ie n iu  w o je ­
w ody  po m o rsk ie g o  p ro f. M a ria n  T u rw id , w  im ie ­
n iu  m ias ta  p re z y d e n t Józe f T w a rd z ic k t, w  im ie ­
n iu  bydgosk iego  zespołu a r ty s tó w  N a ta lia  M o- 
rozow iczow a i  p rz e d s ta w ic ie l S zko ły  D ra m a ­
ty czn e j. Po czym  z a b ra ł g łos J u b ila t,  k tó r y  
w  k ró tk ic h ,  szczerych s łow ach  p o d z ię ko w a ł 
m ów com  i  ca łe j p u b lic zn o śc i za w y ra z y  uzhanta 
i g ra tu la c je . N a zakończen ie  o d b y ło  s ię odczy­
ty w a n ie  depesz g ra tu la c y jn y c h , nadesłanych 
przez ś w ia t a r ty s ty c z n y  z ca łe j P o lsk i.

„ M A D A M E  S A N S - G E N E “ , K O M E D IA  
W 3 A K T A C H  W IK T O R A  SAR D O U . R E Ż Y ­
S E R IA : A L . R O D Z IE W IC Z , D E K O R A C JE : A N ­
N A  T O R W IR T O W A .

Jeszcze u p rze d n io  w y s ta w ił T e a tr  P o ls k i 
w  B ydgoszczy „M a d a m e  S ans-G ene" W ik to ra  
Sardou, k tó r y  s ięga ł n ie k ie d y  z powo.dzeniem  
do a m b itn y c h  te m a tó w  h is to ry c z n y c h , ’ tw o rząc  
ja s k ra w e  m a lo w id ła  ep o k i, zbudow ane z du żym  
w yczu c ie m  p la s ty k i 1 z n a jo m o ś c ią ,e fe k tó w  sce­
n iczn ych . „M a d a m e  Sans-G ene“  (1893) z ro dz iła  
się z ducha  n ie fra s o b liw e j p rz e k o ry  ł  i r o n i i  
w obec u p a d łe j a r y s to k ra c ji fe u d a ln e j i  je j  zm a­
n ie ro w a n y c h  sp a d ko b ie rcó w  oraz p o ch leb ie n ia  
gustom  m ieszczaństw a, w  epoce swego de ka ­
denck iego żyw o ta  z p rzy je m n o śc ią  w s łu c h u ją ­
cego się w  odg łosy  b o h a te rs k ie j przeszłości. 
P om im o tego su b ie k tyw n e g o  i  k o n iu n k tu ra ln e g o  
s tosu nku  a u to ra  do te m a tu  n ie  m ożna jego  
sztuce o d m ó w ić  zdrow ego a kce n tu  m ora lnego  
i  n a w e t społecznego. W  u tw o rz e  W ik to ra  S ar­
dou a k t p ie rw szy , d o tyczą cy  o s ta tn ich  m o m en­
tó w  W ie lk ie j R e w o lu c ji, je s t jednocześn ie  a r ty ­
s tyczn ym  sk ró te m , p rz e d s ta w ia ją cym  w iz ję  
W ie lk ich  d n i zw yc ięs tw a  fra n cu sk ie g o  lu d u , 
k tó re  s ta ło  się w  rze czyw is to śc i tr iu m fe m  pod­

s tępne j b u rż u a z ji. T rzo n  a k c ji  s ta n o w i h is to r ia  
p ra c z k i p a ry s k ie j K a ta rz y n y  H uebschner, k tó ra  
zosta ła ks iężną gdańską i  żoną napo leońskiego 
m arsza łka , n ie  p rzes ta jąc  b y ć  d z ieck ie m  lu d u , 
s tro n ią c y m  od d w o rs k ie j e ty k ie ty  i je j  sno­
b is tycznego  n a ś la dow n ic tw a .

C hociaż postać b o h a te rk i u tw o ru  n ie  je s t 
w  u ję c iu  a u to ra  pozbaw iona p ry m ity w iz m u  psy ­
chologicznego, narusza jącego k o n tu ry  re a lis ty c z ­
nego ry s u n k u , to  je d n a k  n ie  podobna n ie  do­
strzec w  n ie j trze źw e j m y ś li au to ra , k tó r y  na 
k o n tra s to w y m  tle  zm an ierow anego życ ia  w  ce­
sa rsk im  pa łacu  u ka z u je  tężyznę i  n ie u g ię to ś f 
c h a ra k te ru , tk w ią c e  w  duszy cz łow ieka  z lu d u . 
P rzyw ią za n ie  i  m iło ść  w za jem na  K a ta rz y n y  
i  L e fe b re ‘a, n iegdyś k a p ra la  re w o lu c ji a obec­
n ie  m arsza łka  F ra n c ji,  -— m iłość  uśw ięcona 
w sp ó ln ym  ud z ia łem  m a łżo n kó w  w  w a lce  za 
w olność F ra n c ji, — ha rda  i  du m na  w obec gróźb 
cesarskiego m a je s ta tu  s ta n o w i p ię k n y  sym b o l 
św ię tośc i p ra w  ro d z in y , n ie n a ru sza ln ych  1 n ie ­
u g ię tych . Zgodne po życ ie  p ro s ty c h  lu d z i, w y ­
n ie s io n ych  przez R e w o lu c ję  na w y s o k i s top ień  
społecznego życia, Jest ba rdzo  w y m o w n y m  k o n ­
tra s tem  w  s tosu nku  do k o ru p c ji,  fa łszu , in tr y g , 
n ie zd ro w ych  a m b ic y j, p łask ie go  poch lebstw a 
i  cyn icznego  postępu, szerzących się na dw orze  
cesa rsk im  i  o g a rn ia ją c y c h  za rów no  dw orzan  Jak 
też i  ro d z in ę  cesarską, n ie  w y łą cza ją c  samego 
N apoleona.

M im o  w szys tko  je d n a k  sz tuka  W ik to ra  S ar­
dou na o g ó ł n ie  posiada sze ro k ich  p e rsp e k tyw  
h is to ryczn ych . Jest w  is toc ie  ja s k ra w y m , ale 
dość p o w ie rzch o w n ym  m a lo w id łe m  epok i. 
T ru d n o  je d n a k  w ym ag ać  od  pisarza, rep reze n ­
tu ją cego  św ia top og lą d  m ieszczaństw a i  piszącego 
sw ó j u tw ó r  w  a tm osfe rze  f in  de s iede m , b y  
w  sw ym  i  ta k  w ysoce k ry ty c z n y m  s tosu nku  do 
N apo leona 1 jego  d w o ru  n ie  o g ra n ic z y ł się Je­
d yn ie  do aspektu  m o ra lne go  a n a d a ł m u  cha­
ra k te r  g łębszej a n a liz y  h is to ryczno -spo łe czne j.

S ztuka, w  k tó re j b ie rze  u d z ia ł n ie m a l t r z y ­
dz ieśc i osób, s ta w ia  w obec reżysera  o raz a k to ra  
tw a rd e  w a ru n k i.  Pod groźbą s fa łszow an ia  h i­
s to rycznego ry s u n k u  zob ow iązu je  do g ru n to w ­
n e j a n a liz y  te k s tu  i  s tu d ió w  nad epoką, a od 
a k to ra  w ym aga  pe łnego ta le n tu  i  b y s tre j in te l i ­
g e n c ji. S z tukę  w y re ż y s e ro w a ł z w ie lk im  n a ­
k ła d e m  p ra c y  i  szczerym  a r ty s ty c z n y m  w y s ił­
k ie m  d y r . A le ksa n d e r R odz iew icz , da jąc  w  re z u l­
ta c ie  w id o w is k o  d o jrz a łe  pod  w zg lędem  sce­
n iczn ym , sha rm on izow ane  w  sw ym  zespo łow ym  
w y ra z ie  i  o n ie w ą tp liw y c h  w a rto śc ia ch  a r ty ­
s tyczn ych . P o m ys ły  insce n iza cy jn e , de ko ra c je  
(A . T o rw ir to w a ) i  k o s t iu m y  d a ły  a u te n tyczn y  
p rz e k ró j ep ok i, o d tw a rza ją c  w ie rn ie  je j  k o lo ­
ry t ,  a tm os fe rę  i  s ty l. P rz y  u ję c iu  poszczegól­
n y c h  postac i m ożnaby  w ym ag ać  od reżyse ra  
usu n ięc ia  z b y t ja s k ra w y c h  e lem en tó w  p r y m ity ­
w iz m u  psycho log icznego, w  ja k ie  w yposa ży ł 
a u to r  b o h a te rkę  u tw o ru . K once p c ja  g łó w n e j 
postac i n a b ra ła b y  wów czas cech b a rd z ie j re a l­
n ych , a jednocześn ie  s u b ie k ty w n e  s tanow isko  
a u to ra  s tra c iło b y  na sw e j w y ra z is to śc i. Jako  
M adam e Sans-Gene w y s tą p iła  Ja n in a  N icze w - 
ska, k tó ra  w  no w e j i  o so b liw e j k re a c ji  dała 
postać pe łną  życia, w yposażoną w  doskona łą  
i  bezpośrednią  żyw io łow ość , znam ienną  dla 
te m p e ra m e n tu  i  spo łecznej k o n d y c ji  b o h a te rk i 
u tw o ru . W yra z is tą  s y lw e tk ę  N apo leona s tw o ­
r z y ł M ie czys ła w  W ie licz . N a w y ró ż n ie n ie  za­
s łu g u je  ró w n ie ż  g ra  Tadeusza M u ska ła  (h rab ia  
N e ipp erg ), S tan is ław a  D ębicza (Fouché) i  W i­
to ld a  D o w g ird a  (S aw ary). S ta ranną  pracę  a k ­
to rską  zap rezen tow a ł także  Tadeusz K u ź m iń s k i 
(L e feb re ). P ozosta li a k to rz y  (B arczew ska, S tró - 
żyńska, N ow osad, Lochm an , Jan u szk ie w icz  i  in n i)  
sw ą ce low ą g rą  d o pom o g li do s tw o rzen ia  h a r­
m o n ijn e j całości.

„ C H O R Y  Z  U R O J E N I  A “ , K O M E D IA  
W 3 A K T A C H  M O L IE R A . R E Ż Y S E R IA : T A ­
D E U S Z M U S K A T , D E K O R A C JE : A N T . M U ­
S Z Y Ń S K I.

N a po czą tku  s tyczn ia  b r. T e a tr  P o lsk i 
w  B ydgoszczy w y s ta w ił „Chorego  z u ro je n ia ", 
a w ięc  o s ta tn ią  ko m e d ię  M o lie ra , k tó r y  zm a rł 
w  czasie trze c iego  je j  p rzeds ta w ie n ia .

Jest rzeczą pow szechn ie  znaną i  zarazem  
n ie ś m ie rte ln ą  zasługą a u to ra  „T a r tu fe 'a “ , że 
w  n ie ró w n e j i  p rze ło m o w e j epoce, w  k tó re j 
ob ok  e ksp e rym e n ta ln e j n a u k i G a lileusza  i  ra ­
c jo n a liz m u  K artea juaza  ko n se rw a tyw n a  m yś l

scho lastyczna s ta ra ła  s ię jeszcze na rzuc ić  pęta 
nauce, p o t ra f i ł  on  n ie  ty lk o  iść z n o w y m  n u r ­
tem  życ ia , lecz n a w e t stać się na p o lu  l i te ra ­
tu r y  jego  zdecydow an ym  aw angardz is tą . Z  od ­
wagą lu d z i s iln y c h  i  św iado m ych  u m ia ł M o lie r 
ce ln ie  uderzać i  d o tk liw ie  ch łos tać  b iczem  sw e j 
m ą d re j s a ty ry  w szys tk ie  słabości i  ¡n a dużyc ia  
d w o ru , a ry s to k ra c ji i  m ieszczaństw a, u m ia ł 
ośm ieszać p ry m a t na m ię tn o śc i i  in s ty n k tó w  
skażonej n a tu ry  lu d z k ie j i  n ic z y m  R abelais 
k p ić  z p rzesądów  i  w s teczn ic tw a  scho lastycz- 
n ych  uczonych, szydz ić  z ic h  c ie m n o ty , pseu­
d o nauko w e j fra z e o lo g ii i  a u to ry ta ty w n e g o  to ­
nu. To też  w  im ię  rozum u, ś w ia tła  i  w iedzy  
o b a lił n ie  je d e n  z ba łw a nów , zag radza jących  
drogę do postępu. W  p ryzm ac ie  swego ro zu m ­
nego śm iechu  n ie  je d n ą  ukaza ł skazę 1 n ie  
je d n ą  u k ry tą  rysę  lu d zk ie g o  c h a ra k te ru  o św ie t­
l i ł  i  w y s ta w ił na p o śm iew isko  i  d rw in ę . S uro ­
w e i  bez litosne c ię g i do s ta ły  się p rz y  ty m  tę ­
poc ie  i  fa n a ty z m o w i ów czesnych m e dyków , — 
te j tępocie, k tó r a , ro d z i się ze skos tn ien ia  m e­
tod , pedantycznego d o gm a tyzm u  i  w  ogóle 
z ja ło w e g o  zas to ju  m y ś li, d rzem iące j le n iw ie  
w  s ta ry m  lego w isku .

M e dycynę  ówczesną i  le ka rzy , trz y m a ją ­
cych  Się b e z k ry ty c z n ie  scho ia s tycznych  p rze ­
ży tk ó w , a ta k u je  M o lie r  n ie je d n o k ro tn ie  ostro* 
i bezw zg lędn ie  i  dość często w yp o w ia d a  im  
p ra w d z iw ą  b a ta lię  (por. „M iło ś ć  le k a rz e m “  o raz 
„S k ą p ie c “  a k t  I  scena 8). „M o l ie r  — p is a ł B o y - 
Ż e le ń sk i — s w y m i d rw in a m i z senesu i  puszcza­
n ia  k r w i  o c a li ł życ ie  w iększe j ilo ś c i lu d z i, n iż  
Je n n e r w y n a la zk ie m  szczepienia osp y “ .

I  w łaśn ie  w  „C h o ry m  z u ro je n ia “  jeszcze 
raz zw raca się p rz e c iw k o  m e d ycyn ie  i  le k a ­
rzom , k tó rz y  sze rm u jąc  u czo n ym i te rm in a m i, 
w  rze czyw is to śc i s tosow a li wobec sw ych  pa ­
c je n tó w  średn iow ieczne , bezm yślne  i  bezsku­
teczne p ra k ty k i.

B ra k  w ięc  postępu w  nauce i  scho lastyczna 
c iem n o ta  „u c z o n y c h “  s ta je  s ię  w  ty m  u tw o rze  
p rze d m io te łn  szczególn ie o s tre j i  z g ry ź liw e j 
i r o n i i  i  d rw in y .

P rzechodząc do oceny w id o w is k a  na leży 
s tw ie rd z ić , że re żyse ria  Tadeusza M uska ta , na­
da jąca u tw o ro w i c h a ra k te r ja s k ra w e j i  bezpre­
te n s jo n a ln e j g ro te sk i, s iłą  rzeczy m us ia ła  
uszczup la jąc  jego  ra c jo n a ln y  ła d u n e k ,— ty m  sa­
m y m  p rz y tę p ia ć  ostrze  s a ty ry  i  zac ie rać je j  
k ie ru n e k . N ,e  m ożna się gn iew ać o to , że re ­
żyser postępow a ł dość d o w o ln ie  z tekstem . 
S ta rze ją cy  się b o w ie m  k la s y c y  za tra ca ją  z b ie ­
g iem  la t  ż y w y  k o n ta k t ze sceną i  s ta ją  się co­
ra z  s łabszym i re żyse ra m i sw ych  w ła sn ych  
u tw o ró w . R eżyser je d n a k  p rz y  o p e ra c ji te ks tu  
n ie  zawsze w y c z u ł ducha m o lie ro w sk ie g o , d u ­
cha ra c jo n a liz m u  i  postępu, ta k  b lis k ie g o  n a ­
szej epoce. D okon ane  w  tekśc ie  am pu ta c je  
n ie k ie d y  o s ła b ia ły  a k tu a ln y  w yg łos  sz tu k i, p o ­
le g a ją cy  n ie  ty le  na bezpośredn ie j sa ty rze  na 
m edycynę , dziś zresztą n ie a k tu a ln e j i  tchn ące j 
scep tycyzm em , ile  w  ogóle — na b ra k  postępu 
w  nauce. S tąd też  n ies łu szn ie  u su n ię ta  została 
p a ro d ia  | dow odzen ia  scho lastycznego w  scenie 
d o k to ry z a c ji „c h o re g o “ , doskona le  ilu s tru ją c a  
w s te czn ic tw o  n a ukow e  ów czesnych m e dyków . 
N ie  b ra k ło  je d n a k  w  p ra c y  reżyse ra  tra fn y c h  
i  ł.e k a w y c h  p o m ys łó w  in sce n iza cy jn ych . D o 
ta k ic h  na le ża ł ko ń c o w y  ta n ie c  m e d ykó w , n ie  
p o zb a w io n y  sym bo licznego  i  ak tu a ln e g o  w y ra ­
zu, w  k tó r y m  zręczn ie  o d d a n y  zosta ł ru c h  w i­
ro w y  k o n s e rw a ty w n e j n a u k i, u p ra w ia ją c e j 
bezm yś lne  k rę ce n ie  się w  k o ło . Dziś, gdy 
w ie lu  k o n s e rw a ty w n y c h  in te le k tu a lis tó w , h o ł­
d u ją c  tra d y c jo n a liz m o w i m e tod , z n iech ęc ią  
i  w zgardą  odnosi s ię do osiągn ięć n o w e j m y ś li 
n a u ko w e j 1 w śród  re w o lu c y jn y c h  p rzem ian  
p ra g n ie  p rzede w s z y s tk im  oca lić  w łasne n a w y ­
k i  m yś low e  — to  „za cza row a ne  k o ło “  m b lie - 
ro w s k ic h  m e d y k ó w  n a b ie ra  spec ja lnego zna­
czen ie  i  sensu.

W  zespole K rz y w ic k a  (B e lina ) i  Rosłan 
(Azgan) zad em on s trow a li grę, u trz y m a n ą  od 
p o czą tku  do końca w  ra m a ch  w y ra ź n e j i  k o n ­
se kw e n tn e j g ro te sk i. N a jzuch w a lszą  z zuch w a­
ły c h  p o k o jó w e k  M o lie ra  z w e rw ą  1 te m p e ra ­
m e n tem  zagra ła  O końska (A n to s ia ). D obrze 
u c h a ra k te ry z o w a ń i K assow sk i (Tomasz) i  C i- 
c h o ra c k i (B iegu nka ) ró w n ie ż  doskona le  ude­
rz a li w  to n  g ro te s k i i  b u d z il i szczery śm iech 
i h u m o r. N a to m ia s t W a ikow aka , g ra jąca  A n lo -
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!ę, dała nam p o s tn i sub te lną. p rń ią  w dz ięku  
i  szczerych ro m anso w ych  w zruszeń.

O praw a d e ko ra cy jn a  M uszyńskiego , u t r z y ­
m ana w  to n ie  g ro te sk i, podkreś la  w ym o w n ie  
c h a ra k te r całego w id o w iska .

L e k k i i n ie z b y t w y b re d n y  re p e rtu a r w n io s ły  
na scenę bydgoską p rzew ażn ie  gościnne w y ­
s tępy a r ty s tó w . O prócz Ś w itu , d n ia  i  n o c y “  
N icodem iego (por. A rk o n a  n r  13-14, s tr . 24) og lą - 
d a liś rhy  kom ed ię  R om ana N ie w ia ro w ie za  K o ­
c h a n e k — to  ja “ , z k tó rą  z a w ita li do B ydgoszczy 
M a ria  Bogda i  A dam  B rodz isz . Ci- p o p u la rn i 
p rzed  w o jn ą  a r ty ś c i f i lm o w i,  w y k o rz y s tu ją c  
swą sławę, po m im o  w y g ó ro w a n ych  cen ściąg­
n ę li do te a tru  t łu m y  p u b licznośc i, racząc je  za­
ra ź liw y m  hum orem , p le n ią c y m  się n ib y  chw ast 
na ja ło w e j g leb ie  p u s te j i  n ie m a l t ry w ia ln e j 
ko m e d ii. A b s u rd a ln y  k o n f l ik t  m a łżeńsk i, od ­
s ła n ia ją cy  na m a rg ine s ie  a k c j i  t a jn ik i  b u d u a ru , 
podbud ow an y  fan tas tyczn ą  psycho log ią  i  o k ra ­
szony n ied om ó w io ną  e ro ty k ą , tw o rz y  w id o w i­
sko, w  k tó ry m  nonsens i  -bzdura  m ocno w z ię ły  
się za ręce.

Z w o le n n ic y  ta n ic h  w rażeń te a tra ln y c h  - 
tw ie rd zą , że w a rtość  podobnego w id o w iska  p o ­
lega na b ra k u  sensu i  b e z tro sk im  n a s tro ju . 
Ten jedn akże  b ra k  sensu i  b e z tro sk i n a s tró j 
w  is toc ie  posiada g łę b o k i sens i  każe z coraz 
w iększą tro ską  spozie rać na w id o w n ie , k tó ra  
p rz y  sw ym  ż y w io ło w y m  e n tuz jazm ie  dla te a tru  
n ie  dostrzega n ie k ie d y  w łasne j, u p o ka rza ją ce j 
in d o le n c ji es te tyczne j.

O le k k im  re p e rtu a rze  - n ie  zapom n ia ł ró w ­
nież i  te a tr  b yd gosk i, w y s ta w ia ją c  ..Rozkoszną  
d z ie w czyn ą "  R a lfa  B ena tzky 'ego . Treść k o ­
m e d ii, n ie  p rz e ja w ia ją c a  żadnych a m b ic ji 
w . k ie ru n k u  k o m p o z y c ji i  n ie  zdradza jąca  na ­
w e t po zo ró w  lo g ik i,  zanurza się w  a tm osferę  
„ra d o sn e j przeszłości'*, w  k tó re j be z trosk i i  bo ­
g a ty  ż y w o t p ryw a tn e g o  p rze d s ię b io rcy  s taw a ł 
się idea łem  i ce lem  życ ia  państw ow ego „u rz ę d - 
n ic z y n y " .

P raca reżysera  K assow skiego n ie  w yszła  
poza n iem ą podstaw ę te k s tu  i  n ie  p rz e ja w ia ła  
żadnych now oczesnych po m ys łó w  in s c e n iz a c y j­
nych , k tó re  b y  m o g ły  ro zb ić  p r y m ity w n y  
schem at w id o w iska  i  dodać m u w ię ce j w dz ię ­
ku . N ie  p o tra f i ła  ró w n ie ż  tego w d z ię ku  w y d o ­
b yć  ze s z tu k i W iszn iow ska  w  r o l i  A n e tk i.  Je­
d y n ie  S trz a łk o w s k i, Kassov£ski i . C ie h o ra ck i 
b y l i  ż y w i i  u jm u ją c y  w  sw ych  ro la ch . In n i 
(C ieś lików na , M a liko w ska , Z uezkow sk i, M a- 
rze ck i, K om an) w  m n ie jszm  lu b  w ię kszym  
s top n iu  n ie  i u n ik n ę li p rzesady 1 zbędnego 
e fe k tu .

A leksand e r D z ie n is iu k .

Wieczory Literackie
O bie g ru d n io w e  „ś ro d y  li te ra c k ie “  K lu b u  

L ite ra c k o -A rty s ty c z n e g o  w  Bydgoszczy w y p e ł­
n i l i  p rze d s ta w ic ie le  poznańskiego św ia ta  na u ­
kow ego. D n ia  5. 12. p ro f. d r  Z y g m u n t
S z w e y k o w s k i  p rz e d s ta w ił „T ry lo g ią  S ien­
k ie w icza  pod ob s trza łem  k r y t y k i  p o z y ty w is ty c z ­
n e j" ;  12-go tegoż m ies iąca  p ro f. d r R o m a n  
P o l l  a k  m ó w ił o „M o rz u  to lite ra tu rz e  p o l­
s k ie j" .  Obie p re le k c je  poznańsk ich  gości - -  
n o ja  bene ś w ie tn y c h  m ó w có w  — o d b y ły  się 
p rz y  ud z ia le  s łuchaczy, szczeln ie w y p e łn ia ją c y c h  
sale i  żyw o  re a g u ją cch  na każde s łow o p re le ­
genta.

Postaw a p ro f. S zw eykow sk iego  wobec tw ó r ­
czości S ienk iew icza , szczególn ie jego  „ T r y lo g i i1 
je s t o g ó ło w i w iadom a, z ogłoszonego swego 
czasu w  po znańsk im  „Ż y c iu  L ite ra c k im “  szk icu, 
o ty tu le  za w ie ra ją cym  sens w yw o d ó w : „ T r y ­
lo g ia  — ja k o  baśń na t le  d z ie jo w y m ". W  swej 
p re le k c ji b yd g o sk ie j z n a k o m ity  znawca p o l­
sk iego p o z y ty w iz m u , p rzeds ta w iw szy  o b ie k ty w ­
n ie  (w  części p ie rw sze j o d czy tu ) na ogó ł m a ło 
znane o p in ie  w spó łczesnych o n a jp o p u la rn ie j­
szym  przez p ó ł w ie k u  dz ie le  l ite ra c k im  — pod­
d a ł je  (w  części d ru g ie j)  k o n fro n ta c ji z p rze ­
k o n y w u ją c ą  postaw ą w łasną, uzna jącą  w  „ T r y ­
lo g i i“  św iado m ie  tw o rz o n y  św ia t l ite ra c k ie j 
f ik c j i ,  o d d a la ją cy  c z y te ln ik a  od p rz y k ry c h  
re a lió w  życia.

T ru d n o  streszczać w y w o d y  p ro f. P o llaka , 
obszerną p re le k c ją  o b e jm u ją ce  skrót_ d z ie jó w  
l i te ra tu ry  p o ls k ie j w  je j  p u n k ta c h  s tycznych  
z zagadn ien iem  lu b  tem a tem  m orza. U ję c ie  na

szerok ie j p łaszczyźn ie  h is to r ii s tosunku narodu 
do sp raw  m orza — w p łyn ę ło  na przeds ta w ie n ie  
d z ie ł p o ls k ic h  (ta k  poprzez w ie k i n ie liczn ych ) 
m a ryn is tó w , ja k o  typo w ego  od d źw ię ku  życ ia  — 
w  lite ra tu rz e . Do szczególnie in te re su ją cych  
p a r t i i  o d czy tu  na le ża ły  te, w  k tó ry c h  św ie tn y  
znawca m a ry n is ty k i p o ls k ie j, a rów nocześn ie  
b a ro k u  W naszej l ite ra tu rz e , m ó w ił o poem acie 
m o rs k im  z X V I I  w ie k u  M a rc in a  B o rzym o w - 
skiego.

P ie rw szą z pośw ią tecznych , 47-ą w  k o le jn e j 
n u m e ra c ji „ś ró d “ , s tan ow iła  p re le k c ja  ró w n ie ż  
z zakresu n a u k i o lite ra tu rz e -  m ło d y  k r y t y k  
l i te ra c k i,  d r I r e n a  S ł a w i ń s k a  (T o ruń ) 
p rze d s ta w iła  o d czy t P t. „O b lic ze  cz łow ieka  we  
w spółczesnej l ite ra tu rz e  p o ls k ie j" .  Z  w stępnego 
założenia p re le g e n tka  o g ran iczy ła  te m a t do 
św ia ta  św iadom ej f i k c j i  l i te ra c k ie j,  re zygnu ją c  
w  te n  sposób z p o z y c ji p a m ię tn ik a rs k ic h  
i  w spom n ień  choćby znanych „ f i r m " ,  oraz 
do d z ie ł z zakresu  te m a ty k i o s ta tn ie j w o jn y . 
T a k  w ięc  — na s k u te k  w y m ie n io n e j se le kc ji — 
o m ó w ie n iu  p o d le g li: A n d rze je w sk i, D o b raczyń ­
sk i, P u tra m e n t, Z a w ie y s k i i  Z u k ro w s k i (szkoda, 
że p o m in ię to  Iw aszk iew icza ), k tó ry c h  u tw o ry  
p o s łu ż y ły  p re legen tce  do przeprow adzen ia  tezy  
o d o trz y m a n iu  przez lite ra tu rę  współczesną 
k ro k u  cz ło w ie ko w i, k tó r y  oddany  na pastw ę 
z łu , p o t ra f i ł  m im o  to zachować i  w yn ieść z la t 
tra g ic z n y c h  swe pe łne  godności ob licze.

P rze b yw a ją cy  od w ie lu  la t  w  Bydgoszczy 
p isa rz  lu d o w y  W  ł  a d y s  ł a w  D u n a r o w s k i  
da ł sw ó j w ie czó r a u to rs k i w  ram ach „ś ro d y  
48-ej. M a ła  s tosunkow o po pu la rność  nazw iska 
p isarza w y p ły w a  z oko liczn ośc i, że na ro k  1939 
p rz y p a d ł jego  d e b iu t l i te ra c k i — zresztą nad­
zw ycza j szczęśliw y i  zapow iada ją cy  tę g i ta le n t: 
pow ieść o te m a tyce  ro d z in n e j w s i p o d ka rp a c ­
k ie j p t. „L u d z ie  spod m ie d z y "  (os ta tn io  ukazało  
się d ru g ie  w y d a n ie  n a k i. W ydaw n. „N a u ka  
w  B ydg .). N a w ieczorze  a u to rs k im , poprzedzo­
n y m  p re le k c ją  w p ro w adza ją cą  A l.  K o w a lk o w ­
skiego, p rzeds ta w io no  trz y  fra g m e n ty  te j p rozy, 
p o w ie d zm y  od ra zu : może n ie zu p e łn ie  .szczęśli­
w ie  dobrane i  przez to  n ie  o d da jący  w  p e łn i 
s k a li ta le n tu  p isarza. O prócz ro zdz ia łu  w y m ie ­
n io n e j po w ie śc i o raz  m ie jsca m i kap ita ln e g o  
fra g m e n tu  no w e j (p t. „L e żą c  k rz y ż e m ")  u s ły ­
sze liśm y o p ow iada n ie  w y ra ź n ie  słabe w  k tó ­
ry m  z b y t ja sk ra w a  ten den c ja  pozbaw iła  rzecz 
a r ty s ty c z n y c h  w a lo ró w .

O s ta tn i w ie czó r l i te ra c k i — ju ż  49-ty z rzę ­
du — w y p e łn ili,  o w a c y jn ie  w ita n i na P o­
m o rzu  goście śląscy, re p re ze n tu ją cy  ró w n o ­
cześnie p o p u la rn ą  tu ta j „O d rę “ : W i l h e l m  
S z e w c z y k  (K a to w ice ) i W o j c i e c h  Z u k ­
r o w s k i  (W ro c ła w ).

S zew czyk n ie  na leży do poetów  g łośnych. 
T om  „P o s ą g i"  p ra w ie  że n ie  d o ta r ł na Pom orze. 
To też ty m  m ilsze  b y ło  ze tkn ię c ie  się słuchaczy 
b yd g o sk ich  z tą  n ieznaną do tąd a d o jrza łą  
i  p ra w d z iw ą  poezją, k tó ra  w y ra ża ją c  re g io n  
ś ląsk i — w y k ro c z y ła  z ram  l i te ra tu r y  re g io ­
n a ln e j.

W o jc iecha  Z u k ro w sk ie g o  poprzedz iła  p o p u ­
la rn ość  opow iadań „ Z  k ra ju  m ilc z e n ia "  i  tom  
zna ny  n ie lic z n y m : „P o rw a n ie  w  T iu t iu r lis ta n ie  . 
A u to r  od czy ta ł fra g m e n t rzeczy na jnow sze), me 
ta k  no w e j w p ra w dz ie , choć n ie w yd a n e j, „D z ie je  
E m ila “  z tom u  re p o rta ży  z p io n ie rsk ie g o  okresu  
ś ląsk ich  ziem  odzyskanych. za ty tu łow anego

P róba d n a ". N ie  w iadom o co z ro b iło  s iln ie jsze  
w raże n ie : w  p e łn i ukazane m a js te rs tw o  p is a r­
skie, rozsadzający te k s t te m p e ra m e n t pisarza i -  
i p u b lic y s ty , czy  w reszc ie  św ie tn a  tegoż teks 
In te rp re ta c ja . S łow em : Z u k ro w s k i p rzebo jem  
zd o b y ł s łuchaczy w iiftz o ru .

N ic  dz iw nego, że ze z ro zu m ia łym  za in te reso­
w an ie m  i  en tuz jazm em  będzie oczekiw ać S y d - 
goszcz ponow nego p o ja w ie n ia  się ś ląsk ich p i­
sarzy na P om orzu . Tym czasem  -  czeka na 
sw ój* w ieczó r p ięćdz ies ią ty . m it.

Ruch koncertowy
I I I  kon ce rte m  sym fo n iczn ym ,  w  d n iu  28. X I. 

ub. ro k u  d y ry g o w a ł C z e s ł a w  L e w i  c , 
obecny d y re k to r  ro zg łośn i W arszawa I I  P o l­
sk iego R adia , są  to  „p ie rw sze  k ro k i pow o- 
irn n e “  znanego z p rzed  w o jn y  i cenionego 
d y ryg e n ta  P o lsk iego R adia  i  W ile ń sk ie j O r­
k ie s try  S ym fo n iczn e j. T ru d n y  p ro g ra m  (U w e r­
tu ra  ^O b e ro n “  W ebera, S ym fo n ia  tzw . -Z e g a ­
ro w a “  H aydna, k o n c e r t '  fo r te p ia n o w y  A -d u i 
L iszta  i  tegoż ko m p o zy to ra  w ęg ie rsk iego  „P re -  
m f s  sym fo n iczn e “ )1, po m im o  ogran iczone) ilośc i

•prób. w ypad ł im po nu ją co , św iadcząc dodatn io  
o m ło d y m  d y rygenc ie , k tó r y  rzem ios ło  swe 
op anow a ł znakom ic ie . P ro g ra m  tep  s ta n o w ił 
też n ie la da  próbę d la  o rk ie s try , k tó ra  g ra ła  
go po ra z  p ie rw szy , w y ka zu ją c  coraz w iększą  
ru ty n ę  i  um ie ję tno ść  z ro zu m ie n ia  in te n c ji  „o b ­
cego“  d y ryg e n ta .

S o lis tką  k o n c e rtu  b y ła  znana ju ż  bydgosz­
czanom  z re c ita lu  cho p inow sk ieg o  w  naszym  
m ieście , p ia n is tk a  k ra ko w ska  M a r i a  B i l i ń -  
s k a - R i e g e r o w a .  M iło  s tw ie rd z ić  znaczny 
postęp w  je j  grze. „ L e k k a “  te c h n ik a  p rz y  „m a ­
syw ne j rę ce ", rów ność b rzm ie n ia , męska n ie ­
m a l s iła  w yd o b y w a n ia  d ź w ię k u  i  p ra w d z iw ie  
lisz tow ska  szerokość oddechu. P rzypa d ła  też 
k o n c e rta n tk a  do gustu  pu b liczn o śc i b yd g o sk ie j, 
zm uszające j ją  do w ie lu  na dd a tkó w , w ś ró d  k tó ­
ry c h  , ,L ‘is le  joyeu se “  D ebussy‘ego b y ła  zagrana 
ba rdzo  p ię kn ie .

5. X I I .  w y s tą p ił z re c ita le m  ch o p in o w sk im  
J a n  E k  i  e r .  P oprzedzająca k o n c e rt fam a 
jego  w ir tu o z e r i i  p o tw ie rd z iła  się ch w a le bn ie  na 
b yd g o sk im  b ru k u . W  m in ia tu ra c h  E k ie r  je s t 
w sp a n ia ły  (m azure k  c is -m o ll!) . W  w iększych  
fo rm a ch  b ra k  m u  czasam i oddechu  i  rozm achu 
rasow ego w irtu o za .

13. X I I .  Jan  E k ie r  w y s tą p ił z kon ce rte m  
e -m o ll C h o p in a  w  IV  ko n ce rc ie  sym fo n iczn ym  
pod d y r . A r n o l d a  R e z l e r a .  N ie s te ty , n ie  
m og łem  b yć  obecny na ty m  kon ce rc ie , op rę  się 
w ięc  w  sw ym  sp raw ozdan iu  na głosach znaw ­
ców, tw ie rd zą cych , że E k ie r  g ra ł ja k  zawsze 
o ry g in a ln ie  i  g łęboko, m n ie j je d n a k  c iekaw ie  
n iż  na re c ita lu . I  ty m  razem  pu b liczność b y d ­
goska s p ra w iła  ow ac ję  m łod em u w ir tu o z o w i. 
A rn o ld  R ez le r w yc z u w a ł doskona le  w szys tk ie  
sub te lnośc i i  to w a rz y s z y ł so liśc ie  w y b o rn ie  „p o  
re z le ro w sku “  (to też coś znaczy!), w  s y m fo n ii 
S chuberta  (B -d u r) n ie  u n ik n ą ł je d n a k  pew nych 
d łużyzn , w  G rie gu  za m a ło  się w c z u ł w  s ty l 
no rw esk iego  l ir y k a , sto jącego na g ra n ic y  d y le - 
tan tyzm u , za to  doskona le  w yp a d ła  „C h o - 
w ańszczyzna“  M ussorgskiego i  „T a n ie c  b łazn a “
7; op. „Ś n ie ż k a “  R im sk iego.

19. X I I .  o d b y ł się re c ita l fo r te p ia n o w y  
S t a n i s ł a w a  L e w i ń s k i e g o ,  p ia n is ty  
gdańskiego. „P egaz jeżdżący na  so liśc ie “  
i b ra k  so lid n e j te c h n ik i n ie  p o z w o lił sp raw o­
zdaw cy p rzeżyć ja k ic h ś  g łębszych w zruszeń na 
ko n ce rc ie  tego zm an ierow anego p ia n is ty  o d u ­
szy dz iecka X IX  s tu lec ia .

P oprzedn io  u rządzon y  s ta ran iem  i  na rzecz 
p . C. K . re c ita l ch o p in o w sk i F r a n c i s z k a  
L u  k a s i e w i c z a  za w ie ra ł p ro g ra m  o b f ity  
a jeszcze ob fitsze  n a d d a tk i, g rane „b e z  od jęc ia  
rą k “  w  ta k im  np. zes ta w ie n iu : m arsz ża łobny 
z sonaty  b -m o ll, w a lc  c is -m o ll i  ko łysa n ka . W y ­
ra źn ie  w  lepsze j d ysp o zyc ji pod  ko n ie c  re c ita lu  
n ie  p rze ko n a ł je d n a k  s łuchaczy X X  w ie k u , m e 
p rzyzw ycza jo n ych  do s łuchan ia  C hop ina „n a  
op a k “ .

P rzez n ieuw agę w  p o p rze d n im  spraw ozdan iu  
za b rak ło  om ów ien ia  w ażnego w yd a rze n ia  w  ży ­
c iu  śpiewaetwa- pom orsk iego , ja k im  . b y ł  w y ­
stęp znakom itego  w arszaw sk iego ch ó ru  „H a r fa "  
pod d y re k c ją  nesto ra  i o jca  śp iew aetw a p o l­
skiego p r o f .  W.  L a c h m a n a  Szczelnie w y ­
p e łn iona  w ie lk a  sala O. K . Z . Z. (daw n. „S trz e l­
n ic a “ ) reagow a ła  in te lig e n tn ie  na dw u g o d z in n y  
p rog ra m , śp iew a ny  z pam ięc i, tego w span ia łego 
i re p reze n tacy jn ego  zespołu. Szczególn ie p ię k ­
n ie  w y p a d ły  śp iew y  lu d o w e  i  p a rtyza n ck ie . 
W  m uzyce k lasyczne j na po czą tku  re c ita lu  b ra ­
ko w a ło  spo is tośc i s ty lo w e j i  d o m inow a ło  w y ­
raźne n a dużyw an ie , „ f o r te “ . S o lis tką  k o n ce rtu  
b y ła  M . J ę s i a k ó w n a ,  p rz e m iły  sopran 
o c ie p łe j, a ksa m itn e j b a rw ie . C hcem y usłyszeć 
ja w  re c ita lu  so low ym  w  m o ż liw ie  szyb k im  
czasie. P rz y k ro  p isać, że w  ze w szech m ia r 
ud anym  ko n ce rc ie  p r z y k ry m  dysonansem  b y ł 
a ko m pan iam e n t fo r te p ia n o w y , s to ją cy  n iże j 
w sze lk ie j k r y ty j t i .

W raca jąc  do naszej o rk ie s try  sym fo n iczn e j. 
k tó ra  poza „p re m ie ra m i“  k o n c e rtó w  sym fo n icz ­
n ych  w ys tęp ow a ła  często p rz y  ró żn ych  oka z ja ch  
ju b ile u szo w ych , akadem iach, w iecach i t d „  m iło  
je s t s tw ie rd z ić , że m a ją c  m ożność obecnie  w y ­
s łuchan ia  ró żn ych  o rk ie s tr  sym fo n icznych  
w  k ra ju , doszedłem  do w n io sku , że P om orska  
O rk ie s tra  S ym fon iczna  T o w a rzys tw a  M uzycz­
nego w  B ydgoszczy, dobrze p rzygo to w a na  do 
w ystępu, w ca le  n ie  u s tę pu je  in n y m  o rk ie s tro m , 
owszem  b rz m i ró w n ie j, czyśc ie j i  bo gac ie j. P o­
ró w n a n ie  z re p re ze n ta cy jn ą  o rk ie s trą  sym fo ­
n iczną  k ra ko w ską  — p rzyn o s i zaszczyt m łod e j 
o rk ie s trz e  b yd g o sk ie j i ,  je j  d y ry g e n to w i A rn o l­
d o w i R ez le row i. Je rzy  Jasieński.
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N O T A T N I K  K U L T U

1. „ HOMER, I O R C H ID E A "

K on iec  m in io neg o  ro k u  z jftn a czy ł się na 
W ybrzeżu o fensyw ą te a tra ln ą . W ie lk im  w yd a ­
rzen iem  sta ła  się tu  przede w s zys tk im  in a u g u ­
ra c ja  p ra c y  T e a tru  M ie jsk ie g o  „W y b rze że “  
w  G d y n i pod  d y re k c ją  Iw o  G a lla . P rzedsta­
w ie n ie m  o tw ie ra ją c y m  sezon b y ła  p ra p re m ie ra  
nagrodzone j p ie rw szą  nagrodą na ko n k u rs ie  
w  K ra k o w ie  p o e ty c k ie j s z tu k i Tadeusza G ay- 
cy -T o p o rn ic k ie g o  p t. „H o m e r i  O rch idea  
G aycy, re d a k to r  k o n s p ira c y jn e j „S z tu k i i  N a ­
ro d u ", n ie p rze c ię tn e j m ia ry  m ło d y  poeta, zg i­
ną ł w  P ow stan iu  W arszaw skim , pozostaw ia jąc 
poza in n y m i u tw o ra m i ten  p ię k n y  d ra m a t
0 H om erze i  jego  le ge nda rne j ukochane j.

N a p ro s tych , m ło d y c h  lu d z i spada z całą 
s iłą , c ie rp ie n ie  i  n iechęć lu d zka , skazu jąc  na 
w yg n a n ie  i  ślepotę. Ś w iadom ie  p rz y ję te , p ro ­
wadzą ic h  one je d n a k  k u  w e w n ę trzn e j s ile
1 g łęb i. O to k ró tk a  tre ść  sz tu k i :■ d o jrze w a n ie  
przez c ie rp ie n ie ... D ra m a t ro z g ry w a  się w  sa­
m e j g łę b i serc, w  n ieu s tann e j w a lce  z zn ie ­
chęceniem . T y lk o  w y b ra n i są n ieszczęśliw i — 
m ó w i G aycy. W yb ra ńs tw o , da r w idzen ia  n ie  
p rzypada  c z ło w ie k o w i be zka rn ie . P iękna, 
ch rześc ijańska  kon cepc ja  życ ia  p rzeg ląda ż te j 
s z tu k i: życ ie  je s t zadaniem  do w y p e łn ie n ia  
ty m  cięższym , im  się je s t w ięce j ob darow anym . 
T y m  w ię ce j w ym aga  m ęstw a. A b y  się n ie  
uch y la ć , n ie  w y łg iw a ć , być  d z ie ln ym , do 'pełn ić 
życ ia  i  p ieśn i. N a a n tyczn ym  tle  sz tu k i G ayce- 
go p rzesuw a się k a ld e ro n o w sk i. c ień  „K s ię c ia  
N iez łom nego “ . Jest to  traged ia , a le tra g e d ia  
w ybaw io na .

D ra m a t Gaycego, w  k tó ry m  w  cza row nym  
p o e ty c k im  s łow ie  w y ra ża ją  s ię i  w  sposób, d o j­
rz a ły  rów now ażą  n a s tro je  ż a r to b liw o śc i i g ro - 
zy, p ro za izm u  i  w zn ios łośc i, o trz y m a ł w  G d yn i 
n ie z w y k le  s ta ranną  op raw ę  p las tyczną  (G a ll, 
St. Ł u e k ie w ic z ) i  m uzyczną (Eug. D z ie w u lsk i)! 
Insce n izac ja  G a lla  n ie  m og ła  p ó jść  w  k ie ru n k u  
u ję c ia  czysto re a lis tyczneg o  an i czysto k o tu r ­
now ego i  pa te tycznego. M u s ia ła  w ypośrodko w ać 
d la  p rze d s ta w ie n ia  pew ną ró w n ow ag ę  zm ienną 
i dynam iczną , odda jącą  dw o istość i  oscy lac ję  
n a s tro jów , ja k  u  S zekspira  czy  ro m an tyków '. 
O bok d e k o ra c ji p rze d s ta w ia ją ce j b rzeg  m o rs k i 
czy b ies iadę u  H om era  og ląda ło  się w ię c  d e ­
k o ra c ję  m o n u m e n ta ln ą  z „w n ę trz e m  ś w ią ty n i 
A p o llin a “  i  e le m e n ty  sym b o liczne  w  d e k o ra c ji 
koń cow e j, w  dom u a te ńsk im . U ję c ie  p la s tycz ­
ne, k o s tiu m e ria , ro la  św ia tła  i  m u z y k i, no w o­
czesnej, z d ra m a tyczn ym  ne rw em , ale o czy ­
s te j, p rz e św ie tlo n e j fo rm ie , w reszc ie  c h a ra k te r 
g ry  zespołow ej, s ta ra n n ie  p rze m yś la n e j w  ka ż ­
d ym  szczególe — .wszystko to  s ta ło  się o b ja ­
w ie n ie m  d la  W ybrzeża. T ru d n e  ro le  ty tu ło w e  
g ra li zd o ln y  a k to r  M a c ie j M a c ie je w sk i i pe łna 
kob iecego w d z ię ku , doskona le  odda jaca  poe­
ty c k ie  in te n c je  a u to ra  — Z o fia  P erczyńska. 
W  reszcie  zespołu ró w n ie  uderza ła  m łodość, co 
pow ażne i  d o jrza łe  po de jśc ie  do a rtys tyczneg o  
zadania. I  tu  n o tow a ło  s ię ' ju ż  n ie je d n o  osiąg­
nięcie .

R A  L N Y  W Y B R Z E Ż A

T e a tr G a lla  w  w ie lo ra k i sposób ożyw ia  
k u ltu ra ln e  życ ie  W ybrzeża. W ystaw ia  ' ,Noc 
św. M ik o ła ja “  i  „ B a jk i “ * d la  dz iec i, „B a lla d y , 
p io se n k i i  tańce lu d o w e “  d la  m łod z ieży  szko l­
ne j i  szerszej pub licznośc i, „R e w ię  K a rn a w a ­
ło w ą “  dla do ros łych . N aw e t przez R adio  G dań­
sk ie  na fa lę  ogó lnopo lską  nada je  w  ram ach  
T e a tru  W yo b ra źn i s łuchow iska  osnute na g ra ­
n ych  przez sieb ie  sz tukach (12 s tyczn ia  nadano 
„H o m e ra  i  O rch ideę "). W szystk ie  zaś in sce n i­
zacje te  odznaczają się w zo ro w ym  a rty s ty c z ­
n ym  poziom em , podc iąga jąc  au tom a tyczn ie  
gust i  w ym a g a n ia  o d b io rcó w  i s ta jąc się tw ó r ­
czą p o d n ie tą  ' d la  w sze lk ich  podobnych  poczy­
nań a rtys tyczn ych .

3. N A  IN N Y C H  SC EN AC H  W Y B R ZE Ż A .

D ru g ie m u  g d yńsk iem u , T e a tro w i M a ry n a rk i 
W o jenn e j n ie  ła tw o  p rzych o d z i ry w a liz o w a ć  
z zespołem o ta k ie j be kom prom iso w e j postaw ie  
a r ty s ty c z n e j, ja k  T e a tr  G a lla . K ie ro w n ik  a r ty ­
s tyczn y  i  reżyse r T e a tru  M a ry n a rk i,  Je rzy  
M erunow iez, z p o d z iw u  godną a m b ic ją  i  upo ­
rem , każd ym  p rze d s ta w ie n ie m  kon sekw en tn ie  
podnosi poz iom  swego zespołu, z kon ieczności 
je d n a k  będzie  m u s ia ł — w y d a je  się — nasta­
w ić  na pe w ie n  o d rę b n y  ty p  re p e rtu a ru , o d ­
m ie n n y  od l i n i i  p ro g ra m o w e j T e a tru  G a lią . 
D ruga, po a tra k c y jn y m  „W y ro k u “  P ep łow sk ie - 
go, p re m ie ra  w  te a trze  M a ryn a rzy , „ szcze­
n ia k ii" ,  w esoła i  p rz y je m n a  sztuka  o p o w o je n ­
ne j m ło d z ieży  R. F e rd ina nda , w yd a ła  się b a r­
dzo szczęśliwą re p e rtu a ro w ą  pozyc ją . Łą czy  
w  in te lig e n tn y  sposób n e rw  ro z ry w k o w y  i  do­
b re j k la s y  h u m o r z m om entem  w y ch o w a w ­
czym . _ P aradoksem  p rzeds ta w ie n ia  gd yńsk igo  
b y ło , że a rcyk o m ie z n y  (d ru k o w a n y .w  „T e a trz e “ ) 
p ie rw szy  a k t te j s z tu k i z ro la m i D y re k to ra  
i A p te ka rza  w y p a d ł n a js ła b ie j, podczas gdy 
o b fitu ją c e  w  n iebezp ieczeństw a (m o ra liz a to r­
s tw a i  m e lo d ra m a tu ) dalsze trz y  a k ty  ro zeg ra ­
ne zos ta ły  na de r szczęśliw ie  i u m ie ję tn ie  przez 
coraz w y ra ź n ie j po d c ią g a ją cy  się zespół. O bok 
reżysera n ie w ą tp liw y  sukces św ięc iła  tu  K ira  
P ep łow ska ja k o  na uczyc ie lka .

K o le jn a  p re m ie ra , ,,N ieboszczyk Pan P ic ", 
s ta n o w iła  — p ro g ra m o w o  — ka ra m b o l z ró w n o ­
cześnie g ra n y m  u  G a lla  „M a ły m  d o m k ie m “  
R ittn e ra . Ta po n u ra  sz tuka  P e y re t de C hapuls - 
ods łan ia  zw y ro d n ie n ia  p s y c h ik i m ieszczańskie j, 
przenoszącej c h o ro b liw y  k u l t  w łasności w  sfe ­
rę  duchow ego życ ia  i na t ło  s tosu nków  ro ­
d z in n ych . Zapew ne, m ożna ł  tu  dostrzec m o­
m e n t w ychow a w czy , m ów iąc n ieco  z łoś liw ie , 
na leża łoby n a w e t ogó ł k o b ie t sk ie ro w ać  na 
p rzeds ta w ie n ia  te j s z tu k i. P raw da  to, ale je j  
w ychow aw cze  dz ia ła n ie  w y d a je  się dość od leg ­
łe  1 d z ię k i nużącem u psych o lo g izm o w i sz tu k i 
n ie  pow szechnie  dostępne. W yko n a n ie  tego 
m n ie j ju ż  zatem  szczęśliw ie  dobranego u tw o ru  
b y ło  w y ró w n a n e  i  tra fn e , zwłaszcza w  ro la ch  
g łó w n ych  (W anda Jarszew ska 1 H elena H a ła - 
c ińska). M ężczyzną, w z ię ty m  m ię d zy  m ło t

i kow ad ło  psych iczne j n iw e la c ji, w w spółżyc iu  
z zach łanną m a tką  i  toną , b y ł w  p ie rw szych  
p rzeds ta w ie n iach  sam reżyse r J. M erunow iez, 
k tó r y  u ka za ł s y lw e tk ę  pe łną d y s k re c ji, k u l tu ­
r y  i  n a tu ra ln o śc i. N o w y  d y re k to r  Te a tru , 
A dam  H aup t, zda je  się w nos ić  w  u ję c ie  s trony, 
p las tyczne j w ie le  w y s iłk u  1 s ta ranności. B ra ­
kow a ło  tego dotąd.

R ów nież p a ra -te a tra ln e  w id o w iska , o rg a n i­
zowane p rz y  Te a trze  M a ry n a rk i,  n ie  zawsze 
s ta ły  na ró w n y m  poz iom ie . W ieczór p t. „10 
w ie k ó w  p io se n k i f ra n c u s k ie j“  b y ł ro bo tą  dosyć 
am atorską, a w  „ r e c ita lu  ta n e czn ym " m łoda 
i  ob iecu jąca  a r ty s tk a  W eia L a m  (prow adząca 
p rz y  Teatrze  w ła sn y  zespół ba le tow y), z t r u ­
dem p rze c iw w a ży ła  s w y m i w ys tę p a m i słabe 
op racow a n ie  części pozataneczne j. T e a tr M a­
r y n a rk i gra  o s ta tn io  s ta le  na dw a zespoły, w y ­
k o rz y s tu ją c  w o ln ą  — po sca len iu  się z M a ry ­
na rzam i T e a tru  D ram atycznego  — scenkę so­
pocką, a naw e t odnow ion ą  scenę tym czasow ego 
T e a tru  M ie jsk ie g o  w  G dańsku-W rzeszczu.

Ten o s ta tn i te a tr  s tan ow i p łaszczyznę po­
czynań  G dańskiego Zespo łu  A rtys tyczn e g o , 
k tó r y  pod k ie ru n k ie m  p is a rk i M a lw in y  Szczep­
k o w s k ie j ro z w ija  sw ó j o d rę b n y  c h a ra k te r po - 
p u la ry z a c y jn o - lite ra c k i.  Po „C io tu n i“  F re d ry  
w ys ta w ia  G dańsk i Zespół, zawsze z p re le k c ją  
wstępną, „ A n tyg o n ą “  Sofoklesa. W  w y ko n a n iu  
tego a rcydz ie ła  a n tyczn e j tra g e d ii uderza  — 
p rz y  s łabe j e ksp re s ji s łow a po e tyck iego  — c ie ­
ka w ie  u ję ta  ro la  tańca, ru c h u  ry tm iczn e g o , ge­
stu . O gó lny  c h a ra k te r p rzeds ta w ie n ia  gdań­
skiego zdecydow an ie  odbiega od w szelk iego 
u ję c ia  w spółcześnie rea lis tycznego , zm ierza  na ­
to m ia s t k u  u m ia ro w i jak ieg oś  p ra w ie  s a k ra l- 
go s ty lu ,

4. W IE C Z O R Y  D A W N E J I  N O W EJ K S IĄ Ż K I.
M a i w in a  Szczepkowska re a liz u je  na te ren ie  

Gdańska pe w ie n  k o n se kw e n tn y  p la n  k u l tu r a l­
ny . A tro f ię  l i te ra c k ie j k u l tu r y  W ybrzeża, b ra k  
śro dow iska  p isa rsk iego  i  hum an is tycznego  
p ra g n ie  w y ró w n y w a ć  p rz y  po m ocy  scenicznego 
op ra co w yw a n ia  w y b itn y c h  d z ie ł l i te ra tu ry .  Po 
przeszło stu „w ie czo ra ch  da w n e j po e z ji i p ro zy  
p o ls k ie j“  (w  r. 1945/46) obecnie  u ka zyw a ć sie 

■ będzie ce ln ie jsze  u tw o ry  św ia to w e j l i te ra tu ry  
d ra m a tyczn e j. Po S ofok les ie  u jrz y m y  np. — 
Musseta. P rz y  o d n o w io n ym  Te a trze  M ie js k im  
w e W rzeszczu, w  k tó ry m  w ys tę p u ją  oprócz 
G dańskiego Zespo łu  A rtys tyczn e g o  i  in n e  ze­
spo ły  d ram a tyczne  oraz k o n c e rtu je  F ilh a rm o ­
n ia  B a łty c k a , doznaje  nowego rozpędu  i  B ra ­
c tw o  L ite ra c k ie  w  G dańsku. P rz y  Tea trze  
o tw o rz y ło  ono s ta ra n ie m  p is a rk i W andy C hy- 
l ic k ie j  swą c z y te ln ię  czasopism  i 'n o w o ś c i l i te ­
ra c k ic h  i  u rządza w  n ie j n ie d z ie lne  p o ra n k i 
d ysku sy jn e . O tw a rc ie m  now ego c y k lu  sta ła 
się, dużą w n ik liw o ś c ią  nacechow ana p re le k c ja  
p ro f. K on rada  G órsk iego z U .M .K . w  T o ru n iu  
„O  is to c ie  . p o e z ji“ . K o le jn o  nastąp ią  o d czy ty  
pośw ięcone p rą d o m  lite ra c k im . O prócz od czy­
tó w  o te o re tyczn ym  ch a ra k trz e  odbyw ać się 
będą w  C zy te ln i B ra c tw a  ró w n ie ż  „w ie c z o ry  
no w e j k s ią ż k i" ,  in ic jo w n e  przez K lu b  L ite ra c ­
k i  z Sopotu, z o m aw ian iem  now ości w y d a w n i­
czych. ,

2. U  IWO« G A L L A .

Na p e łn y  sgd o zespole a k to rs k im  T e a tru  
G a lla  p o z w o liła  d o p ie ro  d ruga  p re m ie ra  — 
..W m a ły m  d o m k u "  T . R it tn e ra : Ten kam e­
ra ln y  d ra m a t m ieszczański za g ra ł zespół „W y ­
brzeża“  w  sposób n ie m a l ko n ce rto w i'', z rza d ­
ko  spo tykaną  szczerością p rzeżyc ia  i  św ieżo­
ścią w y razu . W czo łow e j pa rze  E. K ra s ie jk o  
i R. K ossobudzka, g ra jące  na zm ianę ro lę  D o­
k to ro w e j, u k a z a ły  p rze k o n y w u ją c o  tra g iczne  
w  s k u tk u  ro zbudze n ie  się uczuc ia  w  n a iw n y m  
do m ow ym  ko p c iu szku , k tó r y  p o czu ł się k ró lo ­
w ą; M . M a c ie je w s k i zaś o d tw o rz y ł z n a d zw y ­
cza jną  n a tu ra ln o śc ią  d w ie  w a rs tw y  psych iczne 
w sp ó łis tn ie ją ce  w  osobie  D o k to ra , m a ło m ia ­
steczkow e j w ie lk o ś c i, św iado m e j w  g łę b i serca 
sw e j d u chow e j de g ra d a c ji. , N a tu ra lis ty c z n y  
w sw e j e ksp re s ji d ra m a t ty c h  dw o jg a  w s trzą ­
sał n a w e t m im o  p rz e b rz m ia łe j m ie jsca m i p ro ­
b le m a ty k i sam ej s z tu k i. O sta tn ie  zastrzeżenie 
odnosi się do p a ra le ln e j p a ry  scen icznych po ­
staci, k tó re  m im o  to ba rdzo  su b te ln ie  o d tw o ­
rz y l i  T. L u b e ra d z k i w  szczególn ie tru d n e j ro li  
N auczyc ie la  i Z. P e rczyńska  ja k o  W anda. N ie ­
m n ie j dobrze  zap rezen tow a ła  się reszta obsa­
dy, je d y n ie  Sędzina n ie  u n ik n ę ła  p e w n e j m o­
n o to n ii i  przesady. I  w  te j sztuce d e ko ra c ja  
i zespołow e u ję c ie  ca łośc i sz tuk i n ienaganne.

TA D E U S Z 
C IE ŚLE  W S K I 
(SYN)

M. B O S K A
S W A R ZE W S K A
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t e  „w ie c z o ry  no w e j k s ią ż k i"  (koncepcja  
m g r E. K och a n o w sk ie j, „s p ir i tu s  m ovens ‘‘ so­
pockiego K lu b u ) zd o b y ły  ju ż  dużą p o p u la r­
ność na W ybrzeżu. Zapoczą tkow ane w  Dom u 
L ite ra tó w  w  Sopocie, grom adzą tam  w zras ta ­
jącą u s ta w iczn ie  liczbę  słuchaczy, a os ta tn io  
w yka zu ją  s ilną  ekspansję  na G dyn ię  (czy te ln ia

i
 „C z y te ln ik a " )  oraz w łaśn ie  na Gdańsk. P opu­

la ryza c ja  l i te ra tu r y  rusza zatem  z m ie jsca . 
W n iczym  n ie s te ty  n ie  przyśpiesza to  procesu 
tw o rzen ia  się w łaśc iw ego środow iska  lite ra c ­
kiego, budzen iu  się a tm o s fe ry  l ite ra c k ie j.  B ra k  
in d yw id u a ln o śc i tw ó rczych  czy choćby ty lk o  
a m b itn ych  (w  sensie p o za -p ro w in c jo n a ln ym ), 
b ra k  pism , k tó re  w y ra ż a ło b y  ten  te re n  li te ra c ­
ko i  a rty s tyczn ie , w reszcie  przeciążen ie  p isa ­
rzy  p racą zarobkow ą — w szystko  to  spraw ia , 
że popraw a s y tu a c ji na fro n c ie  l ite ra c k im , ja ­
ką oznacza dz ia ła lność K lu b u  i  B ra c tw a  L ite ­
rack iego, m ieć  m o ż e - je d y n ie  og ran iczone zna­
czenie. Jeś li na W ybrzeżu lite ra c i,  n ie  _ „z a ­
czep ie n i" g d z ie ko lw ie k , p rz y  p a ńs tw ie  l u b ’sa- 
m orządzie, in s ty tu c j i  czy spó łd z ie ln i, n ie  o trz y ­
m u ją  k a r te k  żyw nośc io w ych , w te d y  n a w e t n o ­
w y  zarząd Z w ią z k u  L ite ra tó w  i na w e t z ta k  
szanow nym  prezesem ja k  E w in  Ję d rk ie w icz , 
n ie  w ie le  tu  zm ien i.

5.^ U P L A S T Y K Ó W  I  M U Z Y K Ó W .

P la s tycy  W ybrzeża, o d w ro tn ie , k ro czą  po 
us ta lone j ju ż  drodze. K i lk u  k o lo ry s tó w  n a d ­
m o rsk ich  odda ło  swe prace  na m ię d zyna rodo ­
wą w ystaw ę  „U n e sco ", k i lk u  g ra f ik ó w  — do 
M o skw y. R ozw ija  się P aństw . Wyższa Szkoła 
S ztuk  P ię k n y c h  w  Sopocie z d y r . S trza łe ck im  
na czele. Z w ią ze k  P la s ty k ó w  m a od n ied aw na  
no w y  zarząd z Ja ck ie m  Ż u ła w s k im  ja k o  p re ­
zesem i... w reszc ie  lo k a l w ła sn y  z Salonem  
(czy racze j sa lo n ik ie m  U pow szechn ien ia  S z tu ­
k i) . O dby ła  się tu  ba rdzo  in te re su ją ca  w ystaw a  
p rac La rischa , po tem  n ieco uboga ty m  razem  
W ystaw a G w iazdkow a, a obecnie  og lądać m ożna 
c iekaw ą w ys taw ę  dz iec ię cych  ry s u n k ó w  i  m a­
lo w id e ł z m orza i  p o rtó w , po łączoną z lic z n ie  
obesłanym  ko n ku rse m , u rządzon ym  przez Z w ią ­
zek P la s tykó w , „D z ie n n ik  B a łty c k i"  i K u ra ­
to r iu m  Szkolne.

Na te re n ie  m u zyczn ym  to n  nada je  ja k  zaw ­
sze F ilh a rm o n ia  B a łty c k a  w  Sopocie pod now ą 
d y re k c ją  P ro f. S ledzińsk iego. R egu la rn e  co­
tyg o d n io w e  k o n c e rty  sym fo n iczne , po w ta rzan e  
w e W rzeszczu, w y m ie n ia ją  się z k o n c e rta m i po ­
p u la rn y m i, o b a rd z ie j dostępne j tre śc i m uzycz­
ne j. N a jc ie ka w szym  ze w szys tk ich  b y ł  chyba 
k o n c e rt gośfcinny pod d y re k c ją  K a z i m i e r z a  
W i ł k o m i r s k i e g o  i  z ud z ia łem  s k rz y ­
paczk i W a n d y  W i ł k o m i r s k i e j .  W  G d y ­
n i B o les ław  Le w a n d o w sk i p ra c u je  nada l nad 
zespołem  M ie js k ie j O rk ie s try  S ym fo n iczn e j, 
a K p t. D u ll in  nad zespołem o rk ie s tro w y m  M a­
r y n a rk i W o je n n e j, da jąc  p rze c ię tn ie  co .n ie ­
dz ie lę  k o n c e rty  p o łu d n io w e . W reszcie, praca 
szkó ł m u zycznych  w  G d yn i, Sopocie i  G dań­
sku  d o p e łn ia ją  ob razu  życ ia  m uzycznego W y­
brzeża.

!
«• ZJE D N O C ZO N E  W Y S IŁ K I.

O to ja k  k s z ta łtu ją  się poszczególne dyscy­
p lin y  a rtys tyczn e  nad p o ls k im  m orzem . P róbą 
syn tezy w szys tk ich  sz tuk  b y w a ją  ,,c z w a rtk i 
sopock ie "  K lu b u  A r ty s tó w  W ybrzeża, w  k tó ­
ry c h  lu d z ie  sceny, lite ra c i,  p la s tycy , a przede 
w szys tk im  m u zycy  p rze d s ta w ia ją  swe p ro ­
d u kc je . O dczy t o p las tyce  (z przezroczam i) 
rzeźb iarza P ro f. M . W n u ka  b y ł w  ram aclą ty c h  
sym p oz jonó w  p a n -a r ty s ty c z n y c h  szczególnie 
c iekaw ą in ow a c ją .

N ie p o zb a w io n y  znaczenia dopp ing , i sp ra w ­
dzian zarazem  w y s iłk ó w  a r ty s ty c z n y c h  W y- 

i brzeża s tan ow i a k c ja  R ady s z tu k i i  K u ltu r y  
j A rty s ty c z n e j, k tó ra  p rzyzn a ła  m . in . subw en- 
l c je : F ilh a rm o n ii (B a łty c k ie j (150 tys .), T e a tro w i 

„W yb rze że " (200 tys.), Z w . P la s ty k ó w  na cele 
b ieżących w ys ta w  (50 tys .); n a g ro d y : te a tra l-  

. ną Iw o  G a llo w i i  p las tyczną  — Januszow i 
S trza łe ck ie m u ; s typ e n d ia : na ukow com  (100 tys.), 

j i p la s tyko m  (85 tys.), li te ra to m  (35 tys.) i  m u zy ­
kom  _ (25 tys .). P rz y  o k a z ji te j tw ó rc y  W y ­
brzeża d o w ie d z ie li się, k u  sw em u z d z iw ie n iu  
zapewne, że u k ry w a ją  m ię d zy  sobą o b ie cu ją cy  
ta le n t e p ic k o -ra a ry n is ty c z n y  (ten  sam, w  zw iąz­
k u  z k tó ry m  rzucono  sk ro m n e  po ró w n a n ie  
z „e p ic k im  oddechem  I l ia d y “ ). Rada S z tu k i 
w y ró ż n iła  go sub w e nc ją  n a ró w n t z zespołam i 
o uznanych  os iągn ięc iach . A  nuż napraw dę  
w yw o ła  pę krtięc ie  b a n i z ep ickością? D a j Boże!

A n d rze j Odnowa.

L I S T Y  Z S Z C Z E C I N A

i.
Szczecin n ie  może uskarżać się na b ra k  ro z ­

ry w e k  k u ltu ra ln y c h . T ea tr, K lu b  L ite ra c k o - 
A rty s ty c z n y , k o n c e rty , w ystaw a  p la s ty k ó w  — 
o to  w  b ły s k a w ic z n y m  sk ró c ie  e lem en ty  ' życia 
k u ltu ra ln e g o . N ie  b ra k  Szczecinow i lu d z i do b re j 
w o li, k tó rz y  z up o rem  m a n ia k ó w  c h c ie lib y  
m ias tu  zaszczepić b a kcy la  za in te resow an ia  sp ra ­
w am i k u ltu ra ln y m i,  j a k  do tąd je d n a k  spo łe­
czeństw o szczecińskie  w yk a z u je  dz iw n ą  „o d p o r­
ność“  na te  poczynan ia . A  b y ło  ic h  w  g ru d n iu  
sporo i  ró żn o ra k ich .

O f ic ja ln y  teatz „K o m e d ia  M u zyczn a " w ys ta ­
w i ł  k o le jn o  d w ie  sz tu k i. Obie — zgodnie 
z nazwą te a tru  i  jego  za łożen iam i a r ty s ty c z ­
n y m i — kom ed ie  m uzyczne: N icodem iego  „G a ł-  
g a n e k " oraz B e rra  i  V e rn e u illa  „M o ja  s iostra  
i  ja " .  Od o fic ja ln e g o  te a tru  koncesjonow anego 
i  licenc jo now an ego  przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  
i  S z tu k i o raz Z. A . S. P. sp o dz iew a libyśm y się 
czegoś w ięce j. T e a tr  ten  w a łczy  z o g ro m n ym i 
tru d n o śc ia m i f in a n so w ym i, c ie rp liw ie  p ła c i m ia ­
s tu  p o d a tk i od w id o w is k , w y s łu ch u ją c  u ty s k i­
w ań, że n ie  je s t „ te a tre m  m y ś li"  ' i  g łosów  
p rasy, w o ła ją cych  o pom oc dla te a tru . Za rząd 
M ie js k i w o ła ń  ty c h  n ie  słyszy, a pub liczność 
n ie  g a rn ie  s ię  do u s tro n n ie  po łożonego gm achu 
na S w arożyca . T e a tr  M a ły  — choć ra cze j od ­
p o w ia d a łb y  m u b a rd z ie j le k k i re p e rtu a r  — ma 
sporo a m b ic ji,  k tó re j dow odz i d ruga, po „ Ic h  
d w ó ch " N ie w ia ro w icza , ro d z im a  sz tu ka : M o ro - 
zow icz-S żczepkow sk ie j „W a lą c y  s ię d o m ". Sale 
obu  te a tró w  św iecą p u s tk a m i; na iro n ię  w y ­
gląda w ięc  pogłoska o m a ją cym  pow stać trz e ­
c im , s ta ły m  tea trze.

K lu b  L ite ra c k i po z ry w ie  w  lis topa dz ie , p o ­
no w n ie  zapadł w  d rzem kę. O ż y w ił s ię za to  
ru c h  k o n ce rto w y . N ieza leżn ie  od go śc in nych  
w ys tę p ó w  — os ta tn io  K o r f f -K a w e c k ie j — za­
ró w n o  Z w ią ze k  Z a w o d o w y  M u zykó w , ja k  
i  ro zg łośn ia  szczecińska, n ie m a l rów nocześn ie  
w szczęli a kc ję  p o p u la ryzo w a n ia  m u z y k i.  O r­
k ie s tra  Z w iązko w a  pod d y re k c ją  S te fana  G ości- 
n iaka  da ła  ju ż  Jeden k o n ce rt, a R ad io  ro zpo­
częło ró w n ie ż  c y k l s ta ły ch  (trzech  w  m ies iącu) 
p u b lic z n y c h  ko n c e rtó w  p o p u la rn y c h . In ic ja ty w ę  
tę  ty m  b a rd z ie j trzeba  p o d k re ś lić  z uznan iem , 
że je s t to  w ła śc iw ie  p ie rw sze  w y jś c ie  m ik ro ­
fo n ó w  szczecińsk ich  poza cz te ry  śc iany  stud ia . 
W  czw artą  n ied z ie lę  m iesiąca o rk ie s tra  ra d io w a  
G órzyńsk iego  m a ko n ce rto w a ć  d la  ro b o tn ik ó w  
w  H uc ie  „S to łc z y n " .

N a su w ?  s ię "!tu  j? d n ? “ u w a ^ ' * ' ^ d ó t o i e “ j:ak 
na o d c in k u  te a tra ln y m , ta k  i  m u zycznym  r y ­
su je  się w yraźn a  kon ieczność w p ro w adze n ia  
w  życ ie  a r ty s ty c z n o -k u ltu ra ln e g o  c z yn n ika  o r ­
ganizu jącego. K o n k u re n c ja  w y w o łu je  ty lk o  
u je m n e  re z u lta ty , ob n iża ją c  poz iom . N a o d c in ­
k u  te a tra ln y m  na p la n  p ie rw s z y  w ysu w a  się 
kw testia u m ia s to w ie n ia  te a tru , ja k o  je d y n y  spo­
sób dan ia  m u  m o ż liw o śc i w y k o n y w a n ia  jego 
m is j i  spo łecznej i  a r ty s ty c z n e j, bez ko n ie cz ­
ności og lą dan ia  się na kasę. P odo bn ie  ró w n ie ż  
w  św iec ie  to n ó w  zachodzi kon ieczność w p ro w a ­
dzenia pe w n e j- o rg a n iz a c ji, w  ro d z a ju  b iu ra  
koncertow ego , czy  n a w e t F ilh a rm o n ii.  T a k  czy 
ow ak  na te re n ie  Szczecina z ie le ń  łą c z k i k u l tu ­
ra ln e j i raz p c /ra z  za k w ita ją c e  na n ie j k w ia tk i,  
w o ła ją  o s iln ą  fachow ą i  o p ie kuńczą  rę kę  
og ro d n ika , k tó ry m  w itana b yć  W ojew ódzka  
Rada K u ltu ry .

Po d łu g ie j p rz e rw ie  p rz y p o m n ia ł się p u b lic z ­
ności Z w ią ze k  Z a w o d o w y  P la s ty k ó w  szczeciń­
sk ich . N a w ys ta w ie  w  gm achu  M uzeum  M ie j­
skiego ju r y  z a k w a lif ik o w a ło  82 p race  cz te rnas tu  
a r ty s tó w . N a jlic z n ie j,  bo 21 p racam i, i  n a j­
w szechs tronn ie j, bo od k ra jo b ra z u  poprzez s tu ­
d ia ro d za jo w e  i  p o r tre t, aż do rzeźby, re p re ­
zen tow any  je s t Zenon K ono now ic? . Rzeźbę w y ­
s ta w ia ją  Lech K rz e k o to w s k i i  H aśka. C iekaw ie  : 
p rzeds taw ia  się g ra f ik a  Tom aszew skiego. Całość * 
w y s ta w y  ro b i w ra że n ie  p o szu k iw a n ia  w y ra z u  
a rtys tycznego , a prace noszą cechy racze j po ­
p raw nośc i ja k  o ryg in a ln o śc i.

I I .

T e a tra ln e , losy  Szczepina us ta w iczn ie  n ie ­
p o ko ją  i  fa scyn u ją  szczecińsk i „ś w ia t  k u ltu ­
ra ln y “ . D a łem  ten  cudzys łów , gd yż  za in te reso­
w an ia  te a tre m  n ie  s ięga ją  is to ty  zagadnienia,

lecz z a trzym u ją  się na jego p o w ie rzch n i, ucze­
p ione ku rczow o  sp ra w  p e rsona lnych . Szczecin 
d z ie li się na trz y  te a tra ln e  s tro n n ic tw a ; jedn o  
w spom ina „d a w n a " , rzekom o św ie tną  zapow ia­
da jące przyszłość, czasy T e a tru  P o lsk iego  pod 
d y re k c ją  S kąpskiego; d ru g ie  — liczn ie jsze  — 
rade je s t K o m e d ii M u zyczne j Czosnowskiego, 
a jego  cz ło n ko w ie  je ś li kąsa ją  go, to  sercem ; 
w reszcie  trze c ie  — g ru p ę  n a jlic zn ie jszą  — sp ra ­
w y  te a tra ln e  n ic  n ie  obchodzą:

K o n fe re n c ja  w  spraw ach te a tra ln y c h , od ­
b y ta  p rzez c z y n n ik i za in teresow ane, za rzuc iła  
k ie ro w n ic tw u  K o m e d ii M u zyczne j zan iedbanie  
rep .e rtua ru  rodz im ego  i  n iep opu la rno ść  te a tru  
spow odow aną w y s o k im i cenam i w stępu. P rz y ­
znanie  su b w e n c ji u w a ru n ko w a n o  po rzucen iem  
i n a p ra w ie n ie m  pow yższych b łędów . Z a rzu t 
słuszny, a san kc je  okażą się n ie w ą tp liw ie  sku ­
teczne. Tym czasem  za in teresow ane spo ram i 
te a try  s to ją  w yże j od sw ych  adheren tów , czego 
dow odem  gościnne w ys tę p y  K o m e d ii M uzycz­
n e j w  s iedz ib ie  a n ta g o n is ty  w  S łupsku, oraz 
gościna zespołu d y r . S kąpskiego z „ Ic h  czw o ro " 
Z a p o lsk ie j 'w  Szczecinie.

„K o m e d ia  M u zyczn a " w y s ta w iła  „S z k a r­
ła tn e  ró ż e " B e n e d e tti‘ego, b łahą  sztuczkę w  ko n - 

' c e rto w e j obsadzie z E ugen ią  John, Ś liw iń s k im  
i  o d zyskanym  d la  te a tru  d a w n ym  a rty s tą  scen 

1 w arsźaw sk ich , K a rcze w sk im . B y ło  to  bodaj 
na jlepsze p rzeds ta w ie n ie  z do tychczas w id z ia ­
n ych  na deskach K o m e d ii M u zyczne j. Szkoda 
ty lk o , że ta k  w ie le  a k to rsk ie g o  w y s iłk u  w ło ­
żono w  ta k  m a ło  lite ra c k o -w a rto ś c io w y  u tw ó r. 
O sta tn ią  p re m ie rą  b y ła  „Z e m s ta " . U prze jm ośc i 
T e a tru  P o lsk iego  w  Bydgoszczy, k tó r y  w yp o ży ­
czy ł ko s tiu m y , zawdzięcza Szcżecin możność 
og lądan ia  a rcydz ie ła  F re d ry . A r ty ś c i zdradza ją  
pe w ie n  b ra k  osw o jen ia  się z sz tu ka m i k o s tiu ­
m o w ym i, p rzyznać  je d n a k  trzeba, że reżyse­
ro w i i  o d tw ó rc y  r o l i  P a p k in a  — Ś liw iń s k ie m u  — 
uda ło  się na og ó ł n ieź le  u t ra f ić  w  s u b te ln y  s ty l 
k o m e d ii f re d ro w s k ie j.  D z ie ln ie  se ku ndow a li m u 
Z b yszko w sk i (Cześnik), D aszew ski (M ilczek) 
i  K a s iń sk i (D yn d a lsk i). Reszta ro b iła  co m ogła. 
P ub liczność p raw dop odo bn ie  n ie  z w ró c iła  uw ag i, 
że g o łę b n ik  czy tra n s fo rm a to r z o k ie n k ie m , 
z k tó re g o  w y c h y la  się R e jen t, m ia ł p rzedsta­
w ia ć  fra g m e n t jego  posesji.

K ie d y  n ie lic z n i te a tro m a n i zastanaw ia ją  się, 
co zyska ją  na p ro je k to w a n y m  u p a ń s tw o w ie n iu  
te a tru  szczecińskiego, nad p io n ie re m  s z tu k i sce­
n iczn e j w  Szczecinie, T e a tre m  M a łym , zb ie ra ją  
się c h m u ry , w ro czn icę  swego is tn ie n ia  w y ­
s taw ion o  ta m  trze c ią  sz tukę  po lską  „R ad ców  
pana ra d c y "  B a łuck ieg o . Jako  p ó ł-a m a to rsk ie - 
m u te a tro w i g rd z i m u  zam kn ięc ie . Choć tru d n o  
k ru szyć  k o p ie  o poz iom  a r ty s ty c z n y  tego tea tru , 
p io n ie rs tw u  jego  i  a m b ic jo m  trzeba  oddać spra­
w ie d liw ie  na le żny  szacunek.

S ztuka  szczecińska spe łn iła  w  o kres ie  p rzed ­
w yb o rczym  spadające n a . n ią  zadanie z ca łym  
z ro zu m ie n ie m  jego  ważności. A r ty ś c i je ź d z ili 
z p ro p a g a n d o w ym i w ys tę p a m i i  „szopką  p o li­
ty czn ą “  St. S zyd łow skiego, p la s tycy  po m og li 
zorgan izow ać c ie ka w ą  w ys taw ę  „O d  w yzw o len ia  
do P lanu  O dbudo w y G ospodarcze j", K lu b  L ite -  
ra c k o -A rty s ty c z n y  odczytem  „B u d u je m y  b ia ły  
d o m " d o rz u c ił ceg ie łkę  do b u d o w y  jednośc i 
na ro d o w e j. D ru g ą  im prezą  K lu b u  b y ł c ie ka w y  
w ieczó r a u to rs k i Jana P apugi, au to ra  „S zczu ­
ró w  m o rs k ic h " , i  M a r ii B o n ie c k ie j. P alm ę 

„p ie rw szeń s tw a  z d o b y ła , k ob ie ta , a ś w ie tn ie  czy­
tane. fra g m e n ty  w ie lce  ob iecu jąco  zapow iada ją  
ten  n o w y  n a b y te k  lite ra c k ie g o  Szczecina.

T y g o d n ik  naszego m iasta  z m ie n ił fo rm a t, 
n ie  zm ie n ia ją c  c h a ra k te ru . W yda jąca  go S pó ł­
dz ie ln ia  „P o ls k ie  P ism o i K s ią ż k a " czyn i sta­
ra n ia  o w yd a w a n ie  m ies ięczn ika  naukow ego 
czy m agazynu pod nazwą „W id n o k rę g i" .  T y m ­
czasem z .le j maszyn (zam iast sześciu przekazano 
je j  je d n ą ! Też c iekaw a h is to r ia  szczecińska!) 
w yszła  b ruszu ra  Tadeusza Jakubow icza  „P o lska  
O drodzona na P om orzu  Z a ch o d n im ". N ieza leż­
n ie  od ak tua lno -p ro pag ando w ego  c h a ra k te ru  te j 
p racy , ma ona d z ię k i sk rzę tn e m u  i  bogatem u 
zes ta w ie n iu  da n ych  n ie w ą tp liw ą  w a rtość  ja k o  
ź ró d ło  w iadom ośc i o os iągn ięc iach  a k c ji  odbu­
d o w y  gospodarczej i  re p o lo n iz a c ji z iem  Pom o­
rza Zachodniego.

Na kon iec , gdyby m i przysz ło  odpow iedzieć 
na p y ta n ie , czym  ih te re s u je  się Szczecin, m u ­
s ia łb ym  pow iedz ieć : f i lm e m  „Z akaza ne  p io ­
s e n k i“ . T a k ic h  ogonów  d o , kas b ile to w y c h  
te a tro m  n ie  p rę d ko  da nym  będzie oglądać.

O to życ ie  k u ltu ra ln e  Szczecina.
W a le ria n  LMChnitt.
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PRZEGLĄD PRASY
. Im  w ięce j od da lam y s ię  od c h w il „bezpo- 

, średniego k o n ta k tu “  z N iem ca m i, ty m  ła tw ie j 
p rzych o d z i nam  p rz y m y k a ć  oczy na sp ra w y  
n ie m ie ck ie . D la tego  dobrze  się dz ie je , że ru c h - 

i i iw e  i  po m ys łow e  W y d a w n ic tw o  Z achodn ie  
(Poznań) coraz to n o w y m  tom em  rzu co n ym  na 

\  ry n e k  w b ija  w  pam ięć is tn ie n ie  tego zagad­
n ien ia . Jeszcze le p ie j, gd y  p ism o tygo dn iow e , 
k tó re m u  n ie  b ra k  po p u la rn o śc i i  szerokiego 
rozpow szechn ien ia  — k tó re  doc ie ra  w ięc  g łę ­
b ie j w  spo łeczeństw o, n iż  ks iążka  — system a­
tyczn ie  i  ko n se kw e n tn ie  zw raca uw agę na to, 
co się dz ie je  za l in ią  O dry .

K a to w ic k ą  „O  d r  ę“  m ożnaby czy tać  d la  
sam ych w iadom ośc i z ta m te j s tro n y . B rz m i to 
może śm ieszn ie  i  pom n ie jsza jąco , chodz i tu  je d ­
na k  ty lk o  o p o d k re ś le n ie  w ażności co tyg o d n io ­
wego b iu le ty n u  „O d ry “ , ja k o . w y ją tk o w o  boga­
te j k o p a ln i in fo rm a c ji d la  p ra sy  codzienne j — 
do tąd  ta k  słabo w y k o rz y s ty w a n e j. Szczególn ie 
ce n n ym i są w iado m ośc i o n ie m ie c k im  ru c h u  
w yd a w n iczym , l ite ra c k im  i  p ras ie . N ies te ty , 
z b y t często d o w ia d u je m y  się stąd rzeczy m a ło 
p rz y je m n y c h , ja k  np. to, że w  z a k ro jo n y m  na 
o lb rz y m ią  ska lę  p la n ie  w y d a w n ic z y m  (nak ład  
każd orazo w y 100.000 egz.) a rc y d z ie ł l i te ra tu r y  
św ia to w e j R o w o h lta  w  N o rym b e rd ze  pozyc je  
czeskie i  ro s y js k ie  z a jm u ją  m ie jsca  dość w y ­
b itn e , gd y  o p o ls k ic h  — cisza. K w e s tię  p ro p a ­
gandy naszego d o ro b ku  k u ltu ra ln e g o  na te re ­
n ie  N ie m ie c  „O d ra “  podnos i s ta le  z ró w n ą  
uporczyw ośc ią , p rz y  każde j o k a z ji zes taw ian ia  
z o s iąg n ięc iam i in n y c h  na ty m  po lu . „W  k i lk u ­
nastu  d z ie n n ika ch  n ie m ie c k ic h  — pisze „W isz" 
w  n rze  3 (60) — u ka za ły  się w  c iągu g ru d n ia  
p rze k ła d y  z p o e z ji czeskie j i  s ło w a c k ie j oraz  
a r ty k u ły  in fo rm a c y jn e  o n o w e j l ite ra tu rz e  Cze­
cho s ło w ac ji. W idać, że Czesi so lid n ie  za k rzą t- 
n ę li s ię w o k o ło  p rop a g a n d y  na te ren ie  N iem ie c  
■A m y  w c iąż  jeszcze ż y je m y  pod  w rażen iem , 
ja k o b y  N iem có w  n ie  b y ło  w  E u ro p ie , ja k b y  
n ie  trze ba  b y ło  na n ic h  u> ten  lu b  in n y  sposób 
o d dz ia ływ ać , ja k b y  n ie  trzeba  b y ło  im  im po no ­
w ać naszym  n ie zn a n ym  i  przez h it le ry z m  p o ­
g a rd liw ie  p rzekreS lon ym  d o ro b k ie m  k u ltu ra l­
n y m ."

Z o k a z ji p rzyzn a n ia  H e rm a n o w i Hesse‘m u  
n a g ro d y  l i te ra c k ie j N ob la  w id z ie liś m y  na ła ­
m ach n ie k tó ry c h  p ism  p ró b y  „zszw a jca ryzo w a - 
n ia “  n ie m ie ck ie g o  p isarza  lu b  p rz y n a jm n ie j 
„z d e m o k ra ty z o w a n ia "  jego  pog lądów . W  n u ­
m erze 4 (61) „O d ry “  W ilh e lm  S zew czyk n ie  w aha 
się s tw ie rd z ić , że zaszczytne w y ró ż n ie n ie  ja k ie  
spo tka ło  tego g łos ic ie la  c ie m n y c h  i  p o d e jrza n ych  
m itó w  spo w o dow a ł w y łą czn ie  fa k t ... że „H e rm a n  
HCSse je s t N ie m ce m ". „H esse je s t N iem com  
p o trz e b n y  — ro znos i ic h  im ię  po  ś ic ie c ie "  — 
k o n k lu d u je  la p id a rn ie  Szew czyk, ro zw ie w a ją c  
z łudze n ia  na ten  tem at.

Z w ra c a liś m y  ju ż  z' tego m ie jsca  uw agę na 
ś w ie tn y  c y k l re p o rta ży  S tefana S u lim y  z „z ie m i 
od na lez io nych  p rzeznaczeń", t j .  z M ą zu rów  
i W a rm ii, ja k i  „O d ra "  od dłuższego czasu d ru ­
k u je . Rzecz ta posiada szereg k a p ita ln y c h  m o­
m e n tów  1 w ysoce tra fn y c h  s fo rm u ło w a ń  m a- 
z u rs k o -w a rm ijs k ie j rzeczyw is tośc i, o o g ó lnym  
w y d ź w ię k u  ra cze j o p tym is tycznym i, m im o  trze ź ­
w e j oceny s y tu a c ji. C y k l ' je s t na uko ńczen iu . 
S ądzim y, ze m ó g łb y  spe łn ić  pożyteczną fu n k c ję , 
g d yb y  go u ją ć  w  w yd a n ie  ks iążkow e.

Z  „ O d r o d z e n i  a“  n ie  ta k  ła tw o  w y ­
łuskać  o b ja w y  za in te resow an ia  naszym  Z acho­
dem. O s ta tn io  je d n a k  zn a le ź liśm y tam  dw a 
re p o rta że  z p ra w d z iw e g o  zdarzenia . F ranc iszek  
G il i  w  sw o ich  lis ta c h  ze Szczecina („N a d m o r­
sk ie  p iece “  n r  51-52, „R ozw ażan ia  szczec ińsk ie " 
n r  2) z a jm u je  postaw ę, o ja k ą  od d ług iego  czasu 
sw o ją  p u b lic y s ty k ą  w a lczy  inż . E ug. K w ia t­
ko w sk i, żądając od spo łeczeństw a s to p n io w e j 
p rz e m ia n y  s t ru k tu ry  p sych iczn e j z lą d o w e j — 
na m o rską . P rzed  p ó ł ro k ie m  p isa ł in ż . K w ia t­
k o w s k i w  n ie is tn ie ją c y m  ju ż  n ie s te ty ' „W ie trz e  
od M o rza “ : „T rz e b a  dobrze rozw a żyć  i  to , że 
je ż e li m ó w im y  o p rocesie  p rzebud ow an ia  s t ru k ­
tu r y  gospodarcze j, o p rocesie  u rb a n iz a c ji, o o r ­
g a n icznym  po w ią za n iu  n o w e j P o ls k i z je j  h is to ­
ry c z n y m  w yb rze że m  B a tły k u , je ż e li m ó w im y  
o n o w e j c y w iliz a c ji,  k tó ra  m a pow stać  m iędzy  
dorzeczem  O d ry  i  dorzeczem  W is ły , o c h a ra k ­
terze p o ls k ie j g o spoda rk i p la n o w e j, o a m b ic ji

na rodo w e j opanow an ia  w szelk ich tru dno śc i nd 
Z ie m ia ch  O dzyskanych, o m iastach  i  o m o rzu  — 
to  p rzecież w  is toc ie  rzeczy n ie  m y ś lim y  w ca le
0 s tro m e  czysto m a te r ia ln e j i  m echan iczne j, 
ale o c z ł o w i e k u .  W jego  rę k u  i  w  jego  
m ózgu leżą za rów no  w szys tk ie  m o ż liw o śc i ja k
1 w szys tk ie  tru d n o śc i. Na Iden tyczne  z ja w iska  
różne n a ro d y  re agow a ły  ró żn ie  i  os iąga ły  d ia ­
m e tra ln ie  ró żn e , s k u tk i.  P sych ikę  na rodó w  fo r ­
m u łu ją  w a ru n k i.  N ow e uksz ta łto w a n ie  g ra n icy  
pó łn o cn e j posiada ten o lb rz y m i w a lo r, że m orze  
b y ło  i  je s t n a da l w ie lk ą  s ilą  fo rm u ją c ą  i  p rze ­
kszta łca jącą  p sych ikę  n a ro d u “  (n r 6-7).

F r. G i l i  p o d e jm u je  — n ie p o d ję ty  p ó ł ro k u  
tem u  — te n o r w yw o d ó w  inż. K w ia tko w sk ie g o , 
rozp row adza jąc  go na m arg ines ie  ś w ie tn ych  
re p o rta ży  o p o w sta jące j z m in  h u c ie  n a d m o r­
s k ie j „S to łc z y n 1 . „R zeczą p u b lic y s ty k i i  l i te ra ­
tu r y  będzie p rz y w ró c ić  naszej m o rs k ie j m y ś li, 
naszemu odczuc iu  m orza , ró w n ow ag ę  z w ic h ­
n ię tą  przez kicze, o b fic ie  i  s k w a p liw ie  podsu­
w ane nam  przez obce n a ro d y  za odsun ięc ie  się 
od m orza, s p ra w ą  lu d z i p ió ra  je s t zadom ow ić  
w  w y o b ra ź n i p rzec ię tnego  P o laka  d ź w ig i obok  
plaż, s toczn ie  ob ok  ry b a c k ic h  w iosek, p rze ła ­
d u n k i obok ch m u r i  la zu rów , re js y  p o lsk ich  
fra c h to w c ó w  i  p o lsk ie  cen tra  szko len ia  m o r­
sk iego obok n ie zm ie rzo n ych  w ód  i  p o rto w y c h  
k n a jp . K tó ż  bow iem  m a u zd ro w ić  nasz i typ o w o  
lą d o w y  c y k l m y ś le n ia  o m orzu? K tó ż  m a usta ­
w ić  na  w ła ś c iw y m  i  o b ie k ty w n y m  m ie jscu  
p o r ty  i  d źw ig i, m a k le ró w  i  o k rę ty?  K tó ż  m a  
ukazać, że p laża i  lazu r, k n a jp y  i  egzotyczne_ 
w yspy  są na dbud ow ą p ro d u k c ji,  nadbudow ą  
p ra cy  ryb a ka , po rtow eg o  ro b o tn ik a  i  m a ry ­
narza? O sta tn ie  dw ud z ies to le c ie  — dw ud z ies to ­
lec ie  jed yn e g o  ui naszych dz ie ja ch  w y s iłk u  m o r­
sk iego  — s tw o rz y ło  dostateczne podsta ioy  m a­
te r ia ln e  do p rz y w ró c e n ia  o b ie k ty w n y c h  m o r­
s k ich  p ro p o rc ji naszej m y ś li m o rs k ie j, naszemu  
p rze d s ta w ie n iu  m o rz a "  („N a d m o rs k ie  p iece “  •— 
n r  51-52).

To ju ż  w y ra źn ie  s fo rm u ło w a n y  p ro g ra m  d la  
naszego ap ara tu , ksz ta łtu jącego  w yo b ra źn ię  n a ­
rodow ą. D obrze, że n o w y  głos w  te j spraw ie . 
T y lk o , co zro b ić , żeby ten  głos d o ta r ł do p i­
sarzy? m it.
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OLSZTYN \
P IE R W S ZA  W Y S T A W A  P L A S T Y K I P O LS K IE J I 
N A  Z IE M I M A Z U R S K IE J^

, Na Z a m ku  w  O lsz tyn ie  p o ja w ił się gość: 
Sztuka po lska . P ie rw szy  to  bo w ie m  w  dz ie jach  - 
w o jew ó dz tw a  o lsz tyń sk ie go  pokaz p la s ty k i p o i-  ! 
s k ie j. M a on don ios łe  znaczenie. Jest d o w o - j 
dem  coraz s iln ie jszego  zacieśn ian ia  się w ięz i 
k u ltu ra ln e j m ię d zy  Z ie m ia m i O dzyska nym i J 
a M acie rzą . D o całości po lsk iego  życia, o d ra ­
dzającego się i  na ty m  te ren ie , do łączona zo- i 
s ta ła  obecnie  ró w n ie ż  i  tw órczość po lsk ie go  i 
a r ty s ty : m a la rza, rzeźb ia rza , g ra fik a . P ie rw - 1 
szej w ys ta w ie  s z tu k i p o ls k ie j zgo tow a ł O lsz tyn  j 
ja k  na jgorę tsze  p rzy ję c ie . O dda ł do je j  dyspo- : 
z y c ji n a jp ię k n ie js z e  sale w  M uzeum  M a zu r­
sk im . W sk ład  k o m ite tu  honorow ego w ys ta w y  
w eszli czo łow i p rze d s ta w ic ie le  spo łeczeństw a 
m azursk iego  z w o jew o dą  o lsz tyń sk im  d r  Z y g ­
m u n te m  R oblem  na czele. U fun dow an o  szereg 
nagród , m . in . nagrodę W o je w o d y  O lsz tyń - i 
sklego, P re zyd iu m  W o jew . R ady N a ro dow e j, 
W o je w ó d zk ich  K o m ite tó w  S tro n n ic tw  P o lity c z -  > 
nych , S am opom ocy C h ło p sk ie j, S połem  itd . 
W ystaw a zorgan izow ana zosta ła w zorow o. Za - i 
opa trzono ją  w  es te tyczny  a fisz i  n ie  m n ie j este­
tyczn y , s ta rann ie  w yd a n y  ka ta log . Tego p ie rw ­
szego, p io n ie rsk ie g o  „w y p a d u “  na Z ie m ie  M a­
zu rsk ie  d o k o n a li p la s ty c y  po m orscy . S ztukę  { 
po lską , re p reze n tow a ną  na p ie rw sze j w ys ta w ie  
o lsz tyń sk ie j, og ran iczono do p rac  a r ty s tó w  zrze­
szonych w  O krę gu  P o m o rsk im  Z w ią z k u  P o i- ! 
s k ich  A rty s tó w -P la s ty k ó w , do k tó re g o  o rg a n i-  i 
zacy jn ie^ p rzyn a le ży  t w o je w ó d z tw o  o lsz tyń sk ie , I 
N a całość p a m ię tn e j, p ie rw sze j w y s ta w y  sz tu k i 
p o ls k ie j w  O lsz tyn ie , z ło ż y ły  się dz ie ła  następu­
ją cych  a r t . -p la s ty k ó w : E. B aranow sk iego , St. 
B rzęczkow skiego, K . D a rg iew icza , W ł. F r y d ry -  j 
cha, A . Gossa, B . G ęstw ick iego , J. H oppena,
J. Ilk ie w ic z a , B . Ja m on tta , F. K ossow sk ie j,
C. K ow a lsk ieg o , J. K oz łow sk iego , S t. Łuczaka,
T . M o k rzyck ie g o .' St. N arębskiego, T . N ie s io - i 
łow sk ieg o , T . N ow aka , L . P łoszaya, H. S ku rp - 
skiego, Z. T o m k iew icza , L . T o rw ir ta , A . T o r- 
w ir to w e j, M . T u rw id a , St. W o jc iechow sk iego , \ 
I .  Ze lka , J. Z ie liń s k ie j i  T . G odziszew skiego. i
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z im ie rz  S zu lis ła w sk l: Ło w ca  św ia tła . Franciszi-H  
B ec ińsk i, Teodor M ik o ła jc z y k :  Poezje. A lit  i  : 
C hyczew ska : Z  m łodego środow iska .

Od W ydawnictwa
W szys tk ich  naszych c ie rp liw y c h  C z y te ln i­

k ó w  przepraszam y n a jm o c n ie j za pow ażi e 
opóźn ien ie  w  w y d a n iu  n in ie jszego  n u m e i u. . 
W y n ik ło  ono . z  po w o dów  od w yd a w n ic tw a  
zupe łn ie  n ieza leżnych , m ia n o w ic ie  z n ies lych a - i 
nych  tru d n o ś c i w  u z y s k iw a n iu  p a p ie ru  o fo r ­
m acie  i  g a tu n k u  o d p o w ie d n im  dla „ A r k o n y “ . 
O stateczne zdobyc ie  w iększe j ilo śc i p a p ie ru  — ; 
k tó re  w  ty c h  d n ia ch  na s tąp iło  — p o zw o ii p ism u  . 
ukazyw ać się re g u la rn ie , bez zn iechęca jących  
C z y te ln ik ó w  opóźnień.

T ych  w szys tk ich , k tó rz y  p ragną  ta n im  spo­
sobem skom p le tow a ć  do tąd  w ydan e  n u m e ry  - 
„ A r k o n y “  zaw iad am iam y, że A d m in is tra c ja  
p ism a posiada w  te j c h w il i  jeszcze pewną 
og ran iczoną . Ilość o p a trzo n ych  spisem  treści 
k o m p le tn y c h  ro c z n ik ó w  m ies ięczn ika , k tó rą  
w  stan ie  o p ra w n ym , z d w u b a rw n ą  o k ła d ką  — 
p ro j.  a r t.-m a l. J. N y k i — m ożna nabyw ać w  ce- * 
n ie  p ropag and ow e j 150 z ło tych .
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